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WSTĘP. 



Nie jest na teraz moim zamiarem opisywać kampanią 
węgierską, ile że nie mam pod rgką potrzebnych do tego 
materyałów. Przedmiotem głównym tego pisma jeet legion 
polski. Chcę opowiedzieć jego początek, formaoyą, przez 
jakie przechodził koleje, jakie nsługi oddał sprawie węgier- 
skiej i powody jego wyjścia za granicę i rozwiązania. 

W piśmie tem mówię także częato o sobie i o moich 
stosunkach do innych. Zmuszały mnie do tego : raz, nieroz- 
deielność losu mego od losów legionu, bo szozęśoie i nie- 
szczęście wspólne nam były, i kiedym przez moje postępo- 
wanie lub zasługi pozyskiwał zaufanie rządu, cały wpływ 
mój obracałem jedynie na korzyść legionu, upatrując w tym 
zborze młodzieży polskiej zarodek przyszłego wojaka pol- 
skiego; powtóre, chciałem przedstawić powody i niejako 
usprawiedliwienie całego mego postępowania w Węgrzech. 
I Winienem to moim przyjaciołom politycznym, moim towa- 
[ rzyszom broni, a nawet Polsce ; bo nie myślę spoczywać po 
trudach. Chcę i uadal pracować dla kraju. Ażeby wszakże 
prace nasze mogły przynieść jakąśkolwiek korzyść, potrze- 
bują przynajmniej moralnego poparcia ze strony rodaków. 



IV Wstęp. 

Z tego powodu godzi się mówić o drobnych nawet szcze- 
gółach stosunków osobistych^ bo bez tych szczegółów wiele 
rzeczy niezrozumiałemiby się stały. Bitwy, w których le- 
gioU; lub ja miałem udziały opisuję nieco obszerniej^ o in- 
nych zaś zaledwie wspominam. W każdym przypadku uni- 
kam krytyki rzeczy i osób. Opisuję tylko wypadki, a sąd 
innym zostawiam. Podobne pamiętniki ogłoszą zapewne 
i inni. Porównawszy je, rodacy będą mogli wydać ostate- 
czny swój wyrok. 

W końcu tego pisma dołączam : Listę wszystkich le- 
gionistów, którzy się znajdują na ziemi wygnania. 

Dla uniknienia pomyłek na później, ustanowiłem ko- 
misyą do ułożenia listy starszeństwa wszystkich oficerów. 
Wzmiankowany więc spis legionistów ułożony jest przez 
tę komisyą. 

Szumią 10 grudnia 1849. 

Józef Wysocki, jenerał. 



Po nieBzczęśliwych wypadka-ch powstania poznailBkie- 
i go, i kiedy emigracya zmuszoną została opuścid Kraków, 
jedyna jeszcze dla nas nadzieja pozostawała w rucho wę- 
^erskint. Zpoczątku ruch ten nie był dla wszystkich do- 
syć jaBDym. Nie wiedziano do czego Węgry dążą. Kweatya 
mianowicie alowiańeka wielu w blijd wprowadzała, i nieje- 
den nawet z ludzi dobrej wiary pchany następatwami pier- 
wszej zasady, zadaleko w niej zabrnąt. Ci tylko, którzy nie 
.wdając się w kweatye narodowości, prawdziwo pobratym- 
stwo widzieli u Węgrów powstających przeciw Auatryi, 
a sprzeczny interes u Słowian, wspierających jej rząd ohy- 
' dny, ci tylko idąc za naturalnym popgdem, rzucili aię do 
I walki przeciw jednemu z najehytrzejszych naszych cie- 
I mtężców. 

Ja byłem w liczbie tych ostatnich. Zaraz po wydale- 
[ niu emigracyi z Krakowa, kiedy jeszcze znaczna Jej część 
I w Wrocławiu przebywała, starałem się ułatwiać niektórym 
I z jej członków przeprawę do Węgier, sądząc, że tam sii 
' otworzy najwłaściwsze dla nas pole walki. Wkrótce posta' 
□owiłem sam się udać w tamte strony. Zwierzyłem się 
z myślą moją kilku ceJniejszyta rodakom w Krakowie, któ- 
rzy ją z zapałem przyjęli. Żeby przecież usiłowaniom na 
szym nadaó cechę więcej powszechną i narodową, postano 
wiłem znieśó się z patryotami lwowskimi, a to tem bardziej, 
kiedym się dowiedział, iż we Lwowie znaczna ilość mło- 



dzieży tejże chwyciła Bię myśli, i już nawet z grona swego 
wysłała deputaoyą do rządo węgierskiego, Przybywszy do 
Lwowa, zastałem tam pułkownika Bułharyna, który przeby- 
wając dawniej już w Węgrzech, zniósł się był z rządem 
tego kraju i na jego żądanie do Galicyi wyjechał w celu 
porozumienia si^ z obywatelami we Lwowie. W tymże sa- 
mym czasie wróciła z Węgier deputacya młodzieży naazej, 
przywożąc od rządu węgierskiego warunki na piśmie, do- 
zwalające formowania na Węgrzech oddziału polskiego, któ- 
ryby przecież nie przenosił 1,200 ludzi. 

Warunki te dowodziły nieufności rządu węgierskiego 
dla Po1aki!)w, jako Słowian; inaczej bowiem nie można by- 
łoby pojąć ograniczenia oddziału polskiego do tak małej 
liczby. Nieufność ta była naturalną, mając wzgląd na to, 
co się działo jednocześnie w Wiedniu i w Pradze. Sądzi- 
łem jednak, że łatwo ją będzie usunąć przez szczere i na 
pewnych podstawach oparte przedstawienie rzeczy z naszej 
strony. Dlatego sobie życzyłem udać się jak najprędzej do 
Węgier, ale opatrzony upoważnieniem, któreby mogło wzbu- 
dzić zaufanie rządu węgierskiego. Sprawa podobna wyma- 
gała naturalnie chwilowej tajemnicy ; wszystko więc zostało 
rozstrzygniętem w ciaśniejszem kole. Wszyscy zrozumieli 
ważność kwestyi, i po krótkich naradach, otrzymałem wraz 
z dwoma innymi rodakami, (których nazwiska przemilczam, 
bo mogą znajdować się w kraju) zupełne pełnomocnictwo 
do porozumienia się w tej mierze z rządem węgierskim, jak 
niemniej do zawarcia z nim takiej umowy, któraby mogła 
przynieść w przyszłości największe korzyści dla naszego 
kraju. 

Ze Lwowa udałem się, wraz z moimi kolegami depu- 
tacyi do Krakowa, a otrzymawszy tam, dla większej wagi 
podobnież jak we Lwowie pełnomocnictwo, ruszyliśmy bez- 



włoM do Wggier. W ostatniołi dniacłi października etanę- 
llićmy w PeBzoie. 

Już po drodze napotykaliśmy małe oddziały polskie 
I dą£ące do Węgier, dla formowania legionu na mooy wzmian- 
I kowanej umowy riądu z deputacyą naszej młodzieży. Je- 
łden 2 tych oddziałów, wynoszijcy około atu młodzieży pod 
przewodnictwem kapitana Matczyńekiego, zastaliśmy w Pre- 
ezowie. Z drugim niemniej licznym i prowadzonym przez 
kapitana Czernika, zeszliśmy się w Peszcie. Pośpiech ten 
młodzieży niepokoił naa, bo mógł aig stać przeszkodą do 
• dalszych a korzystniejszych układów ; starałem się przeto 
porozumieć z młodzieżą i wystawiłem jej ważność naszego 
posłannictwa. Wszyscy, okazując największe dla nas zaufa- 
nie, zgodzili się na to, że poty nie wejdą w służbę i nie 
przyjmą żadnego zobowiązania, dopóki nie damy im w tym 
względzie poleceii, po zawarciu ostatecznej umowy. Zaspo- 
kojeni ze strony młodzieży, udaliśmy aic do Preazhurga, 
gdzie miał przebywać podówczas prezydent rządu Eoazut, 
który przed kilku dniami wyjechał był do głównej armii atoją- 
. cej nad granicą Austryi. W drodze doszła nas wiadomość, że 
|:armia węgierska, po porażce pod 8zvechat cofoęla się pod 
pFreezhurg. Wiadomość ta wszakże bynajmniej nas nie trwo- 
żyła, byliśmy bowiem przekonani, że następne bitwy prze- 
ważą szalę na stronę Węgier; nadto sądziliśmy, iż po po- 
rażce rząd będzie skłonniejszy do układów z nami. Przy- 
bywszy do Preszburga zażądaliśmy natychmiast poałuchania 
u prezesa rządu; wyznaczono je nam wszakże dopiero na 
dzień następny. Jednocześnie prawie z nami przybyło do 
Preszburga dwóch wysłanników od młodzieży naazej. Poro- 
zumiawszy się więc z nimi, postanowiliśmy wspólnie działać. 
Po dwóch posłuchaniach u Koszuta, zdawało się, że 
wszystko pójdzie jak najlepiej. It.!:ąd przystawał na forma- 



oyą legionu od 15 do 20 tysięcy; zgodzono eię na vft- 
ronki zapewniające przyszłość legioaiBtów i niewątpliwe dla 
kraju naszego korzyaci ; chodziło już tylko o mało znaczące 
poprawki. Wtem zjawił się oieepodzianie w PreBzburgu je- 
nerał Bem. Od chwili jego przybycia wszystko się zmieniło. 
Zaczęto słówkami nas zbywać, zwlekać; nareszcie Kosznt 
oświadczył, że nie może podpisać układów aż dopiero w Pe- 
szcie, po porozumieniu się z innymi członkami rządu. W dro- 
dze, którą wspólnie z nim odbywaliśmy, okazywał się on 
ciągle zimnym dla nae i unikał nawet naszego spotkania. 
Za przybyciem do stolicy zwlekano znowu stanowczą odpo- - 
wiedź ode dnia do dnia, a z każdym dniem nowe jakieś 
pojawiały się trudności. Tymczasem młodzież niecierpliwiła 
i burzyła się w oieczyDnaści, nie chcąc wszakże wiąza<! się 
ostatecznie, bez żadnej zgoła podstawy. Wkońcu po no- 
wych a coraz silniejszych naleganiach, rząd oświadczył, źe 
jenerał Bem sprzeciwia sig wszelkim z nami układom, uzna- 
jąo nasze pełnomocnictwo za nieważne, bo niepocbodKąoe 
od realnej władny w kraju (co przez to chciał rozumieć, 
nie wiadomo). Tak tedy jenerał Bem swoim wpływem zar- 
wał wszelkie nasze stosunki z rządem i nie dopuścił do za- 
warcia jakiejkolwiek umowy, powtarzając przed członkami 
rządu, źe młodzież raz sig skompromitowawszy, będzie zmu- 
szoną i bez tego wchodzić w szeregi węgierskie. Wic nie 
pomogły nasze przedstawienia; nio nie pomogły prośby sa- 
mejże młodzieży ; — głuchym był na wszystko. Podobne 
postępowanie jenerała Bema gniewem i rozpaczą napełnif^o 
młodzież. Znalazł się na nieszczęście zapaleniec , który 
wpadłszy z pistoletami, strzelił do niego i lekko w głowę 
ranił. Inni folgowali żalowi, występując przeciwka jenera- 
łowi w pismach publicznych. Gniew jego doszedł przez to 
do najwyższego stopnia. Nie pytaji^c, czy słusznie robi caj 
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niesłaBznie, niepomny, ża preesad^ i azkalowaniein Bam sie- 
bie tylko krzywdzić może, wystąpił z największą zapamię- 

tatoiciii przeciw demokracyi i jej zwolennikom, w paszkwilu 
opatrzonym swoim podpisem. Nie wabał się on wyrzec, 
że demokracya założona z poręki Moskwy i ciągle jej służy; 
ie ja jestem ajentem moskiewakim, płatnym przez Miko- 
łaja, i że Kołodziejski, (tak się zwał ów zapaleniec) z mo- 
jej namowy dopuścił się zbrodni. Na podobne zarzuty nie 
było odpowiedzi ; a kiody niektórzy członkowie rządu do 
t«go mnie skłaniali, oświadczyłem im : — źe cała moja 
przeszłość w zawodzie publicznym najlepszą jest odpowie- 
dzią, — a przeszłość ta wielu jest znana w kraju i emigra- 
cyi; splamiłbym przeto siebie, gdybym odpowiadał na po- 
dobne zarzuty. — Milczałem więc i polemika skończyła się 
tą rażą na jednostronnym paszkwilu. 

Zdaje się, że rząd węgierski pojął moje milczenie. Po- 
trzebując żołnierza, zezwolił oa formacyą pierwszych kom> 
panij z młodzioży polskiej już przybyłej, a na wyraźne 
i stanowcze wazyatkicli żądanie, pomimo zżymań się jene- 
tsila Bems, mianował mnie dowódcą tych pierwszych od- 
działów legionu, w stopniu majora. Widząc że przyjęcie 
ofiarowanej mi komeudy moralną było koniecznością, nie 
chcąc przytem opuszczać m]odzteż;y, która we mnie pokła- 
dała całe zaufanie, zająłem się natychmiast organizacyą. 
'Kząd naglił, ażebyśmy wyruszali jaknajprędzej na linią bo- 
jową. W kilka przeto dni ulormowałem dwie słabe kompa- 
nie, liczące niewięcej nad 300 ludzi, a po uroczystem po- 
święceniu, w przytomności licznie zebranego ludu, pierwszej 
chorągwi polskiej (dnia 25 listopada), której matką była 
siostra Koszuta pani Kudkay — udaliśmy się dnia nastę- 
pnego w pochód do Aradu. 

Taki był pierwszy zawiązek legionu polskiego na Wę- 




grzech, któremuto zawiązkowi rząd węgierski dla jakiolid 
politycznych względów nie chciał nawet dawa6 naewiska 
legionu, ale nazywał go tylko batalionem Wyso- 
ckiego. Przy wymarszu z Pesztu rząd węgierski przyrzekł 
wszakże na moje stanowcze żądanie, że następnie formować 
się mające kompanie będzie odsyłał natychmiast po ioh 
sformowaniu do Aradu, dla połączenia się z pierwszemi. 
Również wskutek mego żądania, mianowano na moje miej- 
sce, do przewodaiczeDia dalszej organizacyi, pułkownika 
Bulharyoa. W tymże samym prawie czasie przybył do Pe- 
sztu podpułkownik Tchórznicki wraz z kilkudziesięciu mło- 
dzieży, w zamiarze formowania z niej oddziału ułanów. Nie- 
zadługo pojawiło się wielu innycb jeszcze organizatorów, 
z których wszakże każdy na własną pragnął działać rękę. 

Do Aradu przybyłem z oddziałem polskim dnia 4-go 
grudnia. Święta rocznica rewolucyi listopadowej zastała 
nas w drodze, w Cibak-Haza. Obchodziliśmy ją wspólnie 
i z niezwykłą rzewnością, bo się nam wszystkim zdało, źe 
joi stoimy u progu pomyślni ejszej dla kraju naszego przy- 
szłości. 

Miasto Stary Arad leży na prawym brzegu Maroszy, 
a Nowy Arad i forteca na lewym. Stary i Nowy Arad były 
w mocy Węgrów, forteca wszakże zostawała w ręku Au- 
stryaków, którzy ciągiem bombardowaniem niepokoili mie- 
szkańców i miasto niszczyli. Pomijając więc nawet względy 
wojskowe, ważną już było dla tej przyczyny rzeczą, zdobyć 
jaknajrychlej fortecę. Nie przedsięwzięto przecież dotych- 
czas żadnych stanowczych kroków ku tema celowi i wszy- 
stko kończyło się na prostem i to niezupelnem nawet obsa- 
czeniu fortecy. Dowódca Węgrów w Aradzie pułk. Marya- 
szy (Mariassy), młody, niedoświadczony, ale waleczny i nie- 
cierpliwy oficer, chciał zdobyć twierdzę podejściem. Tego 
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mego właśnie 'wieczora, kiedyiSniy do Aradu przybyli, 
miała eię odbyć wyprawa nocna na fortecę: poczyniono już 
pezelkie rozporziidzenia, przygotowano drabiny i mosty. 

Z danych mi przez Maryaszego objaśnień spostrzegłem 
FwsBakie, te za wiele liczy na nieoetrożność i tcfaórzowstwo 
k AaBtryaków, źe nie poznał należycie fortecy i niedoatate- 
ome porobił przygotowania, że więc lepiej odłożyć zamie- 
rzoną wyprawę na kilka dni później, aby pewniejszym być 
swego przedaięwzięcia. Widząc, iż Maryaszy upiera się przy 
swojem, zwróciłem tylko jego uwagę na to, że zamierzone 
podejście może się nie udać, a wtedy należy być przygoto- 
wanym do wzięcia twierdzy przemoctt, gdyż inaczej, nieuda- 
nie eię pociągnąć może za sobą ba-rdzo smutne następstwa, 
a mianowicie zdemoralizowanie młodego żołnierza. Kiedy 
rieduak Maryaszy zaręczył, że i ten przypadek przewidziany, 
prosiłem, aby i legion polski mógł mieć udział w tej wy- 
prawie ; zapewniając, iż składająca go, a pełna zapału mło- 
^-dzież z radością pójdzie do boju, chociaż świeżym zmęczona 
I marszem. Ochoczemu naszemu domaganiu stało się wpra- 
urdzie zadoayć, ale skutek wyprawy sprawdził, nieetety. 
moje przewidzenia. Dowódca węgiereki wziął półksiężyi 
i bastyon, zabrakło drabin i moatów do przebycia giówno' 
i; nieprzyjaciel miał czas do zaalarmowania załogi, 
! rozpoczął wnet na nas aypać rzęsisty ogień z dział 
aenej broni. Próżne więc już były dalsze usiłowania, cho- 
loiaż kilkunastu z naszej strony, a między nimi kilku Fola- 
I ków, wdrapało się już było na wały. Nakazano odwrót 
' Polacy wazakże cofać eię tak rychło nie chcieli. Ja sam 
t.iiawet oczekiwałem jeszcze ciągle znaku do szturmu, sądząc. 
' te sygnały do odwrotu fałszywym tylko były alarmem. Do- 
r piero, kiedy Maryaazy nadbiegł, zaklinając, żeby aię cofać. 
Ibo już wszystko zrejterowało, zacząłem ustępować z legio 



nem. Węgrzy tą rażą nie dawali naBzemu młodemu kołnie- 
rzowi pięknego przykładu; cofali eię z największym pospie- 
chem, w rozsypce zupełnej i padając za każdym strzałem 
na ziemię. Ja wiedząc ile wpływu wywiera pierwsze wra- 
żenie na początkującego żołnierza, ustĘpowatem w zupełnym 
porządku wolnym krokiem, często aig zatrzymując i zwraca- 
jąc ku nieprzyjacielowi. Straciliśmy wprawdzie kilku ludzi, 
ale żołnierz młody nie został zdemoralizowany. Ta apokoj- 
noSĆ i zimna krew Polaków w boju wielkie zrobiła na Wę- 
grach wrażenie, i zaraz u wstępu naszego wojennego za- 
wodu na ziemi węgierskiej postawiła nas wysoko w opinii 
publicznej. 

Tymczasem, po mojem oddaleniu się z Pesztu, rząd 
zapomniał zupełnie o danych mi przyrzeczeniach. Kiotylko^ 
że nie odsyłał nowoformujących się kompanij do Aradu, 
a,le coraz to nowych twarzył organizatorów z nieograniczo> 
nem pełnomocnictwem. 

I tak, Tchórznicki otrzymał upoważnienie formowania 
podobno 8 szwadronów ułańskich, Eembowski strzelców, 
Piotrowski partyzantów w Siedmiogrodzie, Woroniecki nie 
wiem już jakiego oddziału '). Rembowski wyjechał zaraz 
z nieograniczoną władzą z Pesztu do Preszowa, dokąd zwró- 
cił także oddział z 90 ludzi pod dowództwem Brzezińskie- 



■) JeBt tu Djowa o księciu Jćzefle Woronieckim, kt6r; miał oo4' 
arganizofrad w Siedmiogrodzie, ale podobno nio nie uorganiiowtf), 
s który przybjngzj n końcu kampiinii wraz ze BzCKątkami armii je- 
nerała Bem!i doWidjnia, tam^e na wiarę mahotnetuiiaką przeszedt. — 
Inną oanbtt jeat puikowziik Mieczystaw Woroniecki, bratanek piet^ 
WBzego. Miody ten, piękny i waleczny oficer, głodne sobie zrobił 
w 'Węgrzech imię przez swoje rycerskie ozyoy w Banncie, gdzio 
wszakie iadnjm polskim nie dowodził oddziałem. W bitwie pod 8b- 
gediosm pod koniec kampanii, dostał się on do niewoli auatryaok.ieJ 
i w Peszcie przez Auatryak^w sądownie zamordowanym został. 



go (dziś kapitana). Tchórznioki wyszedł podobnież z kilku- 
dziesięciu ludźmi do Preszowa, dia Formowania jazdj. Wkro- 
czenie wszakże Scbiicka do Węgier przeszkodziło zamie- 
rzonej formacyi, tak iż oddział ten, chwyciwszy za pierwszą 
lepszt) brotS, jako piechota wyszedł na linią bojową. Mło- 
dzież, z której oddział był złożony, zebrana w kupkg, bez 
żadnej jeszcze organizaoyi, obznajomiona jedynie z bronią 
myśliwską, stanęła do boju pod górą Koszycką, czyli raczej 
pod wsią Budamir. Wiadomy jest wypadek tej bitwy. Do- 
wódca węgierski pułkownik Puleki, tchórz i nieposiadająoj 
przytem najmniejszej znajomości sztuki wojennej, poczynił 
najniedorzecznieJHze rozporządzenia. Za pierwszym wystrza- 
łem ze strony Aostryaków, wszystko pierzchło w najwię- 
kszym nieładzie. Jedna tylko garstka Polaków, ustępując 
zwolna, zasłaniała odwrót. Dognana przez oddział szwoleże- 
rów auatryackich pod Barczą (dnia 11-go grudnia) przypu- 
ściła ich na kilkadziesiąt kroków, i wtedy dopiero celnym 
ogniem karabinowym [>izynitała. Kilkunastu jezdców pa- 
dło na placu, kilku dostało się do niewoli, a reszta pierzchła 
K przestrachem. Tym śmiałym czynem uratowali Polacy 
działa i resztę wojska węgierskiego, które tak spiesznie się 
cofało, że w jednym dniu przebyło, wraz ze swoim dowódcą, 
przestrzeń z Koszyc aż do samego Miszkolca. Utarczka pod 
Barozą, gdzie tylko 84 było Polaków z Tchórznickim na 
czele, stała się wkrótce rozgłośną. Pisma publiczne oddały 
sprawiedliwość bohaterom dnia tego, i zaczęto coraz to bar- 
dsiej cenió młodego naszego żołnierza. 

W tym samym prawie czasie dawali Polacy na innym 
beatrze wojny nowy dowód swego poświęcenia. — Po nie- 
pomyślnej wyprawie na twierdzę Arad, Maryaszy przewidu- 
jąc bliską rozprawę w otwartem polu z nieprzyjacielem, 
a wiedząc z doświadczenia, że huzury i młody żołnierz wę- 
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perski najwięcej się obawiają ułanów attstryackicłi, eheial 
także mieć ułanów polskich. Z chęcią pnystałem mt życse- 
□ie Maryaszego, bom rad był mieć jakiekolwiek zawiązek 
polskiej jaady. Przemaczyłem więc natychmiast do przewo- 
dniczenia organizacyi mego pierwszego adjutants rotmistrza 
Ponińskiego (dziś podpułkownika), który dawniej już był 
służył jako oficer w kawaleryi aaatryackiej i łączył znajo- 
mość tej broni z wielką energią i poświęceniem. Zaj^ aig 
on gorliwie powierzoną sobie organizacyą i w kilka dni miał 
jut kilktinastu konnych ałaoów. Byli to ochotnicy z dwóch 
i lak już szczupłych kompanij piechoty. — Tymczasem zbli- 
żała się I Temeawara (Temesyar) odsiecz dla fortecy Axad, 
i przyszło dnia 14-gD grudnia do nowej rozprawy pod Ara- 
dem. Nie jest moim zamiarem dawać tu szczegółowe opiaj 
bitew. Zostawiam to na później. Dosyć, że bitwa pod Ara- 
dem stoczona, przegraną została z przyczyny jak najgor- 
szych rozporządzeń dow&dcy węgierskiego. Artylerya, pie- 
chota, kawalerya, wszystko cisnęło się na most w najwię- 
kszym pośpiechu i nieładzie. Jedna tylko garstka Polaków 
stawiała opór i w porządku się cofając, cały zasłanifda od- 
wrót, pomimo że ułani anstryaccy zagrażali już przecięciem 
drogi do mostn. Co większa, tych kilkunastu ułanów, którzy 
zaledwie wsiedli byli na koń, już potrafili 8'ę odznaczyć. 
W czasie boju wszędzie docierali, a w odwrocie sami jedni 
zasłaniali przeprawę dziaJ przez prom, atojąc długi ozaa pod 
najtężazym ogniem z fortecy. Na tę bitwę 'patrzał cały Stary 
i Nowy Arad i od dnia tego dobra sława polskiego żoł- 
nierza została ustaloną. 

Całe nasze wojako opuściwszy nowy Arad wskutek 
tej rozprawy, skoncentrowało się w Starym Aradzie, Pa- 
tryotyczni mieszkańcy miasta z największym zapałem przyj- 
mowali Polaków po domach, iefa jedynie uważając za pra- 



irdziwych żołnierzy, i na, nich licząc najwięcej. Kiedy Po- 
ili na forpocztach, mieszkańcy byli przekonani, że 
spokojnie spad mogą. Służba ta zaszczytna, etała aię wszak- 
że nader uciążliwą i ważną zarazem, akoro rzeka zamarzła. 
Węgierekie wojsko przeciwnie, tak było podupadłe na du- 
chn w owym czasie, iż przed lada patrolem, przed mari^ 
nawet, całe placówki uciekały bez wystrzału. Polacy więc 
tylko prawdziwie pilnowali wojska i miasta, i codzień od- 
dział Polaków muaiał iść na służbę ; zdarzało się nawet, że 
oficerowie węgierscy oddawali komendy naszym żołnierzom 
i podoficerom. Była to chwila, gdzie Węgrzy ze szczerą 
chęcią widzieliby zwiększający się legion polski i ochoczo 
jego organizacji dopomagali. Poniński potrafił korzystać 
z tego usposobienia, i pomimo, że ciągle pełnił w najwię- 
ksze mrozy służbę ze swymi ułanami, uorganizował w dni 
kilkanaście, ubrał i wymusztrowaj zupełny szwadron; w bra- 
ku jednakże młodzieży polskiej, trzeba było zapełnić jego 
szeregi Słowianami węgierskimi. 

Ja także korzystając z powszechnego zapału dla Po- 
laków, nalegałem u rządu o połączenie w jeden legion 
rozrzuconych oddziałów polskich, przedstawiaj i^c : iż tak 
, jDałe oddziały, wszędzie rozrzucone, nie mogi| nigdzie wpły- 
i^ć na wypadek bitwy, lecz muszą tylko wszędzie się co- 
^i z drngimi, przez co ostatecznie sami Polacy zostaną 
femoralizowani, że przeciwnie będąc połączeni, więcej na- 
dają ufności w własne siły i nieri^wnie większe zapewne 
tdadzą usługi Węgrom. W odpowiedzi na takowe przed- 
■wienie odebrałem list od Koszut:a, który tu w całości 
bytaczam ; 

An das polnische Legions-Commanda zu Arad. 

„Bie polnische Legion iet im Drange des Aagenblickea 
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zertheilt worden, und ward ao dorthin verfUgt, wo ( 
fahr am groasten war; aucb bat aie ritterlich bewiesec, daee 
daa fur sio der reehte Ort ist ! Es wird ihr jedoch die Zu- 
Bioherung ertheilt, daaa der erste Augeoblick von Ruhe be- 
Dutzt werden wird, sie zu vereinigeD, und aut' einen, ibrer 
ausgezeicbneten Haltung wiirdigen Punkt zu stellen. Indes- 
aen wird jeder tod Polena HeldensShnen den Boden be- 
haupten, den er durch eeine Tapferkeit bereita geweibt bat; 
lat dieaer frei, wird er zu seinen Brudern eileo, und die ao 
aehoa begonnene Laufbahn rubmvoll verfolgen, 
Pesth den 20. December 1848. 
Der Prasident des LandeB-TertbeidiguDgs-AusachuaBea 
L. KoBsuth". 

Do komeodj polBkiego Legionu w Aradzie. 

Legion polski rozdzielony został w nagłości wypadków 

i przeznaczono go tam, gdzie niebezpieczeństwo największem 
było. Dowiódł on rycerskim sposobem atosowności takowego 
przeznaczenia. Daje się przecież legionowi zapewnienie, że 
pierwaza chwila spokoja użytą zostanie do połączenia go 
i przyprowadzenia do stanu odpowiednego znamienitemu 
jego zachowaniu się. Każdy z bohaterskich aynów Polski 
pozoatanie tymczasem na ziemi, którą już męstwem awojem 
poświęcił, a akoro ta wolną będzie, pośpieszy do braci awo- 
ich i zaszczytnie wytrwa w tak pięknie rozpoczętym zawodsie. 
Peazt dnia 20 grudnia 1848. 

Prezydent komitetu obrony krajowej. 

L, K o a z u t. 

Trzeba było więc znowu pomyślniejazej oczekiwać 
apoaobności. 

Zobaczmy, co się działo tymozaaem z Polakami, roB- 
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rzuconjmi w innych stronach Węgier. Jeszcze d, 29 listo- 
pada wysłano kapitana Żółtowskiego z 3-cią kompanią li- 
citąc^ 170 ludzi z Pesztu do Miszkolca (Mtskolcz), a majora 
Idzikowskiego z 4-tą kompanią, która zaledwie 30 ludzi li- 
czyła, do armii Gtirgeya: chciano bowiem wszędzie mieó 
Polaków. -— Po nieszczęśliwym odwrocie zpod Koszyc, cały 
korpus Pulskiego zebrał się byt w Miszkolcu. Żółtowski 
przybywszy tamże z 3 cią kompanią połączył się z oddzia- 
Tcbórznickiego i Rembowskiego. Wszakże zamiast spo- 
dziewanego podwojenia siły i podaiesieoia ducha, wjrodziły 

z tego połączenia smutne i gorszące nieporozumienia 
między dowódcami polskimi, tern smutniejsze i tern bar- 
dziej gorszące, że wybuchały przed frontem i wobec Mesa- 
TOBza, który był objął dowództwo korpusu Polskiego. W tych 
gorszących scenach leżał w dużej części zaród najsmutniej- 
esyeh następstw w przyszłości, iio jakżeż było można do- 
magało się karności i szacunku dla przełożonych od młodzie- 
ży, kiedy dowódcy, zamiast przewodniczenia w jej wjoho- 
'V8Diu wojskowem, pierwsi dawali przykład lekceważenia 
stanowiska i powołania swego. Napróżno Mesarosz starał aię 
ipogodzjć poróżnionych dowódców. Żeby więc raz tamę po- 
ioiy& tym niesnaskom, wysłano Tchórzoiokiego z ułanami 
{ciągle jeszcze na pieszo) i z oddziałem węgierskim do Uj- 
hela, (Ujheliy) ; Rembowski zaś poszedł ze swoim oddziałem 
i kompanii^ ilcią na forpoczty pod Poro. Zpod Poro cofnął 
się niezadługo polski ten oddział do Siksowa (Szikszo), gdzie 
podówczas stała znaczna siła węgierska i gdzie przyszło 
doia l8-go gradnia do bitwy. Już w tej rozprawie dowiódł 
Sembowski, że nie bardzo lubi huk dział; nie czekając bo- 
wiem długo, wydał Polakom rozkaz szybkiego odwrotu, 

m jeszcze spieszniej odjechał. 
Żółtowski wszakże pozostał ze swoją kompanią na 
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plaou baju, i późoiej dopiero cofnąt się zwoloa i w porządku 
do Miszkolca. Tjmczaeem Mesurosz skoDcentrował swój kor- 
pus, wyDOBząoj do kilkunastu tysięoj, i z wszystkiemi si- 
łami wyruszywszy z Miszkolca, podstąpił pod Koszyce, gdzie 
Btoozył bitwę dnia 4 styczoia. Nic tu wszakże nie pomogło, 
że Węgrzy mieli i więkezą itoeć wojska i większą liczbę 
dział, aniżeli nieprzyjaciel, albowiem po kilku wystrzałach 
z jego strony wszystko poszło w rozsypkę i nie oparło się 
aż znowu w Miszkolcu. Polacy przecież i w tej bitwie za- 
chowali się należycie, chociaż opuszczeni od swego dowódcy 
Rembowskiego, który podczas boju siedział za kopic% 
siana, rozmyślając, jak sam mówił, nad planami. Wytrzy- 
mali oni do końca i ostatni schodzili zwolna z placu boju. 
W tej rozprawie znajdowtił się także pułkownik £ułhar^n, 
któremu za powrotem do Miszkolca oddano dowództwo nad 
Polakami. Komenda Bułharyna nie przypadła oczywiście 
Rembowskiemu do smaku. Tchórz wprawdzie, ala przytem 
wymowny i umiejący się podobaó, tak zręcznie potcafil Rem- 
bowski sprawę prowadzić, że pułkownik Klapka, który byt 
objął po MeaaroBZu dowództwo korpusu, pozwolił mu uda6 
się wraz z oddziałem do Munkacza, dla dalszej a samodziel- 
nej jego organizacji. Opuszczając Miszkolc starał się Rem- 
bowski swoją wymową, różnemi obietnicami, a nawet dat- 
kiem pieniężnym przyciągnąć do siebie młodzież z innych 
oddziałów, co mu się też częściowo powiodło, tak że w sto 
kilkadziesiąt ludzi mógł wymaazerowuć do Munkacza. 

Dniem pierwiej wyszła kompania S-oia z Miszkolca do 
Talii (Tallya) dla połączenia się z ułanami Tchórznickiego 
i z 4-tą kompanią majora Idzikowskiego, którego po odwro- 
cie OOrgeya z Raby do Budzynia odesłano wraz z oddzia- 
łem w te strony. Ponieważ Bułharynowi oddano dywizyą 
węgierską, Idzikowski więc i Tchórznioki dowodzili ta Po- 
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; ich cała siła wszakże ograniczała się na dwóch ma- 
li ^eh kompaniach piechoty i 120 ułanach pieszych. 

Po małej utarczce forpoczt pod Santo (Szanto), gdzie 
LfHf sami tylko bili Polacy, cały korpus Klapki cofu^ł się 
l' pod Tarcal (Tarcza!) i Kerestur (Kereaztur). Dywizya Buł- 
faaryna wraz z Polakami zajęła atanowiako w Tarcal, gdzie 
przyszło dnia 22 atyoznia do bitwy. Polacy odznaczyli się 
I SBCzególnie w tej rozprawie i można powiedzieć, że oni roz- 
f straygnęli zwycięski wypadek dnia tego. Przez cały ciąg 
F watki największa mgła panowała. Forpoczty węgierskie tak 
I pośpiesznie cofnęły się zpod Mada, źe kiedy już nieprzyja- 
[•oiel rozpoczął ogień, jeszcze połowa dywizyi Bułharyna nie 
1 sdążyła stanąć pod broni)|, tak^ że liatalion austryaoki zajął 
tbez wystrzału górę Tereaienberg, która była kluczem po- 
I sycyi. Bułharyn poznawazy grożące niebezpieczeństwo, od- 
I «ywa eię do Polaków, że od nich los bitwy zależy. 

Idzikowski ua czele tej małej garstki, bo zaledwie 250 
f.ladzi wynoezącej, uderza z bagnetem w ręku i spędza z góry 
I batalion nieprzyjacielaki. Kiraayery i azwoleżery auatryaokie 
l-obakakają wnet tę garstkę, ale Polacy przypuazozają ich 
|,n« kilkanaście kroków, i wtedy celnemi strzałami jednych 
I s koni zsadzają, a resztę zmuszają do ucieczki. Raz jeszcze 
|f'fcTi8i się nieprzyjaciel o zdobycie góry, lecz powtórnie zo- 
taje odparty. 

Wśród tej walki o posiadanie góry Bzozególuy zdarzył 
! przypadek, który do dziś dnid jeszcze nie jest zupełnie 
tłómaozonym. Wpośród mgły daje się słyszeć głoa jakiś, 
) jeden z batalionów auBtryaokich chce się poddać. Adju- 
(Dt Tohórznickiego, Fredro, podjeżdża naprzód dla przeko- 
■anią się o prawdzie tego okrzyku i spostrzega wistooie 
latalioD węgierski stojący spokojnie o kroków kilkanaście 
I batalionu auatryackrego. Oba bataliony trzymały broń 
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do nogi, a jakiś oficer anstryaoki, jażdżąo prsed troatem 
batalionu węgierskiego zdawał się coś do Węgrów przema- 
wiać. Za zbliżeniem aię X'redry, oficer ów nieprzyjacielski 
grzecznie go powitał, podając mu rękę, lecz pytając go za- 
razem, ozeoiuby miał jeszcze pałasz przy bokuP Eiedy Fre- 
dro, zdumiony takiem zapytaniem, w chwilowej był wątpli- 
wości, coby to wszystko miało znaczyć, nadjechał jakiś hu- 
zar węgierski, któremu ów oficer austryacki, po krótkiej 
z nim rozmowie, odebrał pałasz. Fredro naturalnie zwrócił 
natychmiast konia, i pędził dać znać Bałharynowi, że ta ja- 
kaś inuai być zdrada. "W drodze spotkał od Tchórznickiego 
galopującego ku stronie auatryackiej, który nie słysząc ostrze- 
gającego głosu Fredry, przeleciał mimo i zniknął we mgle. 
Tymczasem oddział polaki podsunął się bUżej i po> 
strzegł podpułkownika Tchórznickiego rozmawiającego z au- 
stryackim jenerałem Fiedler wpośród całego sztabu nieprzy- 
jacielskiego. Nastąpiła chwila niepewności. Wreszcie pod- 
pułkownik Tchórznicki^ widząc zbliżający się oddział pol- 
aki, komenderuje „do nogi broń," ale Polacy komendy nie 
słuchają i dają ognia do batalionu nieprzyjacielskiego. An- 
stryacy odpowiadają podobnież salwą i we mgle znikają, — 
Tchórznicki, przekonany o chęci poddania się Auatryakówj 
wysłał raz jeszcze Fredrę do jenerała Fiedler, ażiby go 
wezwać do złożenia broni, Fiedler wszakże za całą odpo- 
wiedź rozkazał dać ognia na tego adjutanta. Nie przestając 
na tem, chciał jeszcze Tchórznicki posłać kompanią pie- 
choty polskiej dla zabrania chcących się niby poddać A.u- 
atryaków, ale ta już go słuchać nie chciała. — Zagadkowa 
to zdarzenie, czy też proste nieporozumienie, różni róiaie' 
tłómaczyli. Podpułkownik Tchórznicki utrzymywał ciągle^ 
jakoby Austryacy rzeczywiście wówczas broń złożyć chcieli. 
Jakoż istotnie widziano u nich białą chorągiew i białe aa- 
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kteuou przepaski na kasEkietach. Inni byli przekonaDi, że 
to wBzystko prostt| było zdradą ze etrony auetryackiej, i po- 
pierali twierdzenie ewoje tern, co się Dazajutrz pod Keress- 
tur Węgrom przytrafiło. I tak, wpośród tej bitwy, gdzie 
napadnięta przez Schlioka dywizya węgierska mężnie i zwy- 
cięsko nieprzyjaciela odparła, jeden z batalionów auBtrya- 
ckioh wziął jedną rażą do nogi broń, dając znaki Węgrom, 
aby BJę zbliżyli, Eiedy ci wszakże w zaufuniu pods^pili na 
kilkanaście kroków, Austryacy dali do nich ognia i kilku- 
dziesięciu trupem położyli. Na szczęście stał opodal bata- 
lion węgierski „Don Miguel". Oburzony podobną zdradrj, 
wpadł on z bagnetem w ręku na AuBtiyaków i położył ich 
do 300 trupem. — Cały ten dziwny ustęp bitwy tarcalskiej 
opisałem tak szczegółowo, raz, że Austryacy głosili później 
w swoich dziennikach, jakoby eię tam Polacy haniebnej 
pdrady dopuścili; powtóre, że to zdarzenie było może po- 
iRrodem do gorszącej sceny, która nazajutrz miała miejsce. 
Uedy bowiem Tcbórznicki chciał prowadzić Polaków za 
peofająoym się nieprzyjacielem, cały oddział wypowiedział mu 
If posłuazeiiatwD, oświadczając, że nie ma zaufania do swego 
^dowódcy. Wskutek tej sceny podpułkownik Tchórznicki 
k odkomenderowany został do sztabu Klapki; major zaś Idzi- 
F,'kow8ki obj^ł dowództwo nad Polakami i jedną brygadą wę- 
l>^erBką. Od tego mniej więcej czasu korpus Klapki, zło- 
L^ony w części z batalionów, które tak haniebnie uciekały 
I Pulskim i Mesaroszem, stał się jednym z waleczniejszych, 
Po bitwie pod Tarcalem dywizya Bułharyna posunęła 
B^9 naprzód za nieprzyjacielem, ale już dnia następnego 
Podebrała rozkaz cofnięcia się i przeszła pod Tokajem, wraz 
I całym korpusem Klapki, na drugą stronę Cisy. Polakom 
k wyznaczono kwatery w Nad'falu (Nagyfalii). Przyszło wpra- 
'wdzie w dniu 31-m stycznia do spotkania z nieprzyjacielem 
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pod Tokajem, zkąd go Węgrzy zwycięsko wyparli, ale Po- 
lacy nie mieli czynnego udziału w tej rozprawie; tylko 
KteczyiiBki, dowodzący jedną baterys^ węgierską, Bzozególnie 
Bt§ odznaczył. — Nazajutrz po bitwie tokajskiej przyjechał 
do tego miasta nowy wódz naczelny wojska węgierskiego, 
jenerał Dembiński. — Dodać mi tu jeszcze wypada^ że 
wkrótce po bitwie pod Tarcalem, podpułkownik Tchórzni- 
cki udał się do Debreczyna dla wyrobienia u rządu przy- 
zwolenia na formaoyą polskiej kawaleryi, co już wprawdzie 
dawno przyrzeczonem, ale ciągle jeszcze odwlekanem było. 
Tymczasem oddział zostający pod mojem dowództwem 
stał ciągle w Aradzie a to aż do dnia 4-go lutego. Przez 
nieustanne utrzymywanie forpoczt, młodzież przywykała do 
służby obozowej, a częste bombardowanie z fortecy oswa- 
jało ją z hukiem dział, tak, że w krótkim czasie na sta- 
rych wyrobiła się żołnierzy. Z naczelną wszakże komendą 
stało nienajlepiej, Maryaazy stracił zupełnie po bitwie pod 
aowym Aradem^zaufanie żołnierza. Niektórzy oficerowie wę- 
gierscy chcieli mnie nawet ogłosić komendantem w jego 
miejsce, ale stanowczo s!ę temu oparłem. Jenerał Yetter, 
który wkrótce potem przybył do Aradu, także nie wiele 
poBtógł, bo bawił tylko dzień jeden, a wyjechawszy z obie- 
tnicą przyprowadzenia posiłków, już więcej nie wrócił. Przy- 
słano wkoriou na komendanta do Aradu, pułkownika Cłall^ 
i zrobiono go jenerałem. Gall, jako były oficer inżynieryi, 
zamierzył rozpocząć oblężenie wedle wszystkicli prawideł 
sztuki, za pomocą przekopów; zażądał więc ryohłego nade- 
słania potrzebnej liczby dział i odpowiednej amunicyi. Działa 
wprawdzie nadeszły, lecz amunicya okazała się niedostate- 
ozną. Wreszcie, pora zimowa, ciągłe mrozy i śniegi nie do- 
zwalały robienia przekopów. Zmienił przeto Gall swój za- 
miar pierwiastkowy, i umyńlił bombardowaniem zdemorali- 
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KDwaó nieprzyjacieleką tałogę, a następoie, korzystając z prze- 
obodu Damianioza ciągnącego ku Solaokowi, (Szolnok), sztur- 
mem wziąć twierdzę. — Polacy podówczas wszystkiem pra- 
wie kierowali w Aradzie. Jenerał Gall ole wydawał żadnego 
rozkazu bez mojej porady; wszelkie rozporządzenia ode mnie 
zależały; major Ł^cki komeoderował całą artyleryą oblężni- 
<]«4, a kapitan Groołiowalski, inżynieryą. — Oddając mi ko- 
mendę nad oddziałem, gdzie podkomendai moi węgierscy 
wyższe ode mnie posiadali stopnie, domagał się Gall u rządu 
wraz z komisarzem wojennym, żeby mnie mianowano puł- 
kownikiem. Ministeryuni wszakże, mając słusznie wzgląd na 
timyołi oficerów, nie chciało zezwolić, abyiu odrazu dwa sto- 
pnia przeskakiwał i dlatego przyalano mi tylko nominacją 
na podpułkownika. 

W tymże samym prawie czasie, widząc krytyczne po- 
łożenie Węgier, pisałem do rządu, przedstawiając mu moje 
myśli co do sposobu dalszego działania. Radziłem żsby za- 
niecliaiio systemu kordonowego, bo chcąc wszystko zasłonie, 
łfttwoby można stracić wszystko. Wystawiałam, że lepiej 
jest opuścić Temeszwar, opuścić Banat, a za to wszystkie 
eiły połączyć dla stawienia czoła głównemu korpusowi Au- 
stiyaków. Pobiwszy go, wszystko inne łatwo będzie potem 
odzyskać. Należy wszakże rozwinąii w tym celu jak najwię- 
kszą energią ze strony rządu, nie dozwalać jenerałom samo- 
pasowego działania na własną rękg, a w razie oporu surowy 
dać przykład i śmiercią ukarać nieposłusznych. Należy wre- 
azoie przykazać jenerałom, żeby podczas bitwy nie bawili 
się kanonadij, bo w takim razie wyćwiczona artylerya au- 
stryacka z&wsze będzie miała wyższość; młody zaś żołnierz 
napróżno się demoralizuje w ogniu działowym. Bagnet t pa- 
łasK powinny rozstrzygać zwycięstwo. 

Zajęty wszakże głównie losami legionu, przedstawia- 



łem zarazum rządowi konieczność połączenia rozrzuconfoh 
oddziałów potekicb. Hia przestając na tern, wysłałem w tymże 
celu ajentów do innych oddziałów, oświadczając gotowość 
zrzeczenia się nawet dowództwa, byle się połączyć pod je- 
dnym sztandarem. Wszyscy legioniści podzielali myśl moje 
i wezyacy prawie podpisali prośbę do rządu o połączenie 
się pod mojem dowództwem. Chęć ta połączenia tak była 
żywą i powszechną, że kiedy po bitwie taroalakiej, gdzie 
się Polacy tak odznaczyli, Klapka pytał, czemby się mógł 
im wywdzięczyć, oni jednogłośnie odpowiedzieli, iż nic nie 
żądają, jak tylko potącsenia legionu. Jedni tylko, Tchórz- 
niokir i Rembowski, ciągle byli temn przeciwni. Tohórznioki 
nie miał jeszcze do mnie zaufania, a zaufanie nie nakazuje 
się ; nie mam więc mu tego za złe tern bardziej, że nikogo 
w tym względzie nie namawiał; kiedy tymczasem Eembow- 
eki wszelkich używał sposobów, nawet najniegodziwszyoli, 
dla przeszkodzenia temu połączeniu. 

^a wszystkie przedstawienia o połączenie legionu rząd 
zawsze odpowiadiił, że to wkrótce nastąpi, ale teraz jest 
niepodobnem, W odpowiedzi zaś na podawane przeze mnie 
plany ogólne, dziękował mi za szczere przywiązanie do wspól- 
nej sprawy i oświadczał, że myśli moje zgodne są z myilą 
rządu, i że właśnie wydane zostały rozkazy jenerałom Da- 
mianicz i Weczej do ściągania się ku Solnokowi. 

Jenerał Gall zawiadomiony o bliakiem przybyciu Da- 
mianicza do Aradu, w jago przechodzie ku górnej Ciaie (jak 
to już wyżej wzmianko-wałem), mając praytem wszystkie 
baterye w gotowości, i spokojny od strony Temeazwaru, 
umyślił natychmiast rozpocząć bombardowanie. Napróżoo 
prosiłem go, iżby się wstrzymał, dopóki nie będzie pewny, 
że Damianicz nie dalej jest, jak o jeden dzień marszu. Na- 
próino przedstawiałem, że przybycie Damlanicza zaimponuje 
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tfortecf, a wtedj bombardowanie może mieiJ skutek poią- 
dany; wreszcie że zmęczywszy i zdemoralizowawszy załogę, 
będzie można podejściem lub szturmem wziąć twierdzę. 
Jenerał Oall w niecierpliwości swojej nie chciał słachać rady 
i był pewien, że samo bombardowanie zmusi załogę do pod- 
dania się. Rozpoczęto więc ogień z bateryi oblężniczych. 
W samej rzeczy pierwszego dnia, po kiJkogodzinnem bom- 
bardowaniu, artylerya auatryacka umilkła, ale jedynie z przy- 
czyny, że komendant twierdzy, nie chcąc wystawiać na przed- 
wczesne zniszczenie dział swoich, eofaął się z niemi w bez- 
pieczne kazamaty, fłazsjutrz rozpoczęto znowu ogień z na- 
szej strony. Auatryacj odpowiadali przez czas niejaki i znowu 
ukryli się w kazamaty. Trzeciego dnia już nam zabrakło 
amnnicyi, a Damiauicz jeszcze nie przybywał. Jakoż dopiero 
we dwa dni później nadszedł. Ale wtenczas cały skutek 
i wpływ moralny bombardowania już był stracony, nieprzy- 
Ijaoiel miał czas ponaprawiać szkody mu poczynione, a na- 
łiwet Aaatryacy sami rozpoczęli ogień z fortecy za przyby- 
Iciem Damianicza. Nazajutrz na radzie wojennej odbytej 
I n Damianicza, jenerał Oall był za przypuszczeniem szturmu 
do fortecy; ole ja stanowczo wystąpiłem przeciw temu, a to 
, z następujących powodów : 

Moralne wrażenie bombardowania przeminęło; szkody 
poczynione naprawiono. Forteca Arad jeat twierdzą regu- 
larną, zbudowaną podług systemu francuskiego, i szturmem 
nie podobna jej prawie zdobyiJ, bez poprzedoiego wyłomu. 
Pora nawet roku jest aam przeciwną, bo po małej odwilży 
Lstąpit mróz i największa ślizgawica, a nieprzyjaciel, ko- 
LfzyBtająs z tego, wszystkie wały pooblewat wodą. Dalej, 
ije nam już amunicyi do wspierania szturmu i przygłu- 
Eflzenia dział nieprzyjacielskich. Wreszcie, zdobycie twierdzy 
I Bie byłoby nigdy tej wagi, żeby wynagrodzić mogło zni- 



szczenię korpaau tyle potrzebnego na linii bojowej; WBZy- 
Btko bowiem rozstrzygnie się przy głównej armii, i ekoro 
tam AuBtryacy pobici zostaną, Arad eam się wkrótoe podda; 
dlatego więc Damianicz pośpieszać powinien z nienaruszo- 
nym korpusem swoim do głównej armii, bo wojsko jego do- 
brze wyćwiczone i zaprawione na ciągłych walkach z Ser- 
bami, może stanowczo przechylić szalę zwycięstwa, kiedy 
tymczasem w przypadku nieudania się szturmu, wszystko 
mogłoby upaść na duchu i nigdzie nic stanowczego nie zdzia- 
łać. Wkoucu dodałem, że co do legionu polskiego, powsze- 
chnem jest naszem życzeniem, abyśmy zostali przyłączem 
do korpusu jenerała Damianicza. Do obsadzenia twierdzy 
dostateczne są gwardye narodowe i kilka batalionów hon- 
wedów; napróźno więc młodzież legionu gnuśnieje i mar- 
nieje pod fortecą. Należy ją raczej, zgodnie z jej ochotą 
i charakterem polskim, przeznaczyć do walki w' otwartem 
polu z nieprzyjacielem. Najważniejszy wszakże powód, który 
przemilczałem, był ten, że po odejściu Damianicza przy- 
szłoby bić się pod Aradem z Serbami, a ja nie chciałem 
mieszać legionu do wojny z ludnością słowiańską, tem bar- 
dziej, że w tej wojnie kończyło się zwykle wszystko na 
wzajemnem wyrzynaniu całych rodzin i mściwych pożogach. 
Prosiłem przeto usilnie Damianicza, żeby żądanie nasze sta- 
nowczo rządowi przedstawić zechciał. 

Przytoczone uwagi moje wpłynęły na wypadek rady 
wojennej i odstąpiono od zamiaru szturmowania twierdzy. 

W kilka dni potem, jenerał Damianicz przywołał mnie 
do siebie i oświadczył, że korpus jego wychodzi na dragi 
dzień ku Solnokowi, a ja zostałem mianowany jj^iródcą 
wszystkich wojsk stojących pod Aradem i w Banacie. Co do 
legionu polskiego, ten miał ze mną w miejscu pozostać. Zdzi- 
wiony niepomału tym niespodzianym obrotem rzeczy, odpo- 
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wiedziałem, iż przede wazy etkiem jestem Polakiem; a. te uwa- 
żam pozostanie legionu w Aradzie za szkodliwe dla Pola- 
ków, nie przyjmuję wico ofiarowanego mi dowództwa, prze- 
ciwnie, upieram eię stanowczo przy pierwezem mojem żąda- 
niu; w przypadku zaś nieprzychylenia się do niego, prze- 
kładam wziąt^ dymiasyą i polski ł«gion rozwiązać. Po tem 
mojem oświadczeniu przywołano Icomisarza rządowego, a po 
'wspólnej naradzie zezwolił wreszcie Damianicz, aby legioo 
wyniaBzerowai z jego korpusem; powierzono mi przytem do- 
wództwo jednej brygady węgierskiej w korpusie Damiaiiicza. 
Jenerał Gall został i nadal komendantem w Aradzie. 

Tym sposobem legion wyszedł dnia 4 lutego z Aradu 
irraz z korpusem Damtanicza. Przybywszy po kilkodniowym 
marszu do Senteazu (Szentes), staliśmy tam jakiś czas bez- 
osynnie, co w części pochodziło z nieporozumienia pomiędzy 
dowódcami korpusów. Jenerał Damianicz miał zamiar przejśó 
Cieę i korzystając ze skierowania głównych sił auatryackich 
ku Erlau naprzeciw jenerałowi Dembidskiemu, pomaszerować 
t wprost na Peszt. Do tego wszakże potrzeba było połączyć 
aę przynajmniej z korpusem Weczeja; prosił mię więc Da- 
mianicz, żebym się udał do Debreczyna, dla porozumienia 
eię z rządem w tej mierze. Tem chętniej przyjąłem tę mi- 
[ eyą, ile że spodziewałem się wymóc jednocześnie coś sta- 
nowczego u rządu względem naszego legionu. 

Przybywszy do Debreczyna, widziałem się najprzód 

z ministrem wojny Meaaroszem, a Mesarosz zgóry oświadczył, 

ie nic w tym względzie uczynić nie może, bo Weozej nie 

cłioe Błucba(i Damianicza, a Damianicz Weczeja; odesłał 

I mnie wreszcie do szefa sztabu w ministerstwie wojny, pul- 

I Równika Stein. Stein, człowiek wielkich zdolności, ale kry- 

I tyk surowy i uszczypliwy dostrzegaoz, opisał mi obydwóch 

jenerałów zwięźle, chociaż nie bardzo pochlebnie; wkońcu 
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8taiięło między nami na tem, że trzeba czekać ekutków ope- 
racyi jenerała Dembińskiego i z nim się jako z naczelnym 
wodzem porozumieli. Gubernator KobzuŁ bardzo mile mnie 

przyjął, dziękując za moję gorliwość i poświęcenie. Oświad- 
czył eię on z największą przychyloością dla sprawy polskiej 
i zapewniał, że wszystko zrobi dla legionu, co tylko bgdzie 
w jego mocy; że wie teraz, jakie są iyczenia legionistów, 
że więc niezawodnie połi^czą sig oni wkrótce pod mojem 
dowództwem. O jenerale Dembińskim mówit mi z najwię- 
kszemi pochwałami, unosił się nad jego pięknym odwrotem 
z Litwy i zupełną w nim zdawał się pokładać ufność. Do 
jenerała Bema miał przeciwnie Koazut jakąś urazę, użalał 
sig wszakże ze wszelkiemi względami. — Wistocie jenerała 
Dembińakiego uważano podówczas w całych Węgrzech, jako 
zesłanego od Opatrzności dla położenia tamy nieszczęsnym 
nieporozumieniom między dowódcami, którzy jeden drugiego 
słuchać nie chcieli. Sam tylko Dembiński, jako dawny jene- 
rał, mógł wzbudzić powszechne uszanowanie. To też za jego 
przybyciem w końcu stycznia do Debreczyna, przyjmowano 
go z najwiękazemi honorami, i oddano mu niezadługo na- 
czelne dowództwo nad calem wojakiem. Wszakże już wtedy 
obawiał się Koszut, czy Qurgey zechce być zupełnie po- 
słusznym nowemu wodzowi. W końcu rozmowy oświadczył 
mi Kodzut, że jenerał Damianicz przedatawił mnie na puł- 
kownika; prosił zarazem, abym nie odmawiał przyjęcia ^to- 
paia, nie dia stopnia, jak się wyrażał, bo wie, że stę o to 
nie ubiegam , ale dlatego, że jenerał Damianicz chce mi 
powierzyć większe komendy, wypada zatem przyjąć wyżBz% 
rangę dla nieuchybienia łiierarchii wojskowej. 

W czasie mego pobytu w Debreczynie, przybyła do 
mnie deputacya oficerów z oddziału Rembowskiego, z oświad- 
czeniem, że oddział ten, wbrew woli swego dowódcy, chce 



przejąć pod mojg komendę, kładąc ten jeden warunek, abym 
pozwolił na wybór oficerów przez żołaierzy, jak się iziaio 
dotychczas w oddziale Rembowskiego. Odpowiedziałem wręcz, 
iż żadnych nie przyjmuje warnnfców; że sami mieli już przy- 
kłady, jaki z tego wyradza się nieporządek, i że wolę po< 
zostać przy moim małym oddziale, niż wprowadzać zarazę 
do całego legionu. 

W rzeczy samej, wybór ten oficerów był powodem 
I największego nieporządifu w oddziale Rembowekiego, sam 
zaś Bemboweki w niczem się nie przyczyniał postępowa- 
niem swojem do uśmierzenia tych oiągtycfa intryg i kłótni. 
Widzieliśmy poprzednio, że Rembowski wyszedł był z Misz- 
kolca, z oddziałem do 200 ludzi liczącym, do Munkacza, 
dla dalszej organizaoyi na własną rękę. Zabrał on także 
z sobą 3 działa, które Klapka posyłał do twierdzy Manka- 
cza, i te sobie przywłaszczył. W Munkaczu, powoławszy 
około 300 Słowaków w swoje szeregi, potrafił uformować 
mały batalion, z którym w d, 3-m lutego zrobił wycieczkę 
do Wereczka, wsi położonej już lylko o pół mili od gra- 
nicy Galicyi, zkąd po małej utarczce z Austryakami wró- 
oił napowrót do Munkacza. Chcąc przywiązać młodzież do 
siebie, uformował gatunek szkoły podchorążych, która zara- 
zem tworzyła jego straż przyboczną, i tak, dwóch ludzi z tego 
wyborowego oddziału stało zawsze przy drzwiach głównej 
kwatery na szyldwachu. Wkoócu wszakże do tego dopro- 
wadził intrygami i lekkiem szafowaniem grosza publicznego, 
że go właśni oficerowie u rządu zaskarżyli. W tymto stanie 
rzeczy przybyła do mnie wyżej wzmiankowana deputacys, 
którą przecież z niczem musiałem odprawić. 

Za moim powrotem do głównej kwatery Damianicza, 
korpus jego wymaszerował (dnia 23-go lutego) do Cibak- 
hasa, gdzieśmy czae niejaki w bezczynności wojennej atali. 



Wró('iny teraz na chwilę do korpasu Klapki, gdzie 
było jeszcze około iJOO Polaków pod dowództwem Idzikow- 
skiego . Po obięoiu naczelnego dowództwa przez jenerała 
Dembińskiego, korpus ten wyszedł da. 4 lutego z Tokaju, 
i stanął dnia 8 lutego pod Hidasz-Nemet (Hidas- nemetli}, 
gdzie Bi§ jeszcze aryergarda Sehlieka znajdowała. Polacy, 
którzy stanowili część przedniej straży korpusu, prowadzo- 
nej przez Idzikowskiego, nie chcieli, w ochoczej niecierpli- 
wości swojej nocować na polu, domagając się, żeby im po- 
zwolono natychmiast uderzyć na nieprzyjaciela. Siły Au- 
stryaków wynosiły w tem miejscu 10 kompanij piechoty, 
4 szwadrony jazdy i 4 działa. 

Stało się zadosyć życzeniom Polaków, Wieruski wpadł 
pierwszy ze swoją kompanią na most już palący się, a na- 
stępnie do wioski, z której nieprzyjaciel ustąpić musiał. 

Z Hidasz-Nemet pomareszował Klapka ku Miszkoloowi, 
dokąd dnia 16-go lutego przybył. Ułani na pieszo Tchórzni- 
ckiego odłączyli się w Miszkolcu od reszty oddziału i po- 
szli w 150 ludzi do Nir*ed'-hasa (Nyiregy-hasa), gdzie Bię 
wreszcie pod przewodnictwem Tohórznickiego formować miała 
jazda polska; w korpusie więc Klapki pozostało już tylko 
120 Polaków. 

W dniach 26, 27 i 28 lutego przyszło do bitew pod Ka- 
poluą, Yerpeletem i Mezokowesz (MezÓ Kóyesd)^ a chociaż ar- 
mia węgierska, w ostatecznym rezultacie cofnąć się musiała, 
niemałą wszakże było już wygraną, że wojsko po raz pier- 
wszy przez parę dni mężnie się bilo i w porządku ustępowało. 
Węgrzy mieli to do zawdzięczenia głównie jenerałowi Dem- 
bińskiemu, który, ciągle narażając się na największe niebez- 
pieczeństwa, wszystkim dawał pociągający przykład oaoty 
wojskowej. Kto wie nawet, na którąby stronę zwycięstwo 
przeważyło, gdyby Gorgey był przyszedł na czas z d' 
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JBwemi dywizyami. Dowódca wszakże węgierscy najdotkli- 
^W8zą niewdzicoznośoią, odpłacili Dembińskiemu. Zarzucić mu 
oni śmieli zdrada, i wartą go obstawili w jego mieazkaniu. — 
Byó może, że jenerał Dembiński zbyt cierpki był w obejściu 
eię z innymi dowódcami ; poznawszy go z czasem bliżej, tem 
łatwiej mógłbym to przypuścić. ALe niegodną było przesadą 
zwalać na niego całą winę niepowodzenia, a co większa, za- 
rzucać mu zdradę. To też naród węgierski uczuł mocno wy- 
rządzoną jenerałowi krzywdę, i oddał mu później sprawie- 
dliwość. 

Po bitwie pod Yerpeletem, mała^ bo zaledwie 120 lu- 
dzi wynosząca, garstka Polaków z korpusu Klapki, znalazła 
raz jeszcze sposobność odznaczenia się. I tak, o pół mili od 
placu boju był mały mostek, przez który całemu korpusowi 
przechodzić wypadało. Tymczasem nieprzyjaciel napierał cią- 
gle i trzeba się było obawiać największego zamieszania przy 
przeprawie. Widząc to Polacy, powracają ku nieprzyjacie- 
lowi i rozsypani w tyraliery, wstrzymują postępujący bata- 
lion austryacki; następnie zbierają się w kupki, żeby stawić 
czoło powtarzanej szarży konnicy austryackiej i dopiero 
przed strzałami kartaczowemi ustępują, straciwszy nieco lu- 
dzi. Czynem tym walecznym zyskali tyle na czasie, że cały 
korpus Klapki spokojnie przez most mógł się przeprawić. 

"W pierwszych dniach marca całe już prawie wojsko 
węgierskie cofnęło się na lewy brzeg Cissy, i tylko Gfir- 
gey pozostał ze swoim korpusem na prawym brzegu. Klap- 
ka, stosownie do odebranego rozkazu, przeszedłszy przez 
rzekę, pociągnął ku Solnokowi, 

Podczas kiedy Dembiński bił się na prawym brzegu, 
Oamianicz stał spokojnie ze swoim korpusem w Cibak-haea 
i dopiero 2-go marca przeprawił się przez Cissę, z zamia- 
rem uderzenia na Solnok. Zaledwieśmy wszakże uszli pół 
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mili na prawym brzegu, kazał ud, niewiadomo dla jakieh 
powodów, cofnąć się napowrót do Cibak-baBa. — 4-go loarca 
przeBaliśmj znowu Ciaeę, tą raz% już na dobre, i przema- 
azerowawazy noc cał% z 4-go na 5-ty, stanęliamy nad ran- 
kiem pod Solnokiem , który był przez nieprzyjaciela za- 
jęty. Dużo zeszło czasu na rozwinięcie naszego korpusu 
w flayk bojowy. Ja objąłem dowództwo pierwszej linii. Nie- 
przyjaciel zawiadomiony o naszem zbliżaniu się, wyszedł 
z miasta z większą częścią swego wojaka i uszykował się 
prostopadle do rzeki, opierając awoje lewe skrzydło o Bol- 
nok, gdzie parę pozostawił batalionów. Kiedy się to dzieje, 
spostrzegamy parowóz śpieszący po kolei żelaznej, z Solno- 
ka do Abony ; a że tam ataly dwa pułki konnicy auatrya- 
ckiej, niewątpliwa więe było prawie rzeczą, iż po nie po- 
syłają z Solnoka. Nie było już tedy czasu do tracenia. Po- 
syłam natychmiast do jenerała Damianicza, który stał w dru- 
giej linii, prosząc o dalsze rozkazy. Damianicz wszakże waha 
się jeszcze, i po trzy razy wydaje rozkaz do awansu, od- 
wołując go kilka chwil potem. Tymczasem rozpoczyna się 
ogień działowy, a jedna baterya austryacka, wysunąwszy się 
przed miasto, zwraca cały swój ogień na nasze prawe skrzy- 
dło, najbliżej miasta stojące. Ja, postrzeglszy, że bataliony 
pierwszej linii chwiać się zaczynają, — przekonany, że za 
nadejściem konnicy austryackiej z Abony wszystko może 
być stracone, i cały korpua wrzucony do rzeki, — że wszy- 
stko więc zależy na azybkiem zajęciu miasta, tern bardziej, 
iż Weozej stojący z drugiej strony Cisay, wtedy tylko bg- 
dzie mógł się z nami połączyć, kiedy się ataniemy panami 
mostu ; ja widząc to wszystko, porywam pierwszy batalion, 
który miałem pod ręką, i wpadam na jego czele do mia- 
sta. Szybkie to natarcie zmieszało Austryaków. NapróżDo 
starają się wstrzymać nas ogniem karabinowym, Za pier- 
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tszym batalionem naBzym wpadają mae, i po krótkim opo- 
■S6 miasto lajętem zostało. Atak ten rozstrzygnął zwycię- 
stwo, bośmy most opanowali i Weczej ze swoim korpusem 
zaczął na prawy brzeg debuszować. 

Kiedy się to dzieje na prawem skrzydle, rotmistrz Po- 
niński uderza i. jednym szwadronem ułanów (120 koni) na 
dwa dywizyony jazdy austryackiej, rozbija je i zabiera 5 
l^ział. Stawa tej szarży zupełnie się należy Ponińskiemu. 
Dnto wyprosił ją u dowódcy kawaloryi i pierwszy uderzył 
W nieprzyjaciela; za nim dopiero poszły buzary węgierskie. 
Wprawdzie szarża ta drogo nas kciaztowala, bo oprócz za- 
bitych (a w icb liczbie porucznik Rzepecki, zdolny i wale- 
czny oficer) mieliśmy 33 rannych ; ale młodzi ułani utrzy- 
mali aławę dawnych ułanów polskich. — Nadeszła wkrótce 
potem konnica austryacka z Abuny, wraz z działami, ale 
ju* było zapóino. Weczej przeszedł przez most ze swoim 
korpusem, nieprzyjaciel musiał się cofnąć z ogromną stratą, 
^^Ba Solnok został w naszych reku. 

^^B Nazajutrz korpus Klapki przyszedł także pod Solnok. — 

^^^Ponieważ jednak po bitwie pod Eapolną główne siły au- 

^HTfltryackte zwróciły się były także w te strony, a Solnok ża- 

^B (łnej korzystnej nie przedstawiał pozycri, przeszliśmy więc 

^B Da lewy brzeg Cisey, niszcząc za sobą mosty i kierując się 

^^^-ku TOrek-Sent-MikloBZ. Wtedyto przyłączyła się do mojego 

^^B oddziału legionu polskiego kompania Żółtowskiego; Idzi- 

^^ kowski zaś z resztą ludzi i oficerów udał się do Nanasz, 

dla organizowania nowego oddziału piechoty polskiej. Za 

przybyciem naszem do Tiirek-Sent-Miklosz powiększył się 

pierwszy batalion legionu dwoma kompaniami Kembowekiego; 

oddział bowiem tego dowódcy partyzanta zupełnie został 

rozwiązany, a on sam oddany pod sąd wojenny, wskutek 

zaskarżenia podanego przez własnych jego oficerów. Dwie 
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drugie kompanie Kembowskiego, złożone po największej 
OEęści ze Słowaków, pozostały w Debreozynie. Idzikowski 
zabrał je później do Nanasz i wcielił do organizującej się 
pod nim piechoty. 

W tymże aamym czasie ohj^ł jenerał Yetter dowódz- 
two nad połączontimi korpusami, które się znowu w Cibak- 
haaa skoncentrowały. Dowództwo Yettera nie nam pomyśl- 
nego nie przyniosło. PrzoBzIiśmy wprawdzie 19go marca 
na prawy brzeg Cissy, kierujf(c aię na Keczkemet, ale Da- 
mianicz nie mógł aię pogodzić z nowym dowódcą co do dal- 
szego sposobu działania, i nazajutrz cotnętiemy się znowu 
do Cibak-haea. Odwrót ten w największym odbył się nie- 
porządku ; wojsko stało w czasie mrozu całą noc pod gołem 
niebem, bez ognia i żywności. Koniec końców, straciliśmy 
więcej ludzi, niż gdybyśmy bitwę byli przegrali. Koszut, 
który podówczas przy armii przebywał, wszystkich dołożył 
usiłowań, żeby powaanionych zgodzić jenerałów, i Yetter 
utrzymał się tym sposobem jeszcze na czaa niejaki przy 
naczeluem dowództwie. — Po różnych wreszcie marszach 
i kontr marsza oh, całe wojsko nasze skoncentrowało się około 
Tissa-FUred, przeszło następnie na prawy brzeg Cissy i po- 
łączyło się z korpusem GtOrgeya. Wtedyto Yetter, nie wiem 
ozy z polityki, czy istotnie zachorował, a Gfirgey w jego 
miejsce objął naczelne dowództwo. 

Z TiasaFllred rotmistrz Toczyski, ze szwadronu Po- 
nińskiego, został wysłany do Bobosto (Szoboszto) dla uorga- 
nizowania 2-go szwadronu ułanów. Tak więc w końcu marca 
ze wszystkich legionów polskich pozostał na linii bojo- 
wej tylko oddział zostający pod mojem dowództwem, a któ- 
ry się składał z jednego batalionu piechoty (około 600 lu- 
dsi) pod komendą majora Czernika i jednego szwadronu 
I-go pułku ułanów, pod komendą majora Ponińskiego. To* 



czjeki formował w Sobosto 2-gi szwadron I-go pułku ula- 
DÓw, Tohórinicki w Nired-haza jeden dywizjon 2-go pułku 
ułanów, a Idzikowski piechotę w Nanaszu. 

Ogólne położenie Węgier było od pierwszycli dni sty- 
cznia aż do miesiąca kwietnia bardzo rozpaczliwe. Po za- 
jęciu Budy i Pesztu przez nieprzyjaciela rząd aic przeniósł 
do Debreczyna; GSrgey cofnął się z swoim korpusem w góry, 
najmniejszej o sobie nie dając wiadomości ; Windiacfagraetz 
groził przejściem Cissy od Solnoku, a Bchlick od Tokaju ; 
Kiszą pobito w Banacie; jednem słowom Węgrzy wszędzie 
porażeni, uciekali wszędzie i wszystko upadło na ducłiu. 
LjEoźna powiedzieć, że jeden tylko Koszul nie tracił nadziei. 
BTytrwalośtS i energia jego wzmagały aię przeciwnie, w miarę 
Mnącego 'niebezpieczeństwa. Niepoapolit!^ obdarzony wy- 
tową, przemawiał on do ludu na placach publicznych, pod- 
nosił ducha, zbierał ochotników, uorganizowa) bataliony, 
ibrajał je i ubierał, a to wszystko jedynie za pomocą 
|oiofa banknotów i opierając się na powszechnem zaufaniu 
■rodu. Zdawało się, że coraz to nowe wojaka występują 
nd ziemi do obrony świętej sprawy. Byty to niewątpliwie 
ijwznioślejsze chwile rządów Koszuta, w których on się 
bczywiście wyższym pokazał człowiekiem, W tych kryty- 
nych czasach Polacy oddali ważne usługi Węgrom. Cho- 
pż niewielka tylko była ich garstka, uie upadali wszakże 
L duchu, niepowodzeniami się nie zrażali, wszędzie służyli 
^^ przykład waleczności, a nieraz swoją determinacyą i oie- 
'łetraszoną odwagą korpusy cale ocalili. Nieprzyjaciel wi- 
*^aąc ich zawsze i wszędzie pierwszych w nacieraniu, esta- 
'-^laich w odwrocie, sądził i głosił to nawet w dziennikach, 
^^ legiony polskie wynoszą od 10 do 20 tysięcy, gdy tym- 
^^^asem zaledwie tysiąc było nas wszystkich i tak: 
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Oddział Rembowskiego .... 160 IndiJ 

Kompania 3-cia 150 

Ułani Tehóranickiego na pieszo . 100 
Kompania 4-ta pod Idzikowskim 34 

W moim oddzielę : 

Piechoty 300 

Konnicy 100 

Razem S44 

Taka była cała nasza potęga w owych czasach, a na 
wet w tej liczbie było już około 100 Słowaków nowozacig 
£nycfa 1). A przecież ta garstka młodzieży rozrzuc( 
żnych punktach, potrafiła utrzymać eławę oręża polskiegt 



•) Nie wspomiiiam (u iiic o Ifigionie pulskini w Siedmiogrodl 
Nie istaiat Ul' jcBzcze pudóntzaa. Początkowym zamiarem moitn bji 
dołączjd w koiluu niniejezego piama, opis liiBtoryczny deialad te{ 
legionu, skreilony przez jednego z uaoczujcli świadków. ChoUite 
uzupełnić tym sposobem obraz legionów polakiob w 'WęgrKBoh. Blii 
eze rozpatrzenie się wezak^e w kolejach legionu Biedni iogrodzi 
odwiodło mnie od myjli pierwiastkowej. Organizacja legionu 
jeHZcze nieukońcKonn byta, kiedy oatatecznu katauCrofa węgierai 
WBzystkiomu !<onieu poloiyta, tak ie zamuzki legionu nigdsia prj 
wie nie miały sposobnojci odznaczenia bU;, a nawet wyslępowu 
w boju. Początkowu przewodniczyli tej orgauizecyi zkolei: kapit| 
Btyasyrigki, pułkownik Piotrowski, M. Woroniecki i D, Zarzyok 
ale organiraoya postępowaó nie mogła, jn*to z winy osób, juź e wił 
okoliczności. Póiniej (w pierwszych dntaoh lipoaj zlecił jouerał B« 
całą pracę około urządzenia legionu komitetowi organizaoyjnem 
w którym zasiadali międi:y innymi: Łoś, Zarzycki, W, Jordan, C» 
chowski i Kowalski; wypadki jednak aierpniuwo zaskoczyły ksmii 
wpoiród roboty organizaoyjnej. — Wreszcie nadniienld wypada, I 
wyjąwszy oficerów i podchorążych, kadry tego legionu z samych ja 
i^ów roayjakich i austryackich aię składały. 

Sie wątpię, że świadkowie naoczni wystąpił^ z samodzielnea 
a bezstronnemi opiaami kolei legionu Biedmiogrodzkiego, która jB 
łeli może niekonieoznie dla imieuia polskiego chwalebne, to pra 
ciei głęboko uczące dla naa będą. 



iddała ważne przyelngi Węgrom i etata się wrogowi po- 
'Btrachem. 

Lecz o ile Polacy b}'!! walecznymi w boju, o tyle 
E drogiej strony zbywało im częstokroć na porządku i kar- 
ności. W dużej części rząd węgierski pierwszą był do tego 
przyczyną, tworząc coraz nowych dowódców i organizatorów 
z ni eograni ozonem petnomoctiictweu], z których każdy na 
własną chciał działać rękę i niełatwo z drugim potrafił się 
zgodzić. Kłócili się oni nieraz publicznie między sobą, a każdy 
iągnął do siebie młodzież namowami i obietnicami, których 
(óźniej dotrzymać nie raiał. Ztiid wyrodzić się koniecznie 
BjuBiały lekceważenie dowódców, niekarność, samowolne 
^seobodzenie z oddziału do oddziatu i tym podobne nastę- 
tetwa niezgodne z silnym organizmem wojskowym. Kząd 
faciałby był wszystkim dogodzić, zezwalał więc prawie na 
resystko, tak że każdy dowódca robił mniej więcej co mu 
Mę podobało. W następstwie tego popełniały się nieraz nie- 
JTB wiedli WOŚ ci w awansach, i częstokroć ten był pierwszy, 
) więcej krzyczał i bardziej się na oczy nasuwał. Nie 
ftakowało i takich, co nie otrzymawszy tego, czego się do- 
loagali, do węgierskiego przechodzili wojska i tam natych- 
niast jako Polacy zostawali oficerami. Oddział Rembow- 
fciego szczególnie się odznaczał tym duchem niekarności, 
[ntryg i żołnierzowi nieprzystojnych sejmikowych sporów. — 
*r2yzuać wszakże należy, że były jeszcze i inne okoliczno- 
prz y czyni aj ące się do tej choroby, która pocichu nur- 
towała organizm polskich legionów, a niekiedy w jawne dla 
Węgrów nawet wybuchała zgorszenie, I tak młodzież skła- 
dająca te legiony, posiadała po większej części pewno wy- 
chowanie domowe i wykształcenie umysłowe, mało zaś albo 
_ prawie nic wychowania wojskowego. Trzeba się było do- 
iem zaj;[ć. Otóż dowódcy i oficerowie nasi nie zawsze 



umieli znaleść właściwy środek pomiędzy względami i po- 
błażaniem, które Bię wykształconemu słusznie należą ocho- 
tnikowi, a karnością i porządkiem, czysto wojskowemi. Nie- 
właściwe względy rodziły najopaczniejsze wyobrażenia w mło- 
dym żołnierzu, niepotrzebna zaś surowość pobudzała go do 
oporu i tern szkodliwszy wpływ wywierała, iż moralnem 
było tu niejaka uiepodobieristwem przeprowadzić ją konse- 
kwentnie, aż do ostatnich granic karności wojskowej. — 
Dalej, dużo z tej młodzieży, już z przyczyny wieku swego, 
zamiast prawdziwego wykształcenia niedokształcenie z eobą 
obok najiepazych chęci przyniosło. Nic więc dziwnego, iż 
dawało się nieraz poslrzegać dziwne pomieszanie pojęć, jak 
naprzykład przeciąganie wzniosłych podstaw normalnego 
społeczeństwa do stanu anormalnego i wyjątkowego, jakim 
jest wojna i do połączonej z tym stanem sztuki wojennej. — 
Wreszcie zapominać nie należy, że to była młodzież pol- 
ska, wychowana w społeczeńatwie polakiem, gdzie od kilku 
pokoleń wszelkie wyobrażenie władzy i zwierzchności po- 
łączone jeet koniecznie z wyobrażeniem nienawistnego ob- 
cego ciemiężcy, gdzie wekutek tego opłakanego stanu rze- 
czy każdy opór .laprzeciw władzy jest uważany za cnotę 
i heroizm, ciągle sprzysiężenia ku jej obaleniu za chleb 
powszedni prawego Polaka, a jej ostateczne wywrócenie za 
wzniosły cel wszystkich myśli, życzeń i dążności. Każdy 
przyzna, że tak smutne, a przecież historycznie konieczne 
pomieszanie wyobrażeń o władzy nienaj korzystniej przyspo- 
sabia młodzież do jakiegoś organicznego działania, do kar- 
ności i porządku wojskowego. 

Bądźcobądź, nieporządek ów i niezgody wewnętrzne 
wiele przyniosły uszczerbku legionowi polskiemu, a nawet 
rzucały nienajlepsze światło ifa polski charakter wogólnośoi. 
Nie godzi się wszakże /ća lej .winy zwalać na młodzież, kiedy 
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i ci, co ją prowadzić i wychowywać mieli, sami byli w du- 
żej części do tego powodem. 

MÓJ oddział w odoBobnieniu ewojem tak był szczęśliwy, 
ie najmniej ucierpiał od tej choroby. Skoro się tylko coś 
podobnego pokazało, w zarodzie bywało przydifazonem ; 
a przechodzenia do innych oddziałów lub wojaka węgier- 
skiego bez wyższego pozwolenia, całkiem nie dozwalałem, 
uważając to za prostą dezercyą. 

Wracam do przerwanego ciąga opowiadania. Od czasu 
L bitwy Bolnockiej zdawało się, jakhy nowy duch w Węgrów 
I był wstąpił. Oni, co dotychczas zawBze prawie uciekali, od- 
[ tąd wszędzie mężnie stawiali czoło nieprzyjacielowi i szli 
I do zwycięstwa. Piechota, mianowicie artylerya węgierska, 
odznaczały się walecznością, a Polacy, którzy dotychczas 
przodkowali męstwem awojem, już teraz tylko o pierwszeń- 
I Btwo ubiegać się z nimi musieli. 

Po złączeniu się głównych sil węgierskich na prawym 
f brzegu CtBsy pod GSrgeyem, oddano rai dowództwo jednej 
dywizyi piechoty z korpusu Damianicza. Dywizyą tę skła- 
dały te same bataliony, które prowadziłem do boju pod 
Bolnokiem, a między któremi był i legion polaki. — Osta- 
tnie dnie marca zeszły na uciążliwych marszach wpośród naj- 
większego błota, gdzie działa tak tam grzęzły, że je często 
wołami wyciągać przychodziło. Wreszcie w samym końcu 
miesiąca cała armia GiJcgeya skoncentrowała się w okoii- 
3h Djendieezu (GjoagjtSs). Dnia 2 kwietnia odebrałem 
rozkaz maszerowania z jedną brygadą do Czani, i trzymania 
się tam aż do dalszego rozkazu. W brygadzie, którą wzią- 
łem z sobą, znajdował aię i legion polski. Zwykle bowiem, 
kiedy moja dywizya rozdzieloną być musiała, zostawałem 
przy tej brygadzie, do której przyłączony był legion. Do- 
chodząc do Czani, usŁysSeliśmy huk dział. Byłto Schlick, 



który atakował korpas Gasparego pod Hord. Posłałem Da- 
tyohmiaet do Gaeparego, aby się dowiedzieć jak rzeczy 
stoją, sam zaś rozwinąwszy brygadę dostępowałem w kie- 
runku strzałów armatnich, nie zatrzymując się już w Ozani. 
Dotarłszy w pobliżu placu boju, poatrzeglem z przyległego 
wzgórza, że punktem najdrażUwszym dla Austryaków jest 
Hatwan, jako jedyna droga odwrotu. Wystałem więc je- 
dne bateryą na wzmocnienie lewego skrzydła Gasparego, 
a z brygadą w ten sposób manewrowałem, jakbym cłiciał 
zająć miasto i odciąć odwrót nieprzyjacielowi. Manewr teu 
zmusił go rzeczywiście do spiesznego odwrotu, a brygada 
moja wpadła za nim do miasta. Jeden pluton piechoty pol- 
skiej, z porucznikiem Jaśmin, dziś kapitanem, na czele, 
przebiegłszy wtedy kłusem miasto pod największym ogniem 
karabinowym i działowym i przy okrzykacłi Węgrów , niech 
żyją Polacy," przeszedł most za miastem i rozsypał się 
w tyraliery. Nie ścigaliśmy dalej nieprzyjaciela, bo Gaspary, 
nie mając sam rozkazu poeuwania się naprzód, kazał wszy- 
stkim się zatrzymać. Wieczorem po bitwie nadeszła i druga 
moja brygada, a nazajutrz wymaszerowaliśmy do Jass-Be- 
reny, stosownie do odebranego rozkazu. Marsz ten dotkliwie 
dał się nam we znaki. Wiród drogi odbieraliśmy kilkakro- 
tnie sprzeczne z sobą rozkazy, tak żeśmy się dzień cały po 
deszczu i błocie włóczyć musieli, to w jedne to w drugą 
stronę, i w nocy dopiero do Jass-Bereny przybyć mogli. Tu 
nas nowa czekała próba. Jass-Bereny jestto bardzo rozległa 
i niezmiernie błotnista wieś. Kiedyśmy do niej wchodzili^ 
przybiegł jakiś młody oUcer od sztabu i oznajmił, że mamy 
maszerować jeszcze pół mili za wieś, I tam rozłożyć się 
obozem, nie umiał wszakże bliżej oznaczyć, ani miejsca 
obozu ani drogi do niego. Porozsyłałem na wszystkie strony, 
ażeby jakiegoś świadomsz«go rzeczy oficera sztabu wyna- 




lefić, ale napróżno; bo kto tylko mógł, krył eię przed de- 
Bzozem po chałupach. Tymczasem żołnierz, który wczoraj 
zrobił 5 mil i bit się przjtem z nieprzyjacielem, dziś zdowu 
cały dzień maszerował nie mając nic w ustach od samego 
rana. — Źotnierz zaczi(ł mocno earkać na taką poniewierkę. 
Niektórzy nawet rzucali broń wśród ciemnej nocy i po cha- 
tach się kryli ; inni znowu odzywali się, że już dalej nie 
pójdą. Dowiedziawszy się wreszcie, że Gttrgey, Damianicz 
i wszyscy oficerowie sztabowi spokojnie jedzą wieczerzę 
w miejscowej oberży, pośpieszyłem tam, i gorzkie robiłem 
I wyrzuty, iż tak zapominają o żołnierzu, który za niob 
aew przelewa i trudy nadludzkie znosi. Jakoż rzeczywiście 
Swojsko etaaęlo dopiero o północy vt miejscu na obóz prze- 
maczonem. Że zaś był rozkaz wyruszenia nazajutrz o 4-tej 
Esrana, żołnierz więc spędził resztę nocy bez ognia i żywno- 
jtci, a o wyznaczonej godzinie do broni wszystko stanęło. 
Z Jses-Bereny wymaszerowaliśmy w kierunku ku Ta- 
ii>Biotko. 

Kiedyśmy już dochodzili do tego miejsca, zastanowił 
KDas huk dział. Byłto korpus Klapki, który się spotkał z Jel- 
idącym z Abony do GOdfillO dla połączenia się 
) Schlickiem. Niezadługo potem postrzegamy cały korpus 
Klapki, pierzchający w największym nieładzie. Przodki ucie- 
Ują bez dział, huzary pędzą w ga,lopie pogubiwszy kaski 
[pałasze, słowem wszystko w zupełnej rozsypce. Próżne 
ryiy nasze usiłowania, żeby wstrzymać uciekających, nie 
oyło innej rady jak ustąpić im z drogi i samym czoło sta- 
wić nieprzyjacielowi. Jakoż korpus Damtaoioza rozwinął się 
naprawo i oabwo, posunął się naprzód i rozpoczął kano- 
nadę. Tymczasem nadjechał Grtrgey, u oddawszy mi do- 
!go skrzydła, sam się udał na prawe skrzydło 
która była rozwinięta w jednej linii i roz- 



wództwo leweg 
I mojej dywizji. 



kazał jednemu batalionowi uderzyd z bagnetem w ręku na 
most dzielący nae od Austryaków. Nieprzyjaciel został od- 
party, i zajęto moet, przez który cala moja dywizya na- 
tychmiast przeszła. Austryacy cofnęli się do Biozke, lecz 
i ztamtąd wyparci, nam plac boju pozostawić musieli. 
Ułani polscy, patrolując na lewem skrzydle w czasie bitwy, 
zabrali kilkadziesiąt wozów z bagażami oficerów auatrja- 
ckicb. Nie idąc wszakże za przykładem huzarów, którzy 
zawsze w podobnych przypadkach rabowali co było można, 
odstawili oni całą zdobycz do sztabu głównego. Nadmienić 
maszę, że to zwycięstwo pod Biczke rozstrzygnęła moja 
tylko dywizya, albowiem druga dywizya, pod dowództwem 
Knezycza, stała na prawem skrzydle, całkiem prawie bez- 
czynna. 

Po tej rozprawie Jellaczycz cofnął sig do Iszaseg {Isa- 
szeg), gdzieśmy go dnia 6-go kwietnia dognali. Bgdąc odko- 
menderowany jedną brygadą do utrzymywania komunikacji 
między korpusami Klapki i Damianicza, przybyłem na plac 
boju już po rozpoczęciu bitwy. Korpus Jelaczyca rozwinął 
się na wzgórzu, wzdłuż drogi idącej z lazaseg do GSdtSilO 
prawem skrzydłem opierając się o wieś lazaaeg, którą mo- 
ono obsadził. Klapka atakował na wieś i prawe skrzydło 
nieprzyjaciela, Damianicz zaś na lewe skrzydło ; dywizya 
Knezycza zeszła na dolinę i rozpoczęła kanonadę, a moja 
dywizya stała jeszcze na wzgórzu, niejako w rezerwie. Wtem 
dają nam znać, że na naszem prawem skrzydle, od strony 
GttdSllS, pokazują się jakieś kolumny. Posyłam natychmiast 
do Damianicza z zapytaniem, cobyio być mogło i z prośbą, 
aby dla pewności pozwolił obaadzió las i wzgórze naprawo 
się ciągnące. On mi wszakże odpowiada, że t?- zapewna 
Aulich ze swoim korpusem się zbliża, że niema więc po- 
trzeby obsadzenia lasu ani wzgórza, i zarazem rozkazuje 
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dywizji mojej zejść w dolinę, Zaledwieśm}' jedaak spuścili 
eię na dół, wysuwa się na owo wzgón;e baterja austryacka 
i razi nas ogniem z boltu i z tyłu, Damianicz widząc to 
woła, żeby jaknaj prędzej cofnąć eig na pierwsze stanowi- 
Bko i obsadził! las. WykoDywam ten rozkaz natychmiast 
i wpadam do lasu z dwoma batalionami, t. j. legionem pol- 
skim i z węgierskim batalionem Waza, prowadzonym przez 
mego adjutanta, kapitana Koszowekiego, Już Schliok zajął 
był część lasu, gdzie rzucił całą swoje piechotę, wynoszącą 
ośm batalionów. Legion, jak zwykle, nieoglądając się za 
siebie, uderza na jeden batalion aitstryacki, spędza go i po- 
stępuje naprzód. Waza tymczasem party od sił przemagają- 
cyoh zatrzymuje eię i wreszcie ustępować zaczyna. Widząc 
grożące niebezpieczeństwo, śpieszę po świeże posiłki, pory- 
wam pierwszy lepszy batalion i prowadzę go do lasu. Waza 
już się był znacznie cofnął, i gdyby Auatryacy posunęli się 
jeszcze kilkaset kroków dalej, byliby wpadli na prawe skrzy- 
dło naszej konnicy i artyleryi, a w koniecznem prawie na- 
stępstwie, działa zabrali, i całe skrzydło w parów rzucili. 
Przemawiam więc do batalionu Waza, wskazując na posiłki, 
którem przyprowadził. Ośmielony żołnierz rzuca się znowu 
naprzód i spędza tyralierów austryaokicb. Tymczasem bry- 
gada Leiningen z mojej dywizyi wkroczyła także do lasu 
i na całej linii rozpoczął się gęsty ogień karabinowy. Kie- 
dyśmy tym sposobem znacznie naprzód się posunęli, postrze- 
leni legion polski dotrzymujący swego stanowiska z przy- 
kładną spokojnością i w jaknajwickszym porzfjdku. Przywi- 
tałem go wtedy z prawdziwą, z serdeczną radością. — Nad- 
szedł wkońcu i Aulich z korpusem swoim ca plac bitwy, 
ale nadesłane mi w pomoc przez niego dwa bataliony nie 
aawiele się już przydały, bo wkrótce noc zapadła i koniec 
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Podczas kiedy się to na prawem działo skrzydle, na 
lewem Klapka jaknajdzielaiej cii^gle się trzymał. Kilka 
razy uderzał na wieś, a odparty, nanowo wracał do ataku. 
Nareszcie rzucajijc tyralierów w lewo na góry, zagrosił pra- 
wemu skrzydłu Austryaków, i tern zwycięstwo rozstrzygnął. 

Austryacj ustąpili w nocy do Godollfi. Poszliśmy w icfa 
trop wprawdzie nazajutrz rano, ale zbliżajitc sig do tej wio- 
ski, ujrzeliśmy już tylko wyciiodzijcą z niej tylo^ straż nie- 
przyjaciela. Główny jego korpus cofnął a\ę jui był ku Pe- 
sztowi. 

W GiiJSIlo odpoczęliśmy dzień cały, a nazajutrz wszy- 
stko wojsko defilowało przed Koszutem, który był przyje- 
chał tegoż doia do głównej kwatery. Podczas defilady, Ko- 
Bzut, otoczony licznym sztabem, witał każdy przechodzący 
batalion i szwadron lekko ucbylajijc kapelusza. Kiedy wszakże 
nadeszły bataliony mojej dywizyi wraz z legionem polskim 
i naszymi ułanami, zdjął całkiem kapelusz i z odkrytą głową, 
pochyliwszy ją ku ziemi, etał przez cały czas defilady. Chciał 
on tym sposobem okazać cześć swoje walecznym. W rzeczy 
samej wtedy już dywizya moja uważaną była za najwale- 
cznieJBzą z całego wojaka węgierskiego i wszystkie prawie 
moje bataliony, licząc w to legion polski, posiadały snaki 
honorowe na chorągwiach swoich. 

Zpod lezaseg korpusy Damianicza i Klapki pomasze- 
rowały ku Wacowu (Weitzen). Dnia 10-go kwietnia, po 
kilkogodzinnej walce pod tem miastem, wyparliśmy Austrya- 
ków z ich pozycyi, a następnie i z miasta. Jak zwykle, 
moja dywizya wpadła pierwsza do miasta z bagnetem w rękn 
i rozstrzygnęła tym sposobem zwycięstwo. NapróżDO jenerał 
austryacki, Jabłonowski, który w tej bitwie wojskiem nie- 
przyjacielakiem dowodził, sam szedł 'na czele batalionów do 
ataku; żołnierze jego pierzchali na widok czerwonych cza- 
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pek, i Polacy pierwsi przeezli przez miasto wśród radosnych 
okrzyków całej ludnoSci. Jabłonowski chciał jeszcze zająć 
pozycyą poza miastem ; postrzegłszy wszakże korpus Klapki 
oiągoąoy przez góry, i zagrażający mu oskrzydleniem, szybko 
aię oofaął aż poza rzekę Gran. 

Wypada mi tu wspoinnioć o jednem wydarzeniu, które 
chciano swego czasu na Duszę wytłómaczyć niekorzyść. 
Kiedy Polacy szli pierwsi do szturmu na Waców, wchodząc 
do miasta przywitani zostali od tyralierów austryackich gę- 
stym ogniem wychodzącym z bocznych domów. Wtedy za 
trzymali sig oni ua chwilę przed mostkiem, wysyłając na- 
prawo i nalewo oddziały, dla zajęcia owych domów pobo- 
cznych. Wtem, major węgierski, Feldwary, waleczny do 
Bzaleństwa żołnierz, przybiega przed batalion polski, i chce 
porwai- za jego chorągiew. Chorąży Dereziński, zdziwiony 
i oburzony zarazem tym postępkiem, odepchnął go od sie- 
bie, i sam z chorągwią naprzód poszedł przez most, a za 
nim cały batalion. W tejże chwili koń Feldwarego został 
ranny, a on sam spadł na ziemię. Natychmiast kilku Pola- 
ków poskoczywszy ku niemu podniosło go i na świeżego 
konia wsiąść pomogło. — Feldwary, zapominając później 
o wdzięczności, pamiętał tylko urazę, i chciał rzució na Po- 
laków potwarz, jakoby się byli zachwiali w boju. Skórom 
się tylko o tem dowiedział, napisałem zaraz do Damianicza, 
wyjaśniając mu istotną prawdę; dodałem wkońcu, żem był 
eam świadkiem całego wypadku, bom prowadził moje dy- 
wizyą, i że nie pozwolę nikomu rzucać potwarzy na Pola- 
ków. Damianicz wydał, wskutek tego listu, rozkaz dzienny, 
gdzie zupełną oddawał sprawiedliwość legionowi polskiemu. 
Smutnego wszakże już wówczas nabyłem przekonania, 
że ta potwarz nie była dziełem pojedynczego człowieka, 
i że utworzyło się przy boku Oi3rgeya pewne kółko nie- 



chętne sławie Polaków. GOrge^ aam nie labił nas, i ze 
wstrętem patrzał na formacją legionów polBkicb. By6 może, 
że ta Diechcó była odbiciem nieporozumień, jakie między 
nim a jenerałem Dembińskim zaszły były. Drudzy mieli 
inne jeszcze do tego powody. Kiemiło im było czyiać w dzien- 
nikach auBtryaokioh, że Polacy są duszą całej wojny, — 
że oni się tylko biją za Węgrów, Węgrzy zaś eami bić się 
nieradzi, — żo gdyby nia Polacy, dawno już wojna ta by- 
łaby się skończyła. Wszystkie podobne gadania słusznie 
obrażały ich dumę narodową. — Jakoż w rzeczy samej 
dzienniki austryackie, czyto dla rzucenia kości niezgody 
pomiędzy Węgrów a Polaków, czy chcąc wmówić całemu 
światu, że prawdziwi Węgrzy wiernymi pozostali podda- 
nymi, — dzienniki te, mówię, z rozmysłem przesadzały 
czynności, liczbę i zasługi Polaków ; i tak np, powtarzano 
w nich kilkakrotnie, że wszystkimi korpusami węgierskimi 
dowodzą jenerałowie polecy i przytaczano, w dużej części 
bajeczne nazwiska tych jenerałów ; Klapka nawet musiał 
być u nich Polakiem. — Wszystko to drażniło Węgrów, 
tem więcej, że największym było fałszem. Bo jeżeli Węgrzy 
w początkach uciekali, a mianowicie młody żołnierz i gwar- 
dye narodowe, to później mężnie dotrzymywali placu i bili 
eię dzielnie. Mały jeden nasz polski batalion mógł się z nimi 
współubiegaó w tym względzie, ale żeby miał sam tylko 
rozstrzygać zwycięstwa wszystkie, byłoto niedorzeczną prze- 
sadą, której nikt rozsądny wiary nie dawał. 

Młodzież nasza nieoględoa, zamiast przygaszać, pod- 
niecała nierozmyślnie postępowaniem swojem ten ogień. 
Dumna z waleczności polskiej, spoglądała ona zwykle z lek- 
ceważeniem, a niekiedy z pogardą nawet na oficerów wę- 
gierskich i nigdy nie oddawała im honorów, jakie się w woj- 
sku wyższym stopniom ua.leżą. Nierzadko w oberży Inb ka- 



wiarni, gdzie dużo było Węgrów, dawali się nasi e tem 

słyszeć, iż Polacy tylko eprawę całą uratowali, i gdyby nie 

oni, dawnoby już Węgry były przepadły. O ile podobne 

samochwalstwa drażniły i oburzały Węgrów, o tyle znowu 

w naszej młodzieży atygł powoli dawny zapał dla sprawy 

węgierskiej. Nieprzywykła do ciągłych niewygód, przeciwme 

rozpieszczona przez mieszkańców Aradu, niecierpliwie ona 

znosiła niedostatek i trudy wojenne, tembardztej, że widok 

bezpośrodniej zląd korzyści dla Polski corazto bardziej aię 

usuwał. Narzekała więc na obojętność Węgrów, którzy aa- 

memi tylko nas łudzą obietnicumi, a nie dotrzymują nawet 

przyrzeczenia danego względem połączenia legionów. Szemrać 

zaczynała, że mała ta garstka polska zniszczeje wkrótce 

ala przez ciągłe boje i choroby, bez żadnego pożytku dla 

U'aju. — Przyznać trzeba, że i z drugiej strony brakowało 

la umiarkowaniu. Słuszne uczucie godności narodowej 

mieniało aię często w gwałtowną ku nam nienawiść, ztąd 

ricc, w koniecznem następstwie, ciągłe intrygi i nieporozu- 

uenia pomiędzy obu narodowościami. Byli i tacy pomiędzy 

Węgrami, którzy sądząc, iż już bez naszej pomocy potAfią 

) radę A.uatryakom, chcieli się wprost pozbyć Polaków. 

Sito vłaśnie stanowili owę koteryą, o której wyżej wapo- 

iniałem. 

W obawie smutnych następstw wazystkicłi tych nie- 
porozumień, szanując zreaztą dumę narodową Madjarów, 
usilnie się starałem, żeby jej nigdzie nie obrażać. W zby- 
tka oględności mojej wpadałem częstokroć w nieałuszność 
dla własnych moich rodaków. I tak, chociaż niejeden sobie 
na to zasłużył, nikogom z legionu nie przedatawiał do na- 
gród wojskowych, nigdy nie rozprawiałem o waleczności 
Polaków, milczałem, kiedy nieraz przy biwaku zkolei wy- 
atępywali koledzy, a nawet podkomendni moi węgierscy, 



z opisem awoioh wielliicli oefiióv; słowem radbym był po- 
stawić eię w cieniu nikogo oierażącym. Dlatego niemiłe mi 
byJy nawet czasami okrzyki żołnierzy „EUen a Wyaocki", 
zwłaszcza w przytomności tycli jenerałów węgierskich, któ- 
rzy mogii mieć preteusye do podobnych owacyj. To też ze 
wszystkimi źylem w najlepazem porozumieniu. Frzytem, pa- 
miętny na to, że nie przybyłem do Węgier i nie biłem &i§ 
z miłości dla Madjarów, ale z miłości dla mego kraju i w na- 
dziei otrzymania ztąd dla niego jakichś korzyści : nie rości- 
łem sobie prawa do ich wdzięczności, alem był szczęśliwy 
kiedy za mojcm pośreduicCwem coś dobrego dla legionu 
polskiego spłynęło. Niektórzy brali mi za złe to moje bierm 
że tak powiem, zachowanie się, utrzymując, iż nie umiem 
se fiiire valoir. Nie odpowiadałem nic wszakże na podobi 
uwagi, bo moje postępowanie rozmyślnym było wypływem 
przekonania, i dojrzałego rozpatrzenia się w otaczających 
mnie stosunkach. 

Zpod Wacowa poszliśmy przez IpoJy-Sagh i Lewa nad 
Gran, i dnia 18-go kwietnia korpus Damianicza przeprawił 
aic przez tę rzekę pod Lewa, bez żadnej przeszkody ze 
strony nieprzyjaciela. Jedoa moja brygada stanowiąca prze- 
dnią straż środka, zatrzymała się w małej wiosce naprzeciw 
Nad'-8zarlo (Nagy-Sarlo) o pół raili od tego miasta; kor- 
pus zaś Klapki zajął stanowisko na prawem naszem skrzy- 
dle. Gaspary, który miał stanowić lewo, nie przeprawił eię 
jeszcze był przez rzekę. Tegoż samego dnia wieczorem ode- 
brałem rozkaz, iżby iść nazajutrz do Nad'-Szarlo na kwa- 
tery; w nocy wszakże dano mi znać niespodzianie, że nie- 
przyjaciel zajął już to miasteczko. W rzeczy samej, wszy- 
stkie prawie siły austryackie wynoszące około 36 tysięcy, 
zebrały ei§ tej nocy pod Nad'-Szarlo. Takieto nieraz jene- 
rołowie węgierscy mieli wiadomości o poruszeniach nieprzy 
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jacielal Kiedy on w całej biIs koncentrował eig na kilka 
strzałów armatnicli od nas, dostawaliśmy wtedy rozkaz roz- 
łożenia Bię po kwaterach I Dowiedziawszy się nade dniem 



ieprzyjaciela, Stiągnąłem forpoczty, kaza- 
e Btanąć pod bronią i rozwinąłem ji^, ale 
i, 2eby zawczasu nie zwracała uwagi nie- 
i Klapki, 
ę dzieje, 
iągle stał 



dokładnie o sile ni 
I -łein całej brygadzi 
I tak ukrytą we 

tprzyjaciela. W godzinę potom korpusy Dai 

którym dałem był znać natycljmiast o tem 

jakoncentrowały się na obranej pozycyi, Gaspary clą 

IjeBzcze za rzeką; posłałem mii więc piśmiennie wezwanie, 

gfeby Bię. jaknajapieszniej przeprawiał, gdyż inaczej może 

8byó zapóźno. Tymczasem uszykowaliśmy się do boju. Klapka 

IDddał mi dowództwo lewego skrzydła i środka, sam zaś 

■pośpieszył na prawe skrzydło, gdzie wypadało ważne zająć 

etanowisko. Uamianicza i Gorgeya nie było jeszcze na placu, 

nawet Oórgey przybył dopiero tad samym wieczorem. 

■Wkrótce na całej linii rozpoczął aię ogieiś. Klapka dzielnie 

nię trzymał na prawem skrzydle i nie dozwolił ani na krok 

mosunąć się AuBtryakom. Co do muie, wyglądałem ciągle 

-ssparego, któryby zabezpieczył odkryte nasze lewe skrzy- 

Trudno było w inny sposób złemu zapobiec, bo nie 

niflliómy w pierwszych chwilach bitwy ua linii bojowej jak 

fes tysięcy ludzi, naprzeciw 35 tyaiącom wojska nieprzyja- 

bielakiego. Wysyłałem więc ordynansów jednego po drugim 

Ho Gasparego, nagląc go o pośpiecłi, tembardziej, iż Klapka 

paczął się już naprzód posuwać. Skoro tylko czoła kolumn 

lasparego pokazywać się zaczęły, przestałem mu natych- 

oiast rozkaz atakowania wioski, o którą Austryacy opierali 

woje prawe skrzydło, sam zaś z całym środkiem, pozosta- 

■riwBuy tylko parę batalionów w razerwie, uderzyłem z ba- 

■netem na Nad'-Szarlo. Pomimo silnego oporu, Austryacy 

net wyparci zostali z miasta, ale za miastem w nowej za- 
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trzymali się poiyoyi i bitwa znów zawrzała. W pooiątku 
mocno nas raził ogień nieprzyjaoielski, dopókim nie prze- 
prowadził parę bateryj na drugą stronę miasta. Nieprzyja- 
ciel trzymał się wszakżn jeszcze, a oawet dwa bataliony 
grenadyerów auatrjackich rzuciły się na bagnety, chcą.c 
naszym miasto odebrać. Kiedy jednak piechota węgierska, 
dawszy do nieb ognia, śmiało potem wybiegła na ich przy* 
jęoie, z pośpiechem się oui coftięli i popłoch między swoje 
szyki roznieśli, tak źe niezadługo środek cały auatryacki 
złamany został. 

Jużeśmy się byli rozwinęli za miastem, i naprzód cały 
posuwał się środek, kiedy wtem przysyła Damianioz adju- 
tanta z rozkazem wstrzymania się i zrównania z pozostałem 
w tyle lewem skrzydłenii. Rad uierad musiałem usłuchać 
i stanąć. Widząc przecież po niejakim czasie, że £Iapka 
ciągle i szybko naprzód się posuwa, posyłam raz jeszcze do 
Gasparego, żeby z bagnetem w ręku na wieś uderzył, sam 
zaś na własną odpowiedzialność śpieszę z moją dywizyą 
naprzód, w nadziei odcięcia i zabrania tym sposobem całego 
lewego skrzydła austryackiego. Ale już było zapóżno. Nie 
można było dogonić nieprzyjaciela i musieliśmy przestać na 
widoku jego spiesznego i nieporządnego odwrotu po wzgó- 
rzu przeciwnem. Posyłałem wprawdzie jeszcze do pułko- 
wnika Kassoaiego rozkaz, żeby puścił konnicę w pogoń za 
nieprzyjacielem ; lecz Eassoni odpowiedział, iż konie są po- 
męczone, nie może przeto szarżować pod górę na piechotę. 
Na to wszakże Kassoni uważać nie chciał, że ta piechota 
w zupełnej była rozsypce, 1 ani jednej nie miała kompanii 



Przy ataku na Xad'-Szarlo legion polski szczególnie 
I odznaczył, tdąc pierwszy na bagnety, Damianicz dzięko- 
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mu za to publicznie, a wszyscy jeneralowie węgierscy 
ino oddawali należnii waleoznej garstce eprawiedliwość. 
Wieczorem po tej bitwie, przy ognisku biwaliowem, 
Gorgey wesoły i zadowolniony z wypaditu dnia tego, wpoi 
iartem odezwał się do mnie : „Panie Wyaoclci ! cóż dalej 
będziemy robili?" Ja też lym samym lonem mu odpowie- 
działem: „Oswobodzimy Komoroo, a potem wprost pójdziemy 
do Wiednia'. Gorgey chwilę aię zamyślił, areszcie odrzekł: 
,Nie, toby nie bjło politycznie". Coby przez to rozumiał? 
aie wiem. 

Po bitwiu pod Nad'-8zarlo Austryacy nie oparli się 
odwrocie aż o rezerwy awoje za rzefc^ Wagą, tak żeśmy 
lez przeszkody doszli do Eomorna. Jedna moja brygada 
.z z legionem polskim, maszeruj^o forsownie noc całą po 
Igach najokropniejszych, gdzie nieraz przychodziło po pas 
brodzić w wodzie, już nade dniem w Komornie stanęła. Re- 
szta armii Gorgeya nadciągnęła podobnież około południa 
miasta, gdzieśmy przez kilka dni następnych po kwate- 
ch wypoczywali. Nieprzyjaciel bombardował wprawdzie 
jgle z drugiej strony Dunaju, ale to było tylko igraszką 
la młodzieży naszej, która bawiła się patrząc na przelatu- 
jące bomby. 

Tymczasem Gorgey kazał stawiać most na Dunaju, 
ost ten skończono daia 26 kwietnia w nocy, a nazajutrz 
'zede dniem, dywizya Knezycz pierwsza przezeń przeszła 
wpadłszy z bagnetem w ręku na szańce auatryackie wy- 
parła z nich nieprzyjaciela. Nie skończyła się wszakże na 
tern potrzeba dnia tego ; bo we dwie godziny potem ścią- 
lęły się całe siły austryackie pod Komorno, z drugiej zaś 
'ony dywizya moja i korpus Klapki, przeszedłszy przez 
ist, połączyły aię z Knezyczem i w azyku bojowym sta- 
(iy. Wnet rozpoczęła się walna bitwa, która kilka godzin 
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tiwała i w ostateoznem następstwie odwrotem Anstrynków 
się zakoDOzyła. Bji wszakże moment bardzo dla Węgrów 
niebezpieczny, I tak huzary węgierskie uciekając w zupeł- 
nej rozsypce i w największym pędzie, po szarży, która się 
była nie powiodła, rzuciły popłoch pomiędzy korpus Klapki, 
rosbiły naszych ułanów i nie oparły się aż przy moście. Częi6 
nawet porwawazy z sobą kilku ułanów przez most przele- 
oiała i zatrzym^a się w mieście dopiero. Szczęściem że 
piechota wraz z artyleryą potrafiły wstrzymać Austryaków. 
"W nocy przybyi do nas jeszcze korpus Oaaparego, nieprzy- 
jaciel zaś cofnął się ku Rabie (Raab). 

Rozbicie to ułanów przez uciekającą, konnicę węgier- 
ską zniechęciło bardzo Ponińskiego i jego oddziały. Słuszna 
była więc uwaga, że trudno z tak małą garstką coś 
żnego dokonać, przeciwnie, jest się wystawionym częstokroć 
na rozbicie, a co gorsza na niesławę. Podobnież zniechęcę- 
nie, aczkolwiek z innych płynące pobudek, objawiło się 
było już dwa dni przedtem w batalionie majora Czernika. 
Młodzież w otwarte wybuchła żale, że Madjary łudzą Pola- 
ków obietnicami, rzeczywiście zaś o nich nie dbają, i naj' 
wyraźniejszych nawet nie chcą dotrzymywać przyrzeczeń; 
że garstka nasza coraz to bardziej od swego oddala się 
kraju i marnieje bez przyszłości dla siebie, bez użytku dla 
ojczyzny. Wielu bardzo, dochodząc do ostatecznych następstw 
tego zniechęcenia, nie chciało już iść dalej, i dymisyi swo- 
jej zażądało. Moje przedstawienia jednakże tyle skutkowały^ 
że wszystko w legionie do dawnego wróciło porządku. 

Kilka dni zaledwie upłynęło, a już nowy zjawił się 
powód niechęci i szemrania. Po bitwie pod Komornem roz- 
dawano w wojsku krzyże i stopnie zasłużonym oficerom 
i żołnierzom ; o legionie polskim wszakże 1 o mnie zupełnii 
przepomniano. Postępowanie to naczelnej komendy, oburzyło 
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aamychie Węgrów. Oficerowie mianowioie i żołnierze mojej 
dywiisyi głośno na to Bzemraó zaczęli, a nawet wielu oBoe- 
I t6w do dymisyi się podało. Jenerałowie Damianicz, Klapka 
I i Nad'-8zandor (Nagy- Sandor), do których to uazu doszto, 
I Bwrócili uwagę Goigeya na skutki takiego rozmyślnego dra- 
P.tnieoia. Co do mnie, choąc uniknąć dalszych nie porozumieli 
tl zawikłań prosiłem o uwolnienie mnie od dowództwa dy- 
I irizyi, tembardziej żem chciał wył^c7;nie legionem polskim 
[ Bię zająć i w tym celu do Debreczyaa pojechać. Wtedyto 
[ Gorgey zaprosił mnie do siebie i w obecności Klapki i Nad'- 
Bzandora zapewniał: iż Węgrzy umieją cenić i nie zapo- 
I minają o zasługach Polaków; co do legionu wie on, że ten 
l-oddział wszędzie był pierwszym i walecznością się odzna- 
Fuzał; 00 do mnie zna on moje zasługi, a jeżeli głośno o nich 
Idjtychozas nie wspominał, działo się to jedynie ze wzglę- 
dów politycznych, których tu wyłuszczać nie potrzebuje, bo 
Eja eam postępowaniem mojem dałem dowód, że je pojmuję 
i Bzauowaó umiem. Dziękował mi dalej za dotychczasowe 
liogif prosząc, abym uie wątpił nigdy o jego i współtowa- 
ffyszów szacunku i przyjaźni ; oświadczył, że nadeszła wre- 
Kcie chwila, gdzie Polacy wyłącznie o swoim kraju będą 
myśleć, że w rządzie postanowione już połączenie 
pszystkich legionów pod mojem dowództwem, że to połą- 
czenie nastąpi zapewne w Peszcie i dozwolonem mi będzie 
uformować tymczasowo jedne dywizyą polaka z odpowiedną 
artyleryą. Wkońcu dodał, że co do mojej oaoby, przedsta- 
wił mnie na jenerała, i nieileby było, gdybym dla pręd- 
szego załatwienia spraw legionu, pojechał do Debreczyna 
razem z jenerałem Klapkfj, który eam na zastępcę ministra 
wojny powołanym został ; proai wszakże, aby legion pozo- 
stał jeszcze przy głównej armii i razem z wojskiem pod 




Budę pomaszerował, ponieważ jednoczeaDe oddalenie się 
moje i legioDu, mogłoby zte zrobić na wojsku wrażenie. 

Wskutek tej rozprawy z Gorgeyem wyjechałem naza- 
jutrz z jenerałem KJapk% do Pesztu, uprzedziwszy natural- 
nie poprzednio moich rodaków o tem c« zaszło, dla pocie- 
szenia ich i uspokojenia. W drodzu miałem przyjemność 
spotkać się po raz pierwszy z 2-gim pułkiem ułanów, który 
uorganizowawBzy się w Nired'-hasa wyszedł dnia 1 kwietnia 
i dążył do połączenia Bię z nami. Wprowadziłem go do Pe- 
sztu, a poleciwszy mu oczekiwać tam na przybycie legionn, 
sam puściłem się w dalszą drogę z jenerałem Klapką. 

Nazajutrz po przybyciu mojem do Debreczyna, wrę- 
czono mi ze strony rządu nominacyą na jenerała i naczel- 
nego dowódcę wszystkich oddziałów polskich na Węgrzech, 
wraz z pełnomocnictwem uformowania przynajmniej jednej 
dywizyi polskiej, Na moje żądanie przeznaczono Miszkolc 
na miejsce dalszej organizacyi i wszystkie oddziały polskie 
odebrały rozkaz zbierania się w tem mieście. Dalej polecono 
komitatom sąsiednim, aby mi dawali wszelką pomoc, jakiej 
tylko zażądam, i pozwolono mi wcielić do legionu wszy- 
stkich jeńców austryackich rodem z Graltcyi, gdziekolwiekby 
się oni znajdowali. Minister wojny wydał rozkaz do dowód- 
ców korpusów, aby żadnemu Polakowi służącemu dotych- 
czas w wojsku węgierskiem, nie wzbraniali przeniesienia się 
do legionu. Wreszcie, nauczony przykładami przeszłości, 
żądałem i otrzymałem rozkaz miniateryalny, że wszelkie 
nominacye w legionie, na jakiekolwiek stopnie, nie będ^ 
wydawane, jak tylko aa moje przedstawienie, i is żaden 
oddział nie będzie mógł być odkomenderowany bez mego 
zezwolenia; a kiedy jedna przynajmniej dywizya legioailM 
sformowaną zostanie, że wtedy przyłączy się do korpiun; 
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jenerała Dembińskiego i pod jego naozelnem będzie eostawała 

» dowództwem. 
Właśnie przed kilku dniami jenerał Dembiński objął 
bjt naczelną komenda nad górnemi Węgrami i stał ze swoim 
korpusem nad granicą Galiofi ; można więc bjło spodzie- 
wać się, że kiedy się zdarzy stosowna pora, pierwszy wkro- 
czy do kraju. Wszystko to rodziło w nas oaj piękniejsze aa- 
^Ł dzieje. 

^H Po ułatwieniu się w ten sposób w ministeryum, uda* 

^Klem się do gubernatora Węgier pana Koszuta, który pod- 
^BlSwczaB zupełne, jak mi się zdawało, pokładał we mnie za- 
^B^fanie. Przy pierwszych odwiedzinaob, mówiliśmy z nim 
^^■bardzo obszernie o położeniu Węgier i Poiski, o stosunkach 
^H obecnych i przyszłych obu tych krajów, o grożącem wmie- 
^Fmaniu się Moskali i dalszym sposobie działania, wreszcie 
o jenerale Dembińskim. Koazut oświadoaył mi, że jenerał 
Dembiński ma zamiar wkroczenia natychmiast do Galioyi, 
leez te on jest temu przeciwny nateraz ; bo chociaż to 

■ wkroczenie prędzej czy później nastąpić musi i riąd wę- 
igierski stawiać mu przeszkody nie myśli, owszem samymże 

■ Polakom zostawia wybranie stosownej chwili, to przecież 
1'wkroczente jenerała Dembińskiego w tym czasie i z tak 
^^abem wojskiem, byłoby zarówno szkodliwem dla Węgrów 
I jak i dla Polaków. ^Wolałbym, mówił dalej Koszut, żeby 
^Polacy pierwsi, nie zaś Węgrzy, przechodzili granicę; by- 
Iłoby to i potityczaiej i z większym skutkiem. Jenerał Dem- 
I biński, wkraczając teraz z małym korpusem, z samych Wę- 

' złożooym, nic dobrego nie zrobi dla własnego kraju, 

dto przyśpieszy, a może i zdecyduje interwenoyą ro- 

pyjską. Wreszcie niepodobieństwem jest dla nas dać Pola- 

■om jakąśkolwiekbądź pomoc w ludziach, albo też w broni, 

dopóki Węgry zajęte będą wojną z Auatryą'. Wkońcu do- 



dał EoBzut, że pieał wprawdzie w tej mierze do jenerała 
Dembińskiego, ale że radbj byf, gdybym ja mógł osobiście 
rozmówić się oo do tego z jenerałem. 

Chętnie przyjąłem to zlecenie, tembardziej iżem choiał 
poznać eię z jenerałem Dembióekini, którego dotycbozas 
OBobi^cie nie znałem, a z którym przeciec ciągłe czekały 
mnie etoBunki. Wyjectiałem przeto do Preszowa, gdzie była 
jego główna kwatera. 

W przejeździe zwiedziłem oddział kapitana Englerta 
(dziś majora) formujący się w Nanaszu. Był to zakład dra- 
giego batalionu Idzikowskiego ; pierwszy zaś batalion (a ra- 
czej dragi legionu polekiego) i 4 działa zupełnie uorganizo- 
wane i wymuetrowane, wyszły już były dnia 16-go kwie- 
tnia z majorem Idzikowskim do Koszyc, a ztamtąd, po ró- 
żnych manewrach, do Sabinowa. Batalion Englerta składa- 
się z samych prawie jeńców austryackich, tak żołnierzy jak 
podoficerów. Z tymi ostatnimi mianowicie wypadało bardzo 
byó ostrożnym, bo już duchem austryackim przesiąkli byli. 
Zwróciwszy na to uwagę kapitana Englerta, dałem mu roz- 
kaz przygotowania się do wymarszu do Miszkolca, jako 
miejsca dalszej organizacyi całego legionu. 

W Preszowie, przy pierwszem zaraz widzeniu się z je- 
nerałem Dembińskim, powiedziałem mu otwarcie jaki byj 
cel właściwy mego przyjazdu, nie tając, że w wielu wzglę- 
dach podzielam zdanie Koszuta, mianowicie co do tego, ii 
trudno puszczać się na niepewne z 8 tysiącami młodego^ 
a przytem obcego żołnierza, na którego waleczność nic li- 
czyć nie można, i który pochopnlejszy będzie do rabunku 
niż do bicia aię ; ztąd słuszne oburzenie chłopów galicyj- 
skich i najokropniejsze skutki mogłyby wyniknąć. Lepiej, 
mówiłem, zaczekać na legion polski, którego formacyą będę 
się starał przyśpieszyć ; a wkraczając z legionem, będziemy 
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mogli liczyć na patryctyczne UDiesieDie Oalioyan, które nam 
pomoże do zwalczenia innych trudnoici. Jenerał Dembiński 
odpowiedział, że przyetaje na zatrzymanie się na legion 
polaki, żąda przecież, abym mu dał ełowo, jako sam pier- 
vazy granicy nie przekroczę. Zaręczyłem mu, iż tego pe- 
wnym byó może, bo gdybym mlat ukryte jakieś zamiary, 
tobym do niego nie był przyjeżdżał. Wkońcti wyrażniem 
oświadczył, że Bam nie będę nic przedsiębrał, a jeżeli wkro- 
czę do Galicyi, to wkroczę z nim, na jego rozkaz i pod 
jego dowództwem. — Wrzeozy Bamej zdawało mi się wtedy, 
ii korzystną będzie dla eprawy krajowej rzeczą, jeżeli wspól- 
nie wkroczymy, bo się to może przyczyni do zatarcia ró- 
żnic partyj, i wszyscy pod nasze sztandary pośpieszą. 

Nazajutrz po tej rozmowie powróciłem do Debreozyna 
z odpowiedzią Dembińskiego, która zupełnie Koszuta zado- 
TOlniła, Załatwiwszy wreszcie w ministeryum wszystkie 
sprawy organizacyi legionu dotyczące, wyjechałem do Mi- 
szkolca. 

Niezadługo zaczęły się ściągać do tego miasta różne 
polskie oddziały. I tak, dnia 20-go maja przybył najprzód 
legion, zostający dawniej pod mojem dowództwem, a zło- 
żony z I-go batalionu i jednego szwadronu I-go pułku uła- 
nów; znacznie go już jednak uszczupliły liczne bitwy i cią- 

^ głe a uciążliwe marsze. 

Oddział ten wyszedłszy zaraz po moim odjeździe z Ko- 

Imorna, wraz z armią GfSrgeya ku Budzie, przez cały ty- 
eń brał udział w oblężeniu tej twierdzy. Brygada, którą 
powodził major Czernik, a do której i legion polski nale- 

■ftał, stała przez parę dni na forpocztach pod samemi mu- 
mi cytadeli i wiele ucierpiała. Wreszcie, na moje żąda- 
nie, ażeby dłużej Polaków przy armii głównej nie zatrzy- 
mywać, a przez to organizacyi obiecanej nie zwlekaó da- 
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lej, w^Błano ich zpod Budy (d. 12-go maja), najprzód do 
Pesztu, a potem do Miszkolca. Wtedyto przy rozetaoiu się 
legioBU z armią Oorgeya, pokazało się ile ta mała i^arstka 
Polaków potrafiła Bobie zaskarbić szacunku i miłości u weey- 
atldoh, przez awoje postępowanie i wa]ecznośi5. Cała nie- 
gdyś moja dywizya wyprawiła uroczyście naszych z muzyką. 
Żołnierze i oficerowie węgierscy ze łzami w oczach ściskali 
1 żegnali się z nimi, przysięgając, że wkrótce znowu się 
połączą, i razem pójdą do Polski, jak tylko skończy się 
sprawa z Aaatryakiem; że nie złożi^ pierwiej broni, aż 
Polska wolną będzie. Zaiste, takie pożegnanie najmilszą 
było nagrodą dla młodzieży naszej za jej trudy i poświęcenia. 
Jednocześnie z tym oddziałem przybył do Miszkolca 
l-szy dywizyon drugiego pułku ułanów, pod dowództwem 
Tohórznickiego. — W drugim pułku ułanów f w pierwszym 
batalionie, było jeszcze najwięcej prawdziwie polskiej mło- 
dzieży, która z czystego poświęcenia przyszła była na Wę- 
gry. Na niąto w każdym razie z pewnością możaa było , 
_ liczyć, i gdybyśmy istotnie, jak głoszono, mieli takiej mło- 
dzieży do 10 tysięcy, kto wie jakiby obrót wzięły były 
sprawy węgierskie, pomimo nawet wkroczenia Moskali. Tym- 
czasem wszystkich razem wziętych ochotników polskich nie 
było jak około dwóch tysięcy, i to jeszcze tysiąc rozrzuco- 
nych po różnych pułkach węgierskich, a tysiąc zaledwie 
w legionie polskim, jakem to wyżej wykazał. — W Sie- 
dmiogrodzie znajdowało się bardzo mało młodzieży naszej ; 
bo zaledwie kilkudziesięciu, którzy wprost przychodząc z Oa- 
lieyi, tam zostali zatrzymani, i kilkudziesięciu innych, którzy 
zniechęceni kłótniami dowódców, przenieśli aię z Węgier 
do Siedmiogrodu. Było nadto kilku jeszcze, co przeze mnie 
z legionu oddaleni za złe sprawowanie się, tchórzowstwo lab • 
na żądanie oficerów, znaleźli potem w Siedmiogrodzie do- 
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bie przyjęcie, udając, iż jedynie z przywiązania do jenerała 
Bema tam przybyli. Wypowiedaeniem tej nagiej prawdy nie 
myelę bynajmniej dotykać wielu godnych i uzdatnionycii 
oficerów na Siedmiogrodzie. Przechodzenia te z Węgier do 
Siedmiogrodu i nawzajem, uetały wszakże później, albowiem 
i ta i tam nie przyjmowano już potem nikogo, bez świade- 
ctwa od dowódcy oddziału, z którego się oddalał. 

Wkrótce po ściągnięciu do Miszkolca powyższych od- 
działów, przybył także z Nanaszu major Englert z 800 lu- 
dźmi. Syli to przecież, jakem już wspominał, sami jeóuy 
z wojska austryackiego rodem z Gdiicyi, Następnie przy- 
maezerował rotmistrz Toczyski z drugim szwadronem I-go 
pałka ułanów. Organizując się w Sobosto, ubrał on, uzbroił 
i wymuatrował doskonale ten szwadron w przeciągu jednego 
miesiąca; wszakże i ten szwadron składał się z samych 
jeńców austryacktcb. Batalion Idzikowskiego wraz z 4-ma 
dzidami artyleryi polskiej pozostał w Sabinowie, około 
Preszowa. Cały ten oddział, całkiem już uorganizowany, 
etał tam na linii bojowej i był jenerałowi Dembińskiemu 
potrzebny, nie chciałem go uapróżno ściągać do Miszkolca. — 
Podobnież rezerwa 2-go pułku ułanów, która z Nired'-hasa 
ptaeuiosła się była do Koszyc, pozostała w Łem mieście. 
Z tej rezerwy rotmistrz Korzeliński uformował oddział GO 
ułanów, i wystany został z tym małym oddziałem polskiej 
konnicy i jedną kompanią gerylaaów węgiecekich ku granicy 
galicyjskiej, najprzód do Paloczy, a następnie do Oierałdowa. 
Rotmistrz Korzeliński, stary żołnierz, przytem waleczny 
' i, sprężysty oficer, niemałą oddał nam usługę obserwując 
r i wstrzymując zręcznemi manewrami przez czas długi nie- 
przyjaciela. Misya jego była bardzo niebezpieczną. Odda- 
tloiiy od głównego korpusu, mając przed sobą nierównie li- 
Kbziuejezego nieprzyjaciela, mógł on łatwo być odcięty i zni- 
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szcKony, i tylko dzięki ewej czujności i przezoraym toapo- 
rządzeniom, potrafił tak dłago atrzymać eię bez poranki. 
To też jenerał Dembiński oddawał ma sprawiedliwość i za- 
wsze o nim zaszczytnie wspominał. 

Kapitan Kowalski, mający pod ewojem dowództwem 
2 kompanie piechoty i jeden Bzwadron jazdy w Siedmio- 
grodzie, chciał także e nami się połączyć i pisał do mnie, 
żebym stosowne h rządu wyrobił pozwolenie. Zgłaszałem 
się w tej mierze do ministra, ale napróżno. Później kapitan 
Kowalski chciał bez pozwolenia przyjść ze ewoim oddzia- 
łem, ale został przytrzymany przez naczelną komendę w Sie- 
dmiogrodzie. 

Jak tylko różne te oddziały podciągały do Miszkolca, 
natychmiast pilnie aię zająłem organizacyą. Z jeńcami aa- 
Btryackimi trzeba było jaknajostrożniej postępować, a mia- 
nowicie podoficerom nie można było dowierzać. Już podozaa 
marszu Englerta z Nanaszu do Miszkolca, knuły się migdzy 
nimi spiski i jedni drugich do ucieczki namawiali. Kaza- 
łem więc jednego dla przykładu rozstrzelać; dalej, wszy- 
stkich podoficerów austriackich bez wyjątku oddaliłem; 
wreszcie, porozdzielałem dawniejszych żołnierzy austryaokich 
w 1-szym i 2-gim batalionie, mieszając ich tym sposobem 
z młodzieżą czy a to- polską. 

Niewiele wszakże już z tej młodzieży pozostało do 
zapełnienia szeregów żo^nierski eh ; ile że kilkudziesięoia 
awansowało na oficerów, większa zaś część podoficerskie 
zajęła miejsca. Przybywali jeszcze wprawdzie ochotnicy 
z kraju, ale w małej bardzo liczbie i pojedynczo już tylko, 
ponieważ przeprawy przez granicę niezmiernie zostały utra- 
dnione. 

Największy stosunkowo oddział przybył na Węgry 
w tych czasach z Krakowa, z Kuczyńskim ; tych wszakie 
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ochotników zatrzymał major GBrgey, rozłożony ze swoją 
komendą pod Kubinem. Eilka razy pisałem do GOrgeya, 
wzywając go, aby stosownie do rozkazu mi n i stery al n ego, 
Polaków przy jego korpusie w osobny oddział sformowanych, 
natychmiast odesłał do legionu ; ale on zawsze pod rozmai- 
temi pozorami zwlekał ich wymarsz. Polacy ci, (po wię- 
kszej częńci młodzież z akademii krakowskiej) byli początkowo 
przyłączeni do legionu niemiuckiego. Kiedy wszakże liczba 
ich powoli zwiększyła się do siu, nformonali oni osobny 
oddział pod komendą Kuczyńskiego. Wskutek nieostrożno- 
aei komendanta węgierskiego, oddział ten, napadnięty nie- 
spodzianie przez Kozaków, rozbity został, przyczem trzy- 
dziestu kilku padło ofiarą nieudolnośoi obcego dowódcy. Re- 
szta oświadczyła majorowi GOrgeyowi, że pod żadnym warun- 
kiem dłużej przy nim zostawać nie chce, i wreszcie w mie- 
siącu czerwcu otrzymała pozwolenie połączenia się z le- 
gionem. 

Tak więc ze wszystkich stron, Polacy ściągali się po- 
woli do legionu. Wielu nawet z tych, którzy dotychczas 
w wojsku węgierskiem służyli, chciało do legionu przecho- 
dzić; ale dowódcy, pomimo rozkazu ministra albo utrudniali 
to przejście, atbo wcale ich ule puszczali, bo mieh z nich 
najlepszych żołnierzy i oficerów. 

Początkowo miałem nieco trudności z powodu awan- 
sów, I tak, posunąłem na wyższe stopnie wieln młodych 
lodzi zpomiędzy tych, co całą przebyli kampanią. Wszy- 
stkich nie sposób było uwzględnić, bo ani miejsca, ani po- 
trzeby do tego nie było. Ponieważ zaś wszyscy uważali się 
za równie zasłużonych, powstały koniecznie małe nieukoo- 
tentowania, żale i niechęci, na które przecież trudno było 
uważać. — Żeby uniknąć pozoru nawet niesprawiedliwotó, 
postanowiłem nie posuwać nikogo na wyższy stopieii, jak 



tylko na wyraźne pizedatawienie dowódców ; dowódcom zrś 
dałem rozkaz, ażeby w tym względzie zaaięgali poprsedaio 
rady ionych oficerów, — W tymże prawie czaBie przybyło 
nam kilku oficerów polskich. Wielu wprawdzie z młodzieiy 
krzywo na nich patrzało, obawiając Bię takich wspótubie- 
gaczy przy obsadzaniu miejsc oficerekicb, i tu wszakże nie- 
podobna mi byłu zważać na szemrania. Przeciwnie, zdolnym 
i godnym ludziom zpomiędzy nowo przybyłych, pooddawa- 
łem wyższe nawet komendy. Kilku z nich jednakże wstą- 
piło dla przykładu na szeregowych do legionu i w tym sto- 
pniu wytrwało do końca kampanii. 

Ponieważ w dawniejszych oddziałach, a mianowioie 
w oddziale Rembowskiego, mtodzież przyzwyczaiła sig była 
do sejmikowania i niekarności, ogłosiłem surowe prawa 
karne, zalecając najściślejsze ich wykonanie. Wprawdzie 
kara cielesna i nieprzyzwoite obchodzenie się z podwła- 
dnymi, stanowczo zakazaae były w legionie, uznałem prze- 
oież za potrzebne ustanowić na większe przewinienia, opróez 
aresztu i kary śmierci, karę kajdanek. Nie wszystkim to 
aię podobało. Przyszła nawet deputacya od jednego od- 
działu z przedstawieniami w tej mierze, ale ja deputaoyi 
nie przyjąłem i zapowiedziałem, że za drugiem podobnem 
zdarzeniem, deputowanych rozstrzelać każę. 

Surowe te prawa wojenne były niezbędne, bo jeżeli 
niesnbordynacya mniej szkodliwe za sobą pociągała skutki 
wtenczas, kiedy szeregi nasze samą polską młodzieżą za- 
pełnione były, to mogła ona stać się przyczyną naszej zguby 
teraz, kiedy większa część żołnierzy składała się z jeńców 
austryackich, przywykłych słuchać tylko laski gefreitera. 
To też rozważuiejei zpomiędzy młodzieży myśl moje i po- 
wody zrozumieli i chętnie nowym artykułom karnym pod- 
dali się. Co większa, razu pewnego po lustracyi 2-go pułku 
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ułanów, gdzie jeszcze było najwięcej prawdziwej młodzieży 
polskiej, a gdzie zarazem 2 powodu złej początkowej orga- 
mzacyi największy dotychczas panował nieporządek i nie- 
karnośó, młodzież sama przyszła prosząc, ażebym położył 
kouieo temu złemu, bo ona najwięcej na tern cierpi. 
I W celu przyśpieszenia organizacyi ustanowiłem korni* 

I eją, która się ubranii^m, uzbrojeniem a nadto ułożeniem 
regulaminów zająó miała, gdyż dotychczas kałdy ohcer pra* 
wie odmiennie komenderował. Najwięcej było trudności 
o broń, ile że jej nawet dla węgierskich batalionów brako- 
wało. Jeszcze z Debreczyna wysłałem był w tyra celu je- 
i dnego oficera do Gross- Wardein, dając mu zlecenie, żeby 
\ abierał, co tylko można broni, chociażby zepsutej i natych- 
■ niftat kazał ją naprawiać. Ale to wszystko zwolna poatępo- 
|.wałD, a czae naglił. Moskale ściągali się już nad granicą 
[węgierską, a jenerał Dembiński pisał ciągle, żeby legion 
I jaknaj prędzej przychodził. Dowiedziawszy się więc, że po 
1 wzięciu Budy znaleziono w twierdzy skład broni, wysłałem 
f kapitana Lucyana Stobieckiego z listem do Gorgeya, gdziem 
^ nu winszował odniesionego zwycięstwa, ei zarazem o broń 
prosił. Jakoż wistocie Gorgey natychmiast rozkazał, aby 
wydano Stobieckiemu wszystką broń, jakaby się znalazła 
w arsenale. Ale już bataliony węgierskie rozebrały ją były, 
tak &e Stobiecki zastał tylko paręset karabinów i drugie 
tyle najpiękniejszych, lecz różnego kalibru, sztućców. Wazy- 
etko to przywieziono do Miszkolca, nadesłano nam także 
3 działa (nieco później i jeden granatnik) z jednym rzędem 
jaszczyków, ale w jak najgorszym stanie. 

Kiedy tak organiznjemy się w Miszkolcu, jak możemy, 
j odbieram niespodzianie dnia 5-go czerwca rozkaz od Ko- 
1 Bsata i od ministra wojny, (GOrgey był nim podówczas) 
'•abym zdał komu zechcę dowództwo legionu, sam zaś udał 
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się jaknajprędzej do Preszowa, dla objęcia komendy gór- 
nych Węgier w miejsce jenerała Dembińskiego, którego 
dymisya przyjętą zoatała. — Nie wapominano nic w tych 
ekspedycyach o przyczynie, dla której Dembiński bierze 
dymisyą; minister zawiadamiał tylko; że jenera} Dessefi 
(DoseBffy) ma objąć dowództwo IX go korpuaii, a pułko- 
wnik Kazenozy X-go; że oba te korpusy mają zostawać 
pod moją nac7.elaą komendą, równie jak odd^.iaty Korni- 
desa i majora GOrgeya; że wreszcie pułkownik Bulharyn 
i major Idzikowski mają być usunięci od wszelkiej ko- 
mendy, o czem jenerał Deszefi już zawiadomiony. — Eks- 
pedycya Koszuta zawierała ogólne narzekauia na Polaków 
i na icb niewdzięczność, mówiąc, że przez swoje nierozwa* 
żue postępowanie narażają oni Węgry na nieszcUĘŚoia a 
nawet na zgubę. Wkońcu powtórzony był rozkaz, aby na- 
tychmiast usunąć od komendy pułkownika Bułharyna i Idzi- 
kowskiego, z pozwoleniem wszakże zatrzymania ich w le- 
gionie. 

Odpisałem i ministrowi wojuy i Koszutowi : że pcoie- 
waż okoliczności są naglące i korpus jenerała Dembińskiego 
Btojąc wobec nieprzyjaciela bez żadnej komendy pozostać 
nie może, przyjmuję więc tymczasowe dowództwo i natych- 
miast wyjeżdżam do Preszowa; ostateczne wszakże przy- 
jęcie odkładam do widzenia się z jenerałem Dembińskim. 

Jakoż zaraz tejże nocy opuściłem Miszkolc śpiesząc 
do Damiaty (pod Preazowem), gdzie jenerał Dembiński 
przebywał podówczas. Mieya moja bardzo była przykra 
i drażliwa; jenerał Dembiński ułatwił ją wszakże, oświad- 
czając mi sam zgóry: że zapewne przyjeżdżam objąć po 
nim dowództwo górnych Węgier ; że on już o tem zawia- 
domiony został i gotów jest oddać mi zaraz komendę, bo 
nie słuchają rady jego, a on niedorzecznych rozkazów wj- 
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konywać nie chce ; że wszakże podał jeszcze jeden projekt 
rządowi, lecz nań dotychczas żadnej nie odebrrf odpowie- 



dzi- Skwapliwie chwyciłem si 
wchodząc w dalaze tłóraaczeni 



ostatnich stów jego, 
oświadczyłem mu: że po- 

i rząd nie odpowiedział jeszcze na jego ostatnie przed- 
stawienie 1 niewiadomo jak je przyjmie, proszę go zatem, 
aby zatrzymał dalej dowództwa ; ja zaś w tym względzie 
napiszę także do iządu ; a sam wrócę do Miszkolca, gdzie 
mnie jeszcze różne sprawy organizacyjne powotuji}. 

Jakoż zaraz, jeszcze z Preszowa, napisałem do rządn: 
iż dymisyą jenerała Dembińskiego uważam za nieszczęście 
dla Węgier i dla Polski. Dla Węgier, bo jenerał Dembió- 
aki posiada zaufanie wojska i ludności, a imię jego samo, 
będąc postrachem dla Moskali, zmusza ich do ostrożnego 
działania; dla Polaki, bo mam przekonanie, że wkraczając 
we właściwym czasie z moim legionem, lecz wspólnie z je- 
nerałem Dembińskim i pod jego komendą, do Galicji, bę- 
dziemy w stanie połączyć wszystkie stronnictwa; z tych 
więc powodów proszę rządu w imię dobra publicznego, ażeby 
zostawił komendę górnych Węgier jenerałowi Dembińskiemu, 
s mnie dowództwo legionu polskiego. 

Wrzeczy samej wielki czułem wstręt do przyjęcia ofia- 
rowanego mi przez rząd dowództwa; raz, że je trzeba było 
od jenerała Dembińskiego odbierać; powtóre, wskutek prze- 
konania, iż krajowcy tylko, nie zaś cudzoziemcy powinni 
zajmować wyższe komendy oddzielne. Tego chcę dla Pol- 
aki, tego też chciałem i dla Węgier. 

List powyższy, udzieliwszy go wprzódy do przeczyta- 
nia Jordanowi Zygmuntowi, adjutantowi jenerała Dembiń- 
skiego, wyprawiłem jaknaj spieszniej do Pesztu przez Juliana 
Borharda, drugiego adjutanta Dembińskiego, sam za^ do 
Miszkolca powróciłem. 

Pumlętnlk JfneralB WyiaclileKa. 8 
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Widiąc, ile ozkb nagli, i v oczekiwaDin wyruszenia 
lada dstień na linię bojową, całych dołożyłem etaraii do 
przyśpieszenia organiza^yi. Mueztry dwa razy dziennie od- 
bywać Bię musiały, a w każdym oddziale sam odbywałem 
lustracye. Ponieważ oficerowie byli po największej częśoi 
młodymi, walecznymi i cbętnymi ludźmi, ale nie mieli je- 
szcze czasu do obeznania się ze szczegółami służby i ma- 
newrów, trzeba więc było nieiylko żołnierzy ale i oficerów 
uczyć. W tym celu poleciłem jaknajmocniej komendantom 
batalionów i szwadronów, aby co wieczór wykładali swoim 
oficerom teoryą manewrów. Jak z jednej strony ohętD% 
napotykałem pomoc w moich usiłowaniach, tak z drugiej 
strony nie ustawały jeszcze dawne trudności w przeprowa- 
dzaniu naj zbawienniej szych rozkazów i rozporządzeń. Sejmi- 
kowania nie były jeszcze całkiem ustały; szczególnie mło- 
dzież wyszła z oddziału Rembowskiego od tego odwyknąd 
nie mogła, i chciała wszystko kontrolowaój rozbierać i po- 
prawiać. Dla położenia raz tamy złemu, musiałem ją roz- 
rzucić po różnych oddziałach, a nawet byłem zmuszony dać 
dymieyą jednemu kapitanowi i dwom porucznikom, pozwa- 
lając im wszakże wstąpić napowrót do legionu w stopniu 
szeregowych, albowiem byli to zkądJnąd najlepsi ludzie^ 
tylko że nie rozumieli coto jest żołnierz. 

Jeszczem nie miał czasu do uporządkowania wszy- 
stkiego po myśli, kiedy odebrałem w dniu 14-ym czerwea- 
od Koszuta i od ministra wojny odpowiedź na list mój pi- 
sany z Freszowa. Koszut oświadczając w pochlebnych wy- 
razach całą ufność rządu dla mnie, prosił i nakazywał, że- 
bym natychmiast udał się do Preazowa dla objęcia dowódz- 
twa armii górnych Węgier, gdyż jenerał Dembiński pod 
żadnym warunkiem dłużej przy tej komendzie pozostać nie 
może. — List GOrgeya dosyć był suchy i z cierpkością bIc- 
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wyrażał o jeoerale Dembińskim : „Byłem, pisał dalej Ot)r- 
gey, sawsze przeciwny stykaniu się narodowości. Pański 
takt jedynie, którego dałeś dowód przez cały ciąg pobyto 
twego przy korpusie głównym, a którego jenerał JOembiń- 
eki nie posiada wcale, skłonił ministeryum do powierzenia 
ci tego dowództwa. Pokładając zupełne zaufanie, iż mu go- 
dnie odpowiesz, polecem panu udać się natychmiast do 
Preszowa dla objęcia komendy". „Dołożysz pan, kończy 
Giirgey, wszelkiego starania, ażeby położyć koniec nieporo- 
zumieniom panującym pomiędzy oficerami tej armii a mia- 
Kliowicie w oddziale Eazenozego. Odyby zaś szczególne ja- 
, a dla mnie niejasne powody, skłaniały pana do odmó- 
ienia dowództwa, złożysz je w takim razie w ręce jei 
Lniła Deszefiego." 

PrzeczjtawBzy te ekapedyoye wahałem aię przez chwilę, 

łflBy przyjąć ostatecznie ofiarowaną mi komendę, czy też nie? 

Bl^onieważ jednak ze względu na sprawy polskie ważną było 

RTseozą, aby ten korpus nadgraniczny zostawał pod dowódz- 

irem Polaka, postanowiłem przyjąć komendę, po stano- 

■-wosem usunięciu się jenerała Dembińskiego. Utwierdziła 

nię w tem postanowieniu okoliczność, że jenerał Deazefi 

ipełne we mnie pokładał zaufanie, i mocne przekonanie, 

HB z jego strony żadnych nie będę miewał trudności. Jakoż 

Istotnie żyliśmy później z sobą w najściślejszej przyjaźni ; 

kłbowiem był to człowiek waleczny, prawy, bez pretensyi, 

lozerze miłujący swoje ojczyznę, i szczerze Polakom aprzy- 

toy. 

15-go czerwca wyjechałem do Preszowa, gdziem na- 

[ohniiast odebrał komendę z rąk jenerała Dembińskiego, 

tory już o WBzystkiem był ze strony rządu zawiadomiony. 

Iddanie dowództwa w najlepszem odbyło się porozumieniu. 

Jenerał Dembiński z uprzejmą gotowością dał mi wszelkie 
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objaśnienia, tak co do sił DieprejjacieUkieb, jak co do po- 
łożODJa swego wojska, a aawet tyle był szlachetnym, 2e 
widząc przykre moje położenie na przyazloś<!, wobec tak 
przemagających sił nieprzyjacielskich, napisał, już po zło- 
żeniu dowództwa, do rz^du, ażeby mi jaknajprędzej przy- 
słano posiłki, gdyż inaczej będę musiał cofać się, i Bóg 
wie, gdzie i kiedy się zatrzymam. Uwagi te wszakże były 
Btracone, bo nieprzyjaciel na wszystkich punktach ze zna- 
Gznemi siłami wkraczał już do Węgier tak. że każdy do- 
wódca o sobie myśleć musiał, nie zaś o przysyłaniu posił- 
ków drugiemu. — Ja z mojej strony wywzajemniałem się 
za te wszystkie względy, postępując z największą delika- 
tnością przy odbieraniu komendy i okazując wysoki szacu- 
nek dla jenerała Dembińskiego. Nawet prosiłem go, umyśl- 
nie w obecności jenerała Deszeii, ażeby z nami pozostał, 
dodając, iż jako młodzi jeuerałowie, chętnie rad jego słn- 
cbać będziemy. Ale jenerał Dembiński oświadczył, że już 
do niczego mieszać się nie będzie, że weźmie paszport i po- 
wróci do Francyi, gdzie obce spokojnie przy grobie brata 
spędzić resztki życia Swego. — Został on wszakże czas nie- 
jaki jeszcze w okolicach Preszowa, dopóki armia naBza 
z tamtych stron ustępować nie zaczęła. 

Po objęciu dowództwa nie dopełniłem rozkazu mini- 
stra co do pułkownika Bułharyna i majora Idzikowskiego, 
pozostawiając ich nadal przy komendach. Wkrótce nawet 
przedstawiłem obu tych oficerów do awansu, chociaż i je- 
den i drugi nie zawsze szczerze ze mn% wychodzili, Uwa- 
żałem wszakże więcej na ich zasługi, niż na drobne osobi- 
ste urazy. 

Tymczasem bliskie wkroczenie mas rosyjskich niewąt- 
pliwem się stało. Wprawdzie jeszcze za czasów dowództwa 
jenerała Dembińskiego Moskale pokazywali się na różnyeh 
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panktach pogranicza, wysyłali rekonesanse i zaczepiali for- 
poozty naeze ; wszędzie icb przeeież z łatwością odpaito, bo 
nigdzie dotychczas nie atakowali z wyraźnym zamiarem 
przeparoia. Teraz wszakże prawdziwa miała się już rozpo- 
oząć kampania. 

V Freszowa zbiega eię kilka dróg idących od granicy 
Qalicyi, a któremi nawet działa prowadzić można ; prócz 
tego mnóstwo drożyn i przesmyków wiedzie przez góry. fłs 
każdej z tych dróg znaleść można pozycją, gdzie z małemi 
siłami łatwo jest bronić przejścia nierównie liczniejszemu 

(nieprzyjacielowi. Do obaadzenia wszystkich tych dróg po- 
trzeba 8 do 10 tysięcy ludzi. Mając przeto w Preszowie 
korpus 30-tysięczDy, nietjlko, że z łatwością bronićby mo- 
ftna przejścia dwa razy tak silnemu nieprzyjacielowi, ale 
nawet, dobrze manewrując, kurzyetad z rozdziału sił jego, 
działać zaczepnie i pobić go częściowo. Armia górnych Wę- 
gier wszakże, wynosiła wtedy 10 tysięcy i to młodego żoł- 
nierza, naprzeciw 60 tysiącom wyćwiczonych Moskali. By- 
liśmy więo zaledwie w stanie zastawić jako tako wszystkie 
przejścia, a o rezerwie jakiejkolwiek ani mowy być nie 
mogło. Ztad konieczne dla nas następstwo trzymania aię 
jedynie odpornie, z tym smutnym widokiem, że przeparcie 
jednego punktu może za sobą zniszczenie całego korpusu 
pociągnąć.. Położenie przeto nasze wymagało jak najwięk- 
szej oględności w działaniu, tern bardziej, iż doświadczenie 
nauczyło nas, jak trudna jest sprawa z raz pobitym żotuie- 

Ijrzem węgierskim. ^ 

Dnia 18'go czerwcu doniosły mi szpiegi, że Moskale 
sebrani w 60 tysięcy około Dukli wyruszyli ztamtąd i prze- 
SEli granicę węgierską; że nadto drugi korpus 18-tysięczny 
■wkroczył do "Węgier wprost Lubomli, zajął to miasto, a prze- 
dnia straż jego jest już w Paloczj. — Widząc zbliżającą 
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się chwilę Btanowcz!^, posłałem do Miszkolca rozkaz, aiebj 
legion polski przj-bywał natychmiast. 

Moakale tymczaBem atanĘli już obozem w Zboro i Siri- 
dnioy, posuwając przednie ewe straże do Bardiowa i Stropko. 
Z drugiej strony Idzikowski donosił, że forpoozty nieprzyja- 
cielskie pokazały się od strony Paloczy i dotarły aż do Bie- 
dmiolipiów, gdzie aic z nasi;emi ucierały forpocztami. — 
Dnia 20'go czerwca nieprzyjaciel atakował podpułkownika 
Lazara, stojącego z jednia brygadą pod Kluzo. Chociaż atak 
ten był słaby, Lazar, bez żadnego rozkazu, cofnął sig tegoż 
samego dnia przez Fintę aż pod Sebes. przez co odkrywał 
zupełnie boki oddziałów stojących w Damiacie i Sabinowie. 
Dowiedziawszy się o tem, rozkazałem mu natychmiast i6& 
na całą noc naprzód i posunąć się przynajmniej do Geralth, 
dla zakrycia poprzecznej drogi prowadzącej z Damiaty do 
Sabinowa. Jednocześnie adjatant mój, kapitan Hoszowski, 
odebrał rozkaz pozostania czas niejakiś przy Lazarze i prze- 
strzegania, aby nadal podobne usterki miejsca nie miały. — 
Nazajutrz nad ranem doszedł mnie w Kapi raport Idzikow- 
skiego, który donosił : iż miał dnia 20-go utarczkę z nie- 
przyjacielem za Sabinowem, a chociaż mógł jeszcze ozas 
niejaki w Sabinowie się trzymać, wolał przecież cofnąć się 
tego wieczora w obronną pozycyą pod 9t. Mihaly, ponieważ 
nieprzyjaciel na jego lewem skrzydle manewruje, i oczywi- 
ście chce go obejść drogą prowadzącą przez góry. — Nie- 
przyjaciel parł już widocznie ze wszystkich stron ; a że na 
drodze idącej od Lewoczy nie było żadnego naszego od- 
działu, obawiając się przeto, aby nieprzyjaciel tą drogą nie 
wpadł do Preszowa, tem bardziej, iż wedle doniesień trzecia 
kolumna moskiewska od ziemi Spiskiej ciągnęła, zebrałem 
co tylko mogłem żołnierza w Preszowie, to jest 2 kompa- 
nie piechoty, jeden szwadron huzarów i dwa działa- i wy- 
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riałem z tym oddziałem pułkownika Buth&r;D& do zajęcia 
" 'wąTOza znajdującego się na tej drodze o pół mili od Pre- 
ssowa. — Tegoż samego dnia wieczorem, Lazar znowu co- 
fnął aię aż za Fintę, gdyż od etrony Geraitłi pokazała eię 
masa konnicy, wynosząca, jak mi donosił kapitan Hobzow- 
aki, do 6 tysigoy. Wskutek tego ruchu wstecznego trzeba 
wige było cofnąć aż do Rapi i brygadę Jazwitz, rozłożoną 
w Damiacie. Posłałem podobnież rotmiBtrzowi Korzeliń- 
flkiemu rozkaz cofnięcia się z Gieraldowic do Kapi, gdyż 
inaczej łatwo mógłby być odciętym, KorzeMski, aczkolwiek 
t różnych stron niepokojony przez nieprzyjaciela, szczęśli- 
wie wykonał ten odwrót nocną porą. 

Dnia 22-go odebrałem wiadomość, że piechota le- 
gionu polskiego jest już w Koszycach, konnica zaś w Le- 
injeezanacb ; przewożąc więc piechotę na wozach, można 
było cały legion tegoż wieczora mieć w Preszowie. Opiera- 
jąc się na tem, i wiedząc z drugiej strony, że niepodobna 
z młodym żołnierzem węgierskim trzymać się odpornie, bo 
za złamaniem jednego punktu wszystko pierzcbnąćby mogło, 
postanowiłem nazajutrz uderzyć na nieprzyjaciela, tem bar- 
dziej żem sądził, iż nie ściągnął jeazcze wszystkich aił swo- 
ich. Wydałem już byt slbsowne do tego rozkazy, z zamia- 
rem uderzenia na jeden punkt ze wszystkiemi siłami do 
rozrządzenia pozostałemi, kiedy wtem wiadomości, które 
mnie tegoż wieczora doszły^ do zmiany planu zmusiły. Nie- 
przyjaciel zbliżył się już był w całej maaie i w każdym 
pmikcie miał dwa razy liczniejsze eiły niż cały mój korpus, 
jazda zaś jego tak się blisko podsunęła od strony Finty, że 
w przeciągu pół godziny mogła z tylu uderzyć na nasze 
azaiioe pod Eapi. Szańce te, usypane z rozkazu jenerała 
Dembińskiego, o tyle tylko miały jakieś znaczenie, o ile 
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lueprzyjaeiel bjlbj nas z fronta at&bował. Ale ca. nieazezę- 
6eie mógł on je ze wezyetkich etroD obejść. 

Odebrawszy te wiadomości i mając wzgląd na to, że 
w przypadku rozbicia mego kor pasa armia rosyjska hez 
przeszkody do Pesztu maszerować mogła, bo za mn% żadnej 
jui nie było siły, coby choć na chwilę nieprzyjaciela wstrzy- 
mać mogła, postanowiłem cofać się zwolna. Jakoż wieczo- 
rem, pomimo że legion polski nadszedł był tymczasem, wy- 
dałem rozkaz do ogólnego odwrotu, zostawiając brygadę 
Idzikowskiego w aryergardzie i). 

Odwrót, chociaż nocną porą wykonany, odbył eię w po- 
rządku i nad ranenj stanęliśmy w dobrej pozycyi pod Le- 
mieazanami, mając przed froutem małą rzeczkę i most 
z długą groblą. Zaledwie wojsko rozłożyło się obos 
w szyku bojowym i żołnierze gotować zaczęli, ukazała eię 
przednia straż moskiewska, złożona z Kozaków regularnych 
i zajęła wzgórze przeciwne, o dwa strzały armatuie odle- 
głe, zkąd można było uważać na poruszenia naszego obozu. 
Znając wszakże kozacki zwyczaj postępowania trop w trop 
za nieprzyjacielem i ciągłego alarmowania obozów, kazałem 
wojaku spoczywać spokojnie, z bronią w kozły złożoną. 

Tu miałeni sposobność przekonania aię, co może prze- 
strach. Żołnierze węgierscy tak się obawJab Kozaków, któ- 
rych często już widywali pod Preszowem drapiących się na 
swoich koniach po skatach, że w każdym niemal krzaka 



') Pd przybyciu oddziału z Miszkolca, cały legion polaki ' 
z oddziałem Idzikowakiego, sfałudal Bię z 2 batulioaów piechoty, 4, 
szwadronów jazdy (du których przyłączyła aię 60 ułanów rotmietrsa 
Eorzeliiiskiego) i i dziaf. — Trzeci batalion i 3 działa pozastały 
jeszcze w Miszkolca dla zapełnego uorganbowania się. Działa poł^- 
oiyły się z nami pd^aiej pud UJazkolcein, a itteci batalioii dopii 
pod SolnoUism, 
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£ozaka opatrywali. Ztąd nieraz najfatszyweze powstawały 
doniesienia. I tak pod Lemieszananii ciągle mi raportowano, 
że sig pokazują kolumny nieprzyjacielskie, to na prawo, to 
Sztabsoficerowie nawet przyjeżdżali z podobnemi 
doniesieniami, które jednakże w większej części były fał' 
laywe^ bo te kolumny w bujnej tylko ich wyobraźni istniały, 
Spoczywaliśmy dzień cały pod Lemieszanami. Po poła- 
dniu ułani nasi przyszli do mnie 2 prośbą, żebym im po- 
zwolił uderzyć na Kozaków. Tom chętniej zezwoliłem na 
to, iem rad był zarazem się przekonać, jakie są siły nie- 
przyjaciela za górą. Wysiałem więc na ten rekonesans dwa 
plutony ułanów i jeden szwadron Boozkaj-huzarów, wraz 
z dwoma kozłami rakietników, zalecając im przecież, ai:eby 
się naoślep nie zapędzali, ale odegnawszy Kozaków, zwolna 
się cofali, w razie dostrzeżenia przemagających sił nieprzy- 
jacielskich za górą. Pułkownik Butharyu dowiedziawszy aię 
o wyprawie, wziął z własnego popędu batalion piechoty 
i parę dział i przyłączył się do tego rekonesansu. — Skoro 

łt^Iko ułani z huzarami puścili się do szarży, Kozacy, od' 
■trzeliwając się z janczarek, cofnęli się za górę, gdzie stały 
rozwinięte dwa pułki kawaleryi rosyjskiej. Nic więc naszym 
nie pozostawało, jak wrócić do obozu. W tym odwrocie je- 
dnak jazda ciągle musiała oglądać się na piechotę, 2eby jej 
samej nie pozostawić, przez co bitwa się przedłużała, a my 
bez potrzeby straciliśmy większa liczbę ludzi. Dzielne 
wszakże szarże ułanów i huzarów zaimponowały nieprzyja- 
tcielowi. Próbował on wprawdzie debuszować z swemi ko- 
llumnami, ale po kilku strzałach armatnich z naszej strony 
sofnęł się znowu za górę. 

Przy tym rekonesansie straciliśmy (niewiadomo z pe- 
Birnońoią, zabitego czy rannego) Lucyana Stobieckiego, mo- 
jego szefa sztabu. Miał on polecenie uważać zdaleka na 
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Dieprzyjaciela; ale dał eig porwać zapałowi wojeanema — 
poszedł z naBzymi ułanami do szarży, i padł od strzała. 
Byłato dla mnie bolesna i nieodżałowana strata. Pozbawiła 
mnie ona osobistego przyjaciela i najlepszego zarazem szta- 
bowego oficera, na którego mogłem się we wszystkiem apu- 
icii zupełnie, albowiem łączył prawość charakteru z nie- 
poepolitemi zdolnościami i energii^ wojsitową. Po nim nie 
miałem już prawdziwego szefa sztabu. Wraz ze Stobieckim 
zaginęły najważniejsze papiery moje, które on przy sobie 
miał podówczas. 

Pozostaliśmy na pozyayi pod Lemieszanami, dopóki 
noc nie zapadła, a potem mszyliśmy dalej, cofając się w kie- 
runku ku Miszkolcowi. 

Nie będę szczegółowo opisywał naszego odwrotu. To 
tylko nadmienię, że ponieważ Moskale przyjęli byli zasadę 
nierzucania się na niepewne, i niepróbowania ataków fron- 
towych na nasze pozycye, ule ufoi w ogromnie przewyższa- 
jące siły swoje, obchodzili nas zawsze, zagrażając bokom, 
ja też postanowiłem nie przyjmować bitwy przy tak nieró- 
wnej szansie, lecz, obrawszy dobrą pozycyą, pozwalałem im 
eię zbliżyć, czekałem dopóki nie zaczną ściągać sił swoich, 
a skoro tylko mi doniesiono, że chcą nas obchodzić, cofa- 
łem się szybko z moim małym korpusom, O dwie lub trzy 
mile w tył, stawaliśmy w nowej pozycyi i dawny manewr 
powtarzał się znowu. Takim sposobem zmuszając ciągle nie- 
przyjaciela do koncentrowania się i manewrowania, cofałem 
się zwolna, przyczem żołnierz niekiedy dwa dni w jednem 
miejscu wypoczywał. Odwrót tego rodzaju bardziej wstrzy- 
mywał postępującego nieprzyjaciela, aniżeli przyjęcie bitwy, 
bo jej skutki zanadto były widoczne. 

Tak cofając się przez Koszyce, Forro, Miszkolc, Mezłł- 
KeTÓBz i Kapolnę, przyliyłem dopiero dnia 2-go lipca do 
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ftArok-Sallasz, gdzie mogłem jegicze wybierać między dwiema 
■ drogami dalszego odwrotu, to jeet na Peszt i do Cegledn 
(Czegled), a to etoBownle do potrzeby lub daUzyob rozkazów. 
Zaraz po objęciu naczelnej komendy górnych Węgier, 
przyjaciele moi, sądząc, że w takiem położeniu rzeczy łatwo 
zajść może potrzeba zniesienia eię z jenerałem Bem, dowo- 
dzącym w Siedmiogrodzie, prosili mnie, abym zrobił pier- 
wszy krok do zgody i porozumienia, zaręczając prawie za 
pomyślny skutek. Znając charakter jenerała Bema, powąt- 
piewałem wprawdzie o dobrym skutku podobnego kroku, 
jsdnakże ze względu na korzyść mogącą spłynąć dla ogól- 
Dej sprawy, chętniem przystał na tę nową próbę. Napisałem 
więc list do niego, którego brzmienia dziś nie pamiętam, 
(kopia zaginęła mi wraz z innemi papierami) gdziem wBzakże 
wyrażał się w sposób najdelikatniejszy i naj pochleb niej szy 
dla jenerała Bema, nieledwie z uniżeniem, ażeby dogodzić 
pizez to jego dumie i miłości własnej. Z listem tym poje- 
I chai do Siedmiogrodu kapitan Żareki, który w 31 roku słu- 
żył w artyleryi pod komendą Bema. Ale jakem przewidy- 
irał, wszystko na nic się nie przydało. Jenerał Bem wzbra- 
I niał Bię zpoczątku widzieć nawet, a później jak najgorzej 
I przyjął Żarskiego. Na list mój żadnej pisemnej nie choiał 
}■ Aa6 odpowiedzi, ustnie zaś dat tak pełną godności, że ka- 
I |iitan Żarski uznał za strisowniejsze nie powtarzać mi jej 
t nawet. — Z rozmysłem maty ten ustęp przytaczam, bo ina- 
czej Polska nie umiałaby sobie wytłómaczyć, jakim sposo- 
bem trzech polskich jenerałów nie mogło się z sobą pogo- 
dzić, wówczas, kiedy ich wszystkich trzech tylko było na 
"Węgrzech. 

Mając wzgląd na położenie, w jakiem podówczas się 
znajdowałem, nikt mnie nie posądzi, ażebym, podając rękę 
do zgody jenerałowi Bem, jakieś osobiste widoki miał na 




celu. Jeżeli dotychczas mogłem bez niego, i pomimo niego, 
jedynie przez moje w laane' zasługi na placu boju, pr^cbo- 
dząc przez wszystkie, a nawet najniższe stopnie, wynieść 
Bię na stanowisko, któro wówczas zajmowałem, to i na przy- 
szłość mogłem b\% obejść bez opieki jenerała Bem. Jeżelim 
zrobił ten krok, to powodowało mną jedynie zamiłowanie 
sprawy publicznej, a raz skłoniwszy się do tego, działałem 
szczerze i bez żadnej myśli ubocznej. Są wszakże ludzie, 
którzy nie przypuszczają, ażeby naazemi poatgpkami inne 
kierowały pobudki, niż miłość własna. 

Wracam do głównt^go ciągu opowiadania. — W czasie 
odwrotu z Freszowa pieałem kilka razy do rządu, domaga- 
ją się posiłków, a w razie uiemożnosci icb przesłania, 
wnosząc o połączenie się z GtJrgeyem, np. pod G3iloiIe lub 
Wacowem, ile że GSrgey cofnął aię był w owym ozaeie 
zpod Preszburga pod Komorne. Rząd przyrzekał wprawdzie 
przychylić się do przedstawionego planu, ale GSrgey łudził 
wszystkich. I tak odebrałem dnia 2-go lipca w Arok-Sza- 
lasz od gubernatora list następujący: 

..Peszt d. I-go lipca 1849 o 12-tej w nocy. 

Z żalem donieść mi przychodzi, że jenerał OOrgey 
udaremnił wykonanie przestanego panu wczoraj planu ope- 
racyjnego, albowiem, wbrew danemu już raz przyzwoleniu, 
oświadczył się on przeciwko wniesionej i wszechstronnie 
przyjętej koncentracyi. 

Tym sposobem nie możesz pan jenerał nadal racho- 
wać na pomoc ze strony GOrgeya i zechcesz maszerować 
już nie do Hatwanu, ale raczej do Solaoka. 

' Jenerał Pereel ściągnął naprędce korpus rezerwowy 
pod Cegledem i będzie pana wspierał wedle możności. 
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W Solnokn zechcesz, panie jeaerale, oczekiwać dal- 
lasych rozporządzeri. 

G-iibernator kraju, L, Koszut. 

Prezes rady ministrów, S2emere". 

.Peath d. 1-teu Juli 1849 Nachts 12 Ubr. 
Łalder machte General Gflrgey die Ausfilhrung des 
inen gestem mitgetheilten Operationeplanes nninoglicb, in- 
dem er, eeiner bereite gegebeoen Zustimmung zuwider, nun 
sich gegen die angetragene und allB«itig angenommene Con- 
centrirung erklarte. 

Herr General halien aomit auf eine Unterstiitzung Ton 
Oorgey aus nicht mehr zu rechnen, und wollen sich dem- 
nach nicbt nacb HatTao, aondern nach Szolnok zieben. 

General Perczel hafhi^der Eile aein Reaerye-Corpfl 
bei Czegled zuaammengezogen n)ld wird Sie nach Kraften 
unteraŁIttzen. 

In Szolnok wollen Herr General dio weiteren Dispo- 
sitioneu erwarteo. 

Der Landes-GouTerneur L. Kossuth- 
Minister-President Szemere'^. 

Na list powyższy odpisałem natychmiast z Arok-Sza- 
Iftsz. W tej odpowiedzi, ubolewając nad niezgodami i nie- 
porozumieniem naczelników, przewidując dalej, że mogę na 
przyszłość sprzeczne odbierać rozkazy (gdyż dotychczas od- 
bierałem je od Georgeya, jako ministra wojny i naczelnie 
komenderującego, a teraz GOrgey rządu już nie słuchał 
i widocznie nachylał się ku zdradzie), oświadczyłem guber- 
natorowi, iż nadal jego tylko rozkazów, jako naczelnika 
rz^du, słuchać będę i stosownie działać. 

Zaraz nazajutrz zwróciłem odwrót swój ku Cegledowi, 
ale na najbliższej już stacyi w Jass-Bereny, gdzieśmy dzień 
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cały odpoczywali (d. 4- go lipca) odebrałem od jeaerała 
Dembińskiego list treści następującej : 

„Yiszoczkf Sabornok urnok, Arokszallason. 

PeBth, den 2-t6n Juli 1849. 
Panie Jenerale! 

Jenerał Mesarosz zoetał mianowany na wodza naczel- 
nego aiły zbrojnej węgierskiej i odjechał do Komorna dla 
sprowadzenia ztamtąd części wojska do dalszych działań 
tu przeznaczonej ; zostawił mi on umocowanie, abym go 
przy armii zastąpił. Piszę do ciebie, abyś się starał, ile 
możności spiesznie, bez zmęczenia jednak wojska, dojść do 
kolei żelaznej do Aboń, Alberti, Cegled. W tem ostatniem 
miejscu, Cegled, zastaniesz jenerała Percel, któremu się za- 
meldujesz i dalsze rozkazy od niego odbierać będziesz. Ra- 
port swój o miejscu, gdzie cię ten kuryer zastanie i o tem, 
co wiesz o nieprzyjacielu, przeszlij mi. 

Henryk Dembiński, jenerał. 
zastępca główno-komenderującego". 

Jakkolwiek zdziwiło mnie nieco, że jeneraJ Dembiń- 
ski, który już dwa razy składał dowództwo i każdemu po- 
wtarzał, że żadnego nadal nie przyjmie, lecz natychmiast 
do Prancyi chce wracać, dziś je nanowo przyjmuje, i to 
pod maską Meearosza; jednakże ucieszyłem się szczerze, 
bom był przekonany, że nowy naczelny dowódca porozumiał 
się z Koszutem, a ztąd zgodnego kierunku w operacyaoh 
m(t|iiia się na przyszłość spodziewad. Obie wyżej prejto- 
ozone depesze utwierdzały mię w tem przekonania, bo 
i KoBzut i Dembiński żądają, abym cofał się z moim kor- 
pusem do Cegledu. Wymaszerowałem więc dnJa 5-go lipea 
z Jass-Bereny, a 6-go stanąłem w Cegledzie. 

Zastałem tam jenerała Percel, który organizował nowy 
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korpoB i miał już kilka batalionów piechoty, ale prawie 
w aame piki tylko uzbrojonej, bo jni zabrakło było broni 
paloej. Kiedym się mu meldował, stosownie do rozkazu, 
wręczył mi on pismo jenerała Meaarosza, polecające mi, 
ażebym d. 7-go lipca maszerował do Nad'Keresz {Nagy-Ko- 
rós), dnia 8-go do Eeczkemetu (Kecekemetb), a dnia 9 go 
do Feled'-haza (Felegy-hasa), gdzie misiem dalszych ocze- 
kiwać rozkazów od jenerała Tetter. Wydałem więo memu 
korpusowi rozkaz wyruszenia nazajutrz zraua, sam zaś, po- 
nieważ nieprzyjaciel bezpośrednio nam nie zagrażał, poje- 
chałem koleją żelazną do Pesztu dla widzenia się z jene- 
rałem Dembińskim. Dembiński powtórzył mi ustnie rozkaz 
Mesaroeza, dodając, że mam się dlatego połączyć z jene- 
rałem Tetter, aby jaknajprgdzej i zupełnie pobić Jeila- 
czyoa, bo to jest dla nas obecnie najpierwezem zadaniem. 
Przez czas kilkogodzinnego pobytu mego w Peszcie 
miałem także sposobność przelotnie widzieć się ze świeżo 
przybyłym do tej stolicy pułkownikiem Bystrzonowskim. 
Póćniej dowiedziałem się o powodach jego przebywania 
w Węgrzech. — W tymże samym ozasie, kiedyśmy zbrojną 
reprezentacyą Polski w tym kraju tworzyć usiłowali, myśl 
polska objawiła się zkądiaąd w charakterze politycznym 
i dyplomatycznym i siliła się, przez wzgląd na zobopólny 
isteres, pogodzić Słowian węgierskich z Madziarami. Ajenci 
* rządu węgierskiego donosili z Paryża, że za pośrednictwem 
[ Icsięoia Czartoryskiego, umawiają się z ajentami 3erbii, 
! Kntaoyi i Czech przybyłymi i że się porozumiewają wzglę- 
i dem warunków, pod jakiemi nastąpić może pojednanie ipo- 
[ łączenie przeciwko spólnemu a odwiecznemu wrogowi. Wtym- 
\ Łe zamiarze pułkownik Bystrzonoweki, wysłany z Paryża, 
■ opatrzony stosownemi a naj przyj aźniejszemi dla Węgier in- 
I atrukcyami rządu francuskiego, zwiedził Kroacyą i Belgrad 




i pobył między Serbami Wojewodowiny ; nareszcie zyaka- 
WBzy ufoość władz serbskich, za ich pomocą przenićał się 
do obozu węgierakiego. Komenderujący w Baczce jeDerat 
Perczel, mimo świeżo odniesionych zwycięstw, usłuchał przy- 
byłego do Serbów polskiego ajenta, uznał, pierwszy między 
naczelnikami węgierekinai, sprawiedliwość przedstawień jego 
i żądań tej części ludności dawnego państwa węgierskiego. 
Wkrótce potem wysłał do obozu serbskiego, gdzie jener^ 
Eniczanin dowodziła tegoż pułkownika Bystrzonowskiego, 
jako parlamentarza z propozyoyami następnjącemi : l-sze. 
Uznanie Wojewodj^oy Berbskiej z patryarchą i wojewodą, 
porównanymi w prawach z Kroacyą, jej banem i biskupem 
w Zagrzebiu. 2-gie. Ta Wojewodyna miała się składać 
z okręgu pułku Peterwardyńskiego, wyjąwszy sarnę twier- 
dzę, oraz części Sławonii do Kroacyi oienależącej. 3 cie. 
Beszcie ludności serbskiej na lewym brzegu Dunaju mie- 
szkającej, w miarę przewagi onej w Baczce i Banacie, za- 
pewniano instytucye narodowe, jużto gminne , juito po- 
wiatowe. Propozycye te zawierały wszystko, czego sami 
Serbowie domagali się do niedawnej pory. Niestety! przy- 
bywały zapóźno. Serbowie Wojewodyny przerażeni zwy- 
eigstwami Węgrów, rzucili się stanowczo w objęcie i pod 
opiekę Austryi; a zbliżanie się do Węgier wojsk moskiew- 
skicti podniosło ich nadzieje i podwoiło żądania. Pułkownik 
Bystrzonowski zastał obóz serbski napełniony oficerami au- 
stryackimi. Poznany od nich, o mało nJe padł ofiarą ich 
wściekłości, pobudzającej ciemnych żołnierzy serbskich do 
gwałtu na jego osobie. Ocalił go jenerał Kniczanin. Lecz 
posłuchania propozyoyom węgierskim nie dał. 

Tegoż samego wieczora dowiedziałem się przypadkowo, 
z wielkiem mojem zadziwieniem, że jenerał Dembiński ckJ' 
tał ów list mój do Eoszuta pisany, gdzie oświadczam, 



Pamiętnik-- Jenerała WyBookiego. 



81 



I tylko nadal sluchai! będę , i £e zastoBowal do siebie 
to wyrazy, ociągające się do GOrgeya. Ponieważ aam nie 
miałem już czasu osobiście nieporozumienia wytłómaczyć, 
proeitem więc jednego se WBpóInycb znajomych naszych, 
ażeby tego uczynić nie zaniedbał. Proste porównanie dat 
wszystko wyjaśniało. 

Rzeczywiście list Koszuta, kt6ry wyżej w całej osno- 
wie przytoczyłem, nosił datę Igo lipca; odebrałem go 
dnia 2-go lipca w Arok-Salasz i natychmiast nań odpisa- 
łem. Jenerał Dembiński zawiadomił mnie dopiero pod datą 
2-go lipca, że Meaarosz objął naczelne dowództwo, a on 
jego zastępuje. Depesza tanie mogła mnie dojść, jak wJass- 
Bereny najwcześniej 3-go lipca, a podobno 4-go; nfój więc 
list pisany z Arok-Salaez do Koszuta nie mógł się żadnym 
sposobem do jenerała Dembińskiego stosować. 

"W przekonaniu, że to wszystko z łatwością się wyja- 
lini, wyjechałem nazajutrz z Pesztu o 3-ciej zrana osobnym 
) pociągiem i dopędziłem mój korpus wśród marszu niedaleko 
I Ba Cegledeni. 

Drobnostkowe te szczegóły dlategom tu przytoczył, 
Ęt.& owo fatalne nieporozumienie stało się przyczyną niewy- 
E^ałej arazy jenerała Dembińskiego. 

Stosownie do rozkazów stanęliśmy dnia 7 -go lipca 
[ yr Nad'-Eere8z. Ztamtąd napisałem do jenerała Yetter, za- 
' wiadamiając go o mojem przybyciu. Ponieważ zaś wzięto 
1 mego korpusu jedne bateryą do korpusu Percią, obieou- 
[ jąc mi, że znajdę dosó dział w Segedynie, wysiałem przeto 
r kapitana artyleryi Grabowieckiego do odebrania przyobie- 
E «anych dział od A^ettera, z poleceniem, ażeby aię stara! 
Ljaknaj prędzej uformować bateryą i obsadził ją Polakami 
Ł anajdująoymi się w zakładzie Legionu. 



82 



Pajnietnik Jenerale Wjrio«kiega. 



8- go lipca miał cały mój korpas wyni9«ye do Kecsk«- 
metn. Wtem w nocy z dnia 7-go na S-my odbieram od 
jenerała Percią depeszę , w której wzywa mnie, abym sto- 
sownie do rozkazu gubernatora, który wlEŚiiie z Peszto 
przybył, pośpieszył jak najraniej z jenerałem Ueszefi do 
Cegleda na radę wojenną ; wojsko zaś ma tymczasem za- 
trzymać się w miejscu i być w pc^otowin do marszu. 
Jenerał Deszefi podobneż odebrał wezwanie; pojechaliśmy 
wige razem do Cegledn. 

Jenerał Percel zaprowadził nas natychmiast do Ko- 
ezuta, jak mówił na radę wojenną ; przybył tam także je- 
nerał Lenkay, ile sobie przypominam pułkownik Gall i ja- 
kichś dwóch cywilnych. Koszut oświadczył nam : że Moskale 
przeszli Cisaę z przeważną siłą; kierując aic ku Debreczy- 
nowi, że przez ten marsz swój przytłumią w samym zarodkn 
pospolite ruszenie, właśnie w tych okolicach, gdzieby je mo- 
żna było na wielką uorganizować atopę ; że dalej, jenerał 
Percel, mając tylko korpns złożony z batalionów uzbrojo- 
nych w piki, nie jest w etanie mierzyć się z ntepnyjacie- 
lem, ani go wstrzymać na chwilg , — on więo, gubernator, 
uważa za potrzebne, aby do tej operacyi korpns IS połą- 
czył się z korpusem Percią; który jako starszy obejmie 
główną komendę nad obydwoma. „Wreszcie dodał Koaznt, 
jenerał Yetter posiada siły dostateczne do pobicia Jellaczyca, 
tem bardziej, iż masie z nim połączyć jenerał Kmety, który 
właśnie przeszedł na lewy brzeg Dunaju". Wszyscy obecni 
na radzie oświadczyli się za zdaniem Kosznta ; ja wszakże 
uważałem za potrzebne zapytać go : czy ta zmiana piano 
operacyi dzieje się z wiedzą jenerała Dembińskiego, albo- 
wiem w przeciwnym razie mogłyby ztąd wyniknąć nowe 
nieporozumienia, które jeż dotychczas tyle nieszczęść na 
kraj sprowadziły ; wreszcie czyby nie lepiej było oddać do- 
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rćdztwD tych dwóoh korpusów jenerałowi DembiiiBkiemU} 
tory, wspólnie z jenerałem Mesaroez jest już niejako na- 
Izelnym wodzem, ale nie ma żadnego korpusu bezpośrednio 
»d Bwoją komendą? — Na to Percel porwał eię z miejsca, 
do żywego tknigty, i wybuohoąt z wyrzutami: że nie po* 
Uadam w nim zaufania, bo go znać nie muszę, że on Jest 
p ierwszym rycerzem węgierskim, a przytem najstarszym je- 
lerałem , i sam tyle bitew wygrał, ile wszyscy jenerałowie 
rggiersoy razem wzięci. Odpowiedziałem mu spokojnie, iż 
I wcale mowy nie ma o zaufaniu, gdyż słaohać będę tego, 
Eogo rząd na dowódcę wyznaczy; chodzi mi wszakże o to, 
itj przez nieporozumienia nieszczęść na kraj nie sprowa- 
bić. — Wtedy Koszut zamkuął rozprawy, oświadczając, 
ako wezwał nas na radę dla usłyszenia zdania naszego, 
t teraz postanawia, w swoim cłiarakterze naczelnika rządu, 
hy korpus IX połączył się z korpusem jenerała Percią, 
^erał zaś Perce! główną objął komendę nad obydwoma, 
się zaś tyczy jenerałów Meaarosza i Dembińskiego, 
ońozył Koszut, będę się starał dzi^ jeszcze znieść się z ni- 
w tej mierze". Jakoż było to bardzo łatwem biorąc oao- 
' pociąg na kolei żelaznej. 

Tegoż samego dnia jeszcze wróciliśmy ja i jenerał 
izefi do Nad'-Keresz. — Wieczorem odbieram w związku 
wypadkiem rady wojennej, najprzód depeszę od Koszuta 
Uwiadamiającą urzędownie, że jenerał Percel obejmuje 
owództwo nad oboma korpusami, a następnie rozkaz pise- 
nny od Percią, żeby nazajutrz zrana korpus IX pomaaze- 
frował do Tortel. Depeszę Koszuta przytaczam tu w całości : 
„Gubernator kraju do p. jenerała Wysockiego w Nad- 
[eresz. 

Naczelny kierunek postanowionego dziś lano na radzie 
rojennej planu operacyjnego, dotyczącego przeprawieid 
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przez OtBsę wojsk stojących pod pana i jenerała Percią 
dowództwem, powierzyłem starszemu w fandze jenerfiłowi 
Peroel. 

Wzywam cię uprzejmie, panie jenerale ! ażebyś ze 
swojej strony wezelkicb dołożył usiłowań do pomyślnego 
przeprowadzenia tego planu operacyjnego, gdyż od tdgo 
przyezłośd kraju zależy. 

Oegled dn. 8-go lipca 1849, 

Gubernator kraju 
L. Kosziit". 

,Der Landes-GouYerneur an Herrn General Yiszo- 
ozky, in N. K6c03. 

Mit der Oberleitung des heute morgens kriegsr^tblicti 
beaehlosaenen Operationa-Plans, — die Ubersetzung der 
TlieisB durch die unter Ibrem und dem Commando des Ge- 
nerała Perczel etehenden Truppen betreffend, — habe ich 
den im Kange illteren General Perczel betraut. 

Ich ersuche Sie, Herr General ! zum Gelingen dieses 
Operatione-Plans auch Ihrerseita allee aufbieten zu wollen, 
denn es hltogt hievon die ZukunfC des Landes ab. 

Czegled, am 8-ten Juli 1849. 

Der Landes- GouTernenr 
L. Kossuili". 

Zapytuję każdego bezstronnego, czy należało mi wy- 
konać te rozkazy, czy t&ż nieP A mianowicie, czy Ja, cu- 
dzoziemiec powinienem był opierać się , wtedy, kiedy to 
wszystko na radzie wojennej z przyzwoleniem obecnych je> 
nerałów węgierskich postanowiouem zostało f Wreszcie ja, 
jako komendant całych górnych Węgier, miałem tylko 
zwierzchnie dowództwo nad IX-tym korpusem, a jenerał 
Deszefi był właściwym dowódcą tego korpusu i do niego 
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i naleitała cała wewnętrzna admioistraoya. Położenie więc 
moje V razie chęci oporu musiałobj być tern drażliwsze, 
ile, że Desze6 ani na chwilę nie powątpiewał o zupełnej 
ważności rozkazu Percią. 

Stosownie przeto do owego rozkazu, pomaszerowałem 
dnia 9-go lipca do Tlirtel. Tam dochodzi nas wieczorem 
wezwanie Koszata, ażebyśmy natychmiast po odebraniu jego 
pisma śpicBzyli do Solnoka, gdzie już korpus jenerała Per- 
cel się znajduje i gdzie od niego dalsze odbierzemy rozkazy. 
Chociażem nie widział przyczyny tak naglącego pośpiechu, 
wypełniłem wszakże rozkaz i maszerując noc całą, stanąłem 
z korpusem w Solnoku dnia 10'go nad ranem. 

Za przybyciem do Solnoka, dowiedziawszy się , że je- 

nerałowie Dembiński i Mesarosz są w tern mieście, udałem 

się do nich wraz z Deszefim. Nie przewidywałem wszakże 

wypadku tych odwiedzin. Jenerał Dembiński z tak bez- 

względnem uniesieniem zaczął mi wyrzucać powolność moje 

I dla rozkazów Koszuta i z tak uporną niesłusznością wyma- 

I wiać nieszczerość w postępowaniu z nim (Dembińskim), na 

\ dowód czego ów list mój do Koazuta pisany przytaczał, że 

' mi nie pozostało, po daremnem wyczerpaniu spokojnych 

uwag z mojej strony, jak tylko podać się do dymieyi, tem 

bardziej, że i jenerał Mesarosz odezwał się z wyrzutami 

niesłużbowego postępowania. 

Jakoż napisałem zaraz do rządu, prosząc o bezzwło- 
I czną dymisyą. Wliście do Koszuta mówiłem między ionemi: 
„Zapewne pan gubernator miałeś pewne powody, dla któ- 
I ryoh pokazałeś mój list z dnia 2-go lipca jenerałowi Dem- 
bińskiemu. Wiadomo panu gubernatorowi, w jakich okoli- 
cznościach list ten był pisany i do kogo się odnosił ; nie 
mogło być o kim innym mowy, tylko o Gorgeyu. Na nle- 
B* szczęście jenerał Dembiński zastosował to do siebie, nie 



zw&żająo na daty. Ty, panie gubernatorze, możesz być naj- 
IflpBKym sędzią, ozym kiedykolwiek starał się zaszkodzić 
jenerałowi Dembińskiemu, a przecież rzuca on na mnie 
i wypadek rady wojennej w Cegledzie odbytej. W takiem 
położeniu rzeczy żadnym sposobem dłużej przy komendzie 
pozostać nie mogg i stanowczo proszę o dymisyą*. Z listem 

tym wysłałem kuryerem kapitana Z — Za swoim 

powrotem z Segedyna (gdzie się tymczasem rząd był prze- 
siedlił) doniósł mi od, że podanie moje było czytane na 
radzie ministrów. Wskutek tej narady Eoszut własnorę- 
czną mi przesłał odpowiedź, którą tu w całości przytaczam: 

„A'^iszoczky tabornok urnok, Szolnokon. 
Mein werther Herr General ! 

Ihr Brief in Betreff der unangenehmen Yorfalle mit 
Greń. Dembiński Lat mich hSchat unerwartet — ibre ange- 
sagte Dimission łiat mich ausserordentlich scbmerzlioh, hat 
mich wie ein Donnerschlag beriibrt. 

Herr G-eneral ! Sie sind ein Mann you Ehre, sie ftlh* 
len das Gewicbt der YerhaltniBse, sie sind ein Mann nicht 
ron kleinlichen Empfindungen, sondern voq dem grossen 
Princip unserer heiligen Aufgabe geleitet. Id dieser sturni- 
bewegten Zeif, die bo uaendlich groas ist, und wo dooh so 
wenig classische Charaktere erscheinen — in dieaem Au- 
genblicke, wo niedrige Partheisucht unsere unbeeiegbare 
K«aft zu sprengen trachtet — in solcher Zeit, in solchem 
Augenblicke muss ich unwaudelbar an dei Bitte festhalten, 
dasB Sie sich dem Lande, dem Biesenkampfe der Freyheit 
nicht entzieheo. 

Ich kann, ich dar£ Ihre Dimission nicht annehmen. 
lob beschwSre Sie yielmehr im Namen von ailem was ehr- 
lichen Mensohen heilig ist, ihre gerecbte Empfiodung der 
groBsen Sacbe zum Opfer zu bńngen, 'und das Commando 
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Ibrea Armee-Corpa, und dazu gehórigen Diyiaionen zu be- 
halten. 

lob gebe Ihnen das Zeugnias, daes Sio gegen Oene- 
ral Dembiński ein ao zartea Benebmen und bo viel RUck- 
sicbt etets beobaabŁet haben, daaa er sioh gegen Sie zu 
groesen Danke Terpfiichtet fUhtea musate. 

Und bat er daa nicht gethan, bat er Sie yielmehr, 
aostatt Datik, mit Beleidigungen bertlhrt, bo bat er unge- 
recbt gehandelt. 

Aber Sie aind zu sehr Mann dor Freiheit, zu aehr 
ergeben der heiligen Sache, der wir uns geweibt, ala daas 
Sie fabig wS,ren die TJngerecbtigkeiten dea Generała Dem- 
bińaki, mir, der Begierung, dem Lande und der Freyheit 
entgelten zu laaaeu. 

Und wenn Sie bei Ibrer DjmissioD bebarreu -wollten, 

_J90 mOohte daa Gewicht Ihres gerecbten Unmutha nicbt an 

■ Dembiński, sondern an uns fUlilbar werden, — an uns, die 

Iwir Sie, ale eine classiscbe Sltitze uaserea Freyheitakamp- 

fes betracbten und ebren. 

Daa kann, das darf nicbt sein. Ich kann Ihre Dimie- 
eion nioht annebmen. 

Daa Betragen dea General GEJrgey iat mindestene 
biłobat zweideutig. Der Feind wirft die Fackel der Zwie- 
traobt zwischen uns. Die obere Donau-Armee ist inficirt 
duTob Intrigae, die iibrlgen Armeen aber nicbt; und wenn 
wir einig aind, werden wir aucb dieaer Gefahr trotzen kon- 
nen^ und die Hydra der Zwietracht, die Poleu uatergebeu 
maobte; bei una nicbt aufkommeu laaaen. 

Aber wir durfen keine Stdtze, keinen uneigenntltzigen 
Helden mebr verlieren. Den allein wSre iob zu aohwacb 
den Sturm zu beaobwfiren. 



88 



Pamiętnik Jenerałn WyBookiego. 



Darum kann und darł' ich Ihre DimiBsioD Dicht an- 
nehmen. Will der General Dembiński seine Talente ohne 
leideDBchaftliche Parteyeucht unserer Sache weiheu, wobl — 
ich werde ea mit Dank annehtnen. -Wenn er abet glaubt 
meine Dispositionen beseitigen, die M^aner, die iob ehre, 
krankea zu kCncen, bo wird er finden, daea er flich in aei- 
Eer Rechnung sehr stark gelSuscht hat, 

Bleiben Sie Herr General, behalten Sie daa Coraman- 
do^ daB ich yertrauensYoll in Ihre Hiiade gelegt. Harren 
Sie neben mir aua. Wir retten daa Yaterland, retten die 
Fre;heit. Ich rechae darauf, dasB Bie mich nicht yerlasBen. 
Aq den Gl. Mśazaros ergehen die Lwthigen Wei- 
suDgeo. 

Ich bcBcbnore Sie nochmala von Ibrer DimisBion ab- 
zuateheii. Bringen Sie mit daB Opfer, uod Gott segne Sie 
dafUr. 

Szegedin am 12-teii Juli 1849. 

Ihr aufrichtiger Fceund nnd Terehter 
L. Koasitth, GouTerneur. 
P. S. Ich werde TermUthUch in die Łage kommen, 
das Ober-Commando aller A.rmeen, selbst unmittelbar Ton 
der Hegieruiig aua, leiten zu mliaaen. 

„Do Jenerała Wysockiego w Solnoka, 

Szanowny mój panie jenerale! 
List pauaki w przedmiocie zajść nieprzyjemnych z je- 
nerałem Dembińskim dotknął mnie oajniespodzianiej; zapo- 
wiedziane zaś przez pana podanie aig do dymiB^i tknęło 
mnie nadzwyczaj boleśnie; byłem jakoby rażony pioranem. 
Panie jenerale 1 Jeatea człowiekiem honoru, czujesz 
całą wagę okoliczności i jeateś mężem powodującym się 
nie drobnostko we mi wrażeniami, ale wielką zasadą naazego 
świętego zadania. W tym burzliwym czasie, który tak nie- 
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skoiicienie jeBt wielkim, a przecież, gdzie tak mało klasy- 
cznych charakterów się pojawia, — w tej chwili, gdzie niska 
atronniozoać grozi rozbiciem naszej niezwyciężonej sile, — 
w takim czasie, w takiej chwili, muszę niezachwianie ob- 
stawać przy prośbie, ażebyś kraju nie pozbawiał twoich 
uełag i nie usuwał sig od olbrzymiej walki o wolność. 

Nie mogę, nie wolno mi przyjąć dymieyi pańskiej. 
Przeciwnie, zaklinam pana na wszystko, co jeet uczciwym 
ludziom świętego, żebyś słuszną twoje urazę poniósł wiel- 
kiej sprawie w ofierze i zatrzymał dowództwo swego kor- 
pusu armii i należących doń dywizyj. 

Daję panu świadectwo, żeś naprzeciw jenerałowi Dem- 
bińskiemu wciąż z taką delikatuością i z tylu względami 
819 zachowywał, że powinien czuó się zobowiązanym do 
wielkiej wdzięczności dla pana. 

A jeżeli on tego nie uznał, jeżeli miasto podzięk obrazą 
pana dotykał, wtedy postąpił sobie niesłusznie. 

Ale pau jesteś za bardzo mężem wolności, za bardzo 
oddanym świętej sprawie, której poświęciliśmy się, ażebyś 
mógł za niesłuszności jenerała Dembińskiego żądać pokuty 
ode mnie, od rządu, od kraju i wolności. 

A gdybyś pan chciał obstawać przy swojej dymisyi, 

wtedyby cała waga słusznego nieukontentowania pańskiego, 

spadła nie na Dembińskiego, ale na nas — na nas, którzy 

[laważamy i czcimy pana jako klasyczną podporę naszej walki 

wolność. 

To być nigdy nie może i być nie powinno. Dymisyi 
I pańskiej przyjąć nie mogę. 

Postępowanie jenerała Giirgeya zdaje mi się , co naj- 
I mniej, nader dwuznacznem. Nieprzyjaciel rzuca pomiędzy 
\. oaa pochodnię niezgody. Armia wyższego Dunaju zarażoną 
I Jest intrygami, inne armie wszakże wolne są od tego, i je- 
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Żeli jedność między nas zawita, potrafimy temu niebezpi6> 
czeńatwu czoło stawić i nie poswolimy hydrze niezgody, 
która Polskę o zgubę przyprawiła, podnieść głowy w po- 
śród nas. 

Ale nie wolno nam już tracić żadnej podpory, żadnego 
bezintereBOwnego bohatera j 'sam bowiem byłbym za słaby 
do pokonania burzy. 

Dlatego też nie mogę i nie powinienem przyjąć pań- 
skiej dymisyi. Jeżeli jenerał Dembiński chce bez namiętnej 
stronniczości poświęcić naszej sprawie swoje talenty — 
owszem — przyjmuję to z podzięką. Jeżeli wszakże s%dai, 
że wolno mu nie stosować się do moich rozporządzeń ; mę- 
żów, których ja wysoko szanuję, urailiwie dotykać, wtedy 
pozna, że się w swojej rachubie bardzo omylił. 

Pozostań, panie jenerale! zatrzymaj dowództwo, które 
z zaufaniem w ręce twoje złożyłem. Wytrwaj obok mnie. 
Uratujemy ojczyznę i wolność. Rachuję na to, że pan 
mnie nie opuścisz. 

Potrzebne rozporządzenia wydane zostały jenerałowi 
Mesarosz. 

Zaklinam pana raz jeszcze, ażebyś odstąpił od za- 
miaru brania dymisyi. Zrób pan dla mnie tę ofiarę i niech 
Bóg oię za to błogosławi. 

Begedin, dnia 12-go lipca 1849. 

Rzetelny pański przyjaciel i OBoiińel 
L. KoBTiii, gubernatoi'. 

P. S. Zapewne wypadnie mi samemu, bezpośrednio 
z rządu, kierować naczelnie wszystkiemi ruchami armii* 

Po odebraniu tego listu pozostałem jeszcze nadal przy 
komendzie, ale że jenerał Percel miał dowództwo obu kor- 
pusów, a Mesarosz i Dembiński byli tylko naczelnie dowo- 
dzącymi, nie wchodziłem więc z nimi w żadne już styczno- 
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ści, bom przeByłał moje raporty jenerałowi Peroel i od nie- 
gom wprost odbiera! rozkazy. 

Pojmuję, jak dalece rozgniewać mogło jenerała Dem- 
bińekiego, że jego plan aie przyszedł do ekutku; ale o to 
gł mieć urazę do Koszuta, wreszcie do Peicla, nie zaś 
mnie, który ełuchać musiałem rozkazów. Medosyć 
pBzakże, że całą winę zwalał na mnie, podejrzywał jeszoze 
ikobym nieszozerze z nim postępował. Jednakie dotych- 
e postępowanie moje względem niego powinno było 
' nim wzbudzić uczucie, a przynajmniej należało mu 
Bę przekonać o prawdzie czynionych mi zarzutów. — Po- 
lejrzenia te z jego strony mogły być tylko wypływem wapo- 
lieó dawnycb stronnictw, które naa dzieliły we Franoyi, 
iiacsej bowiem nie umiem sobie tego wytłómaozyć. 

Pod Solnokiem połączył się z nami S-ci batalion le- 
^ODU polskiego, pod komendą majora Englerta ; wprzódy 
zać jeszoze 4 działa nowo uorganizowane w Miszkolcu. Cały 
więc Legion polski składał się : z 3 batalionów, 4 szwadro- 
nów jazdy i 8 dział. Były jeszcze prócz tego małe rezerwy 
w Segedynie, ale te nie miały już czasu uorganizować się 
9 występowały na linii bojowej. 
Widzimy ztąd, że Legion polski w krótkim czasie po> 
riękazył się znacznie. Na nieszczęście wszakże, oprócz ofi- 
podoficerów i 3-go pułku ułanów (gdzie i szeregowi 
tkiem prawie z młodzieży polskiej się składali), większa 
}ńć legionistów byli to jeńcy z wojska auatryaokiego, 
1 w razie powodzenia można było przerobić na do- 
lyoJi żołnierzy, ale na których w nieszczęściu wcale nie 
ftleżało rachować. Już pod Solnokiem zaczęły się między 
1 knować spiski, tak, żem musiał znowu jednego pod- 
L kazać rozstrzelać. 
W obozie pod Solnokiem staliśmy dni kilka. Użyto 



czasu tego do wyprawienia z Peazta do Segedyna, w ( 
Bci koleją żelazną, a dalej wodą, wszelkich zapasów wojen- 
nych i rządowych, między innemi i olbrzymiej prasy paro- 
wej do wybijania banknotów. O Gorgeyu, od którego by- 
liśmy jaż odcięci, różne tymczasem dochodziły nas wieści: 
powiadano^ że miał już kilka rozpraw z Moskalami w okO' 
licach Wacowa, i że pomaszerował przez góry ku Miszkol- 
cowi. Trzeba więc było i nam cośkolwiek przedsięwziąć. 
Ja wszakże nie brałem, już żadnego udziału w robieniu pla- 
nów operacyjnych, ale wykonywałem poprostu przesyłane 
mi rozkazy. 

Nareszcie po upływie doi kilku rozpoczęły się lóżns 
marsze i kontrmareze. Poszliśmy najprzód do Kokae, a ztam-; 
tąd do Abony, gdzie postanowiono zrobić wielki rekonesans. 
Jakoż cała kawalerya obu korpusów wyszła z działami do 
N^ad'-Katta (Kagy-Katta), a z nią jenerałowio Mesaross^ 
Dembiński, Percel i Deazefi. Ja objąłem komendę nad cal% 
piechotą i otrzymałem rozkaz udania się z nią nazajutrs 
jaknajraniej do Tapio-SÓlle. Wyszedłem więc dnia 20 lipoa 
z piechotą z Abony w naznaczonym kierunku. W drodze 
doszedł mnie wprawdzie rozkaz niezatrzymywania się w Ta- 
pio-SSlle, ale zdążania do Nad'-Katta; wkrótce przecieł 
przysłano mi drugi rozkaz, abym, przeciwnie, zatrzymał si^ 
w Tapio-^olle, wysłał rekonesans ku Jass-Bereny, sam zad' 
w tej pozycyi dalszych oczekiwał rozkazów. — Już wieczo- 
rem zaczęły nas dochodzić, przez uciekających z placu boju, 
różne wieści o rozbiciu naazej kawaleryi, wszakże drugiego 
dnia dopiero nad ranem dowiedziałem się o prawdziwym 
stanie rzeczy. W rzeczy aamej zaszło było mocne starcie 
się konnicy pod Turo. Nasi ucierpieli wiele. Powszechnie 
przypisywano tę porażkę nieporządkowi, który wynikał ztąd, 
że było czterech komenderujących jenerałów, a każdy inne 
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Tydawat rozkazy. Ułani nasi wyetawieni pierwsi ua rdzenne 
strzały działowe, stracili w przeciągu kwadransa kilkunastu 
ludzi i dwa razy tyie koni, tak że musieli cofnąć się kilka. 
Bet kroków. Deszefi świetnie szarżą huzarów zmieszał jfizdę 
rosyjską; postanowiono wszakże odwrót, który nasi ułani 
saBłaniali. Zsiadając oni spokojnie z konia wobec nieprzy- 
jaciela, zainipouowali mu niemało, tak że dalszej zaniechał 
pogoni. Pomiędzy poległymi dnia tego znajdował się Wój- 
cik, młody oficer artyleryi naszej. 

Nazajutrz po rozprawie pod Turo cofnęło się całe 
wojsko znowu pod Ahony, gdzieśmy, rozłożeui obozem, dwa 
dni następne spędzili. W wigilią wymarszu naszego ztamtąd, 
t. j. 23-go lipca, zwołał jenerał Percel wszystkich sztabs- 
o&cerów do siebie i w długiej przemowie zaczął nam wyli- 
cx&6 swoje zasługi dla Węgier, dodając : że w tym wzglę- 
dsie nikt się z nim porównać nie może, bo jeżeli Koszut 
mógł oddać jakie usługi Icrajowi w zawodzie cywilnym, to 
on (Percel) oddał je i w cywUnym i w wojskowym; że 
wreszcie Koszut jest jego przyjacielem i może się z nim 
naradzać, nikt wszakże nie ma prawa rozkazywania jemu 
(Perolowi), bo on tylko Węgry zbawić potrafi. — Wnosiłem 
zaraz z tej samochwalczej przemowy Fercla, że musiało cos 
sajśó pomiędzy nim a jenerałami Mesaroszem i Dembiń- 
skim, postanowiłem przecież nie mieszać się wcale do tej 
nowej sprawy. Wtem, odbieram wieczorem od jenerała Me- 
saroBz następujący list szczególny: 

„Od naczelnej komendy armii do pana jenerała Wy- 
sockiego. 

Zechcesz pan jenerał oświadczyć mi przez oddawcę 
mniejszego, czy jeat wolą twoją być posłusznym mianowa- 
nemu od rządu naczelnemu wodzowi, nawet wtedy, kiedyby 



on wydawał rozkazy przeciwne rozporządzeniom pana jene- 
rała. Na bezzwłoczną odpowiedź oczekuję. 

Lipiec 23-go wieczorem o 9^1^. 

Mesarosz Łazarz. 
jenerał porucznik". 

,Vom Annee-Ober-Comando, an den Herm General 
YiBZOczky. 

Der Herr General wollen durcłi Uberbringer dieses 
mir erklaren, ob Sie dem, Ton der KegieruDg ernannten 
Ober-Generalen, selbat dann gehorchen wollen, wenn selber 
aolche Befehle gabe, die den Anordnungen des Herm Ge- 
neralen enł^egea wSren. Antwort erwartet gleioh. 

23-ten Joli Abends 9'/^. 

Meszaros Lazar 
altabornagy". 

Odpowiedziałem na to : „Nia będąc obecnie komen- 
dantem korpusu osobno działającego, eam nie wydaję ża- 
dnych rozporządzeń, ale tylko wykonywam rozkazy star- 
azyoh. W każdym przypadku słuchać będę rozkazów na- 
czelników przez rząd naznaczonych, chociażby eię one nie 
zgadzały z mojem przekonaniem, byle tylko drogą etażbo^ 
przychodziły " . 

Podobneż, jak ja, listy odebrali jenerał Deszefi i pi^- 
kowaik Gall, jako komendant dotychczasowego korpusu 
Percią. DeBzefi powiadał mi, iż dał odpowiedź podobną do 
mojej ; pułkownik zaś Oall miał wręcz odpisać, że nie bi- 
dzie nikogo słuchał, jak tylko jenerała Peroel, który jeet 
jego bezpośrednim komendantem. 

Nazajutrz (dnia 24-go lipca) jenerałowie MesarosB 
i Dembiński odjechali do Segedyna, połączone zaś oba kor- 
pusy wymaszerowały, pod komendą Percią do Nad'-KereBZ, 
i już do samego Segedyna innego nie mieliśmy komendanta. 
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W Eeozkemet, gdzieśmy daiówkę mieli, jenerał Per- 
bel wydał wielki obiad, na który zaprosił, wszystkich wyż- 
Bzjch oficerów i eztaby. Ja wszakże, obawiając się żeby to 
nie był obiad dyplomatyezny, zachorowałem. Drobna ta oko- 
pomnożyła zapewne iale, które się gromadziły od 
niejakiego czasu w sereu jenerała Percią przeciwko Pola* 
Kom wogóle. 

Drugi niemniej drobny, a nawet dziecinny wypadek, 
azyl się podówczas w Keczkemecie. Nie wartoby o nim 
irapominać, gdyby z tego nie były wynikły dość przykre 
Ha Polaków następstwa. Młodzież nasza, korzystając ze 
Bpoozynkn, wpadła do jedynej cukierni miasta i pozjadała 
r mgnieniu oka wszystkie lody i ciasteczka (rozumie się, 
^acąo za wszystko najakuratniej}, tak że kiedy później 
ictab jenerała Percią przybył, już nie można było niczego 
Hoetać. Ztąd ogromne krzyki na Polaków, że są nieporzą- 
że nie pilnują obozu, ale pełno ich po kawiarniach 
i restauracyaoh, że nie mają najmniejszego względu na oB- 
wrów i dajti zły przykład węgierskiemu żołnierzowi i t. p, 
Te w części może słuszne, ale dla pobudki swojej 
Młkiem śmieszne narzekania, doszły do uszu Percią. Percel 
tnając może już zki^dinąd do mnie urazę za radę wojenna 
r Cegledzie i obiad w Keczkemecie, słysząc teraz świeże 
ttkargi węgierskich oficerów przeciw Polakom, wszystko ra- 
■ lem pomieszał i w dalszym ciągu marszu folgował swemu 
złemu humorowi w różuy sposób. To zżymał się na Pola- 
ków, to wpadał z grofuemi ałowami, często całkiem niesłu- 
Bzoie, na oficerów i żołnierzy Legionu, to wreszcie wynurzał 
ipCew i niechęć swoje w najnieprzyzwoitszych wyrazach, 
f U»5re nawet ogół Polaków obrażać musiały. — ^Najprzód sta- 
item się sam zwrócić uwagę Percią na niestosowność ta- 
) postępowania, prosząc go, żeby się w wyrazach swoich 



Pamiętnik Jenersla Wysocki eico. 

nie zapominał. Kiedy to wezakie nic nie pomogło, przy ra- 
porcie, wraz ze wszystkimi s z tabsoB cerami Legionu, daliśmy 
mn uczuć niewłaściwość podobnego dotykania dumy naszej 
narodowej. Potem był on już nieco uważniejszym w tej 
mierze. — Przytaczam ten wyrwany szczegół jedynie, żeby 
słabe dać wyobrażenie, pod jak wielu względami półcienie 
Polaków drażliwem było na Węgrzech. 

Dalszy nasz odwrót do Sogedynu (Szeged), gdzieśmy 
d. 29 lipca przybyli, odbył się bez najmniejszej przeszkody, 
a niezadługo potem połączył Btę z nami i korpus Ouyoca. 

Zaledwieśmy stanęli byli w tem nowem siedlisku rzqda 
węgierskiego, zwołał KoBzut wszystkich obecnych w mieście 
jenerałów (a było nas około 10) na radę wojenną, która się 
w przytomności jego ministrów odbywała. Jenerał Percel 
zagaił niejako posiedzenie, wszczynajijo żwawy spór z Ko- 
szutem, ale gubernator znalazł się energicznie i Perclowi 
nie pozostało nic innego, jak podać się do dymisyi. — Po 
tym ustępie, Koszut odczytał nam list Gorgeya, który prze- 
szedłszy Ciseę pod Tokajem, znajdował się obecnie z kor> 
pusem około Debreczyna. Giirgey powiadał już wyraźnie 
w tem piśmie swojem: że wojsko jego jest zdemoralizowane^ 
że niepodobna walczyć przeciwko tak przemagająoej sile, 
on więc sądzi iżby można wejść w układy z Moskalami, 
a to w sposób najdokuczliwszy dla Austryaków. 

Następnie była mowa o naczelnym wodzu. Koszufc pro- 
sił Mesarosza, ażeby nadal dowództwo to zatrzymał, ale 
Mesarosz stanowczo odnaówił. Jenerałowie zaczęli szeptać 
między sobą że Dembiński gotów jest przyjąć komendę, ale 
tą czwartą rażą już pod swojem imieniem. Jednakże vyra- 
iźnej mowy o tem nie było na radzie< 

Fóiniej dowiedziałem się o powodzie, dla którego je- 
nerał Dembiński życzył sobie pod ewojem własnem inue- 



I objąć dowództwo. Służąc chętnie sprawie węgierskiej, 

^Łoiał on pi^^ytem zyskać sobie sławę, jako Polak, żoby 

■ę zozasem postawić w możnoóci oddania tern większych 

Ketug własnemu swemu krajowi. Jakoż przez cały ciąg swego 

Bobytu w Węgrzech, nigdy jenerał Dembiński nie zapomi- 

Polsce i zawsze okazywał sig przychylnym dla Pola- 

, W czasie organizowania Legionu ułatwiał on drogę do 

I Miszkolca młodzieży z kraju przybyłej, a kiedy był naczel- 

Lnym dowódcą, ciągłe miał względy na Legion polski i sława 

I tego Legionu nie była mu obojętną. 

Bądźcobądż nazajutrz po owej radzie wojennej, ode- 
[.brałem od Koszuta następujące zapytanie pisemne: „Guber- 
Łoator kraju do p. jenerała Wysockiego w miejscu. 

Segedyn, dnia 29 lipca 1849. 
Upraszam cię niniejszem, panie jenerale, ażebyś pou- 
fnie, ale bez ogródki, zechciał natychmiast oświadczyć się: 
«zy w wewnętrznem twojem przekonaniu zgodziłbyś się na 
wjhÓT feldmarszałka porucznika Dembińskiego na wodza 
I oaczelnego ? 

L. Koszuf, 
Grubernator kraju". 

^Ber LandeaGouTerneur an Herrn General Tiszoczky hier. 

Szeged, d. 29. Juli 1849. 

Ich ersuohe Sie hiermit, Herr General, im Yertrauea 

r«ieh unumwunden dariiber sogleich aussem zu wollen, ob 

tSie der Wabi des L^eldmarschali-Łientenants Dembinszky 

Uamn Ober-Commandanten, Ihrer innem Ueberzeagung nach, 

beipfliehten wiirden. 

Der Tiandes-GouTerneur 
L. Kossuth"'. 

Pud^tulk JeneiUa W^eiKklGgo, T 



Zapytanie to wprawiło mnie w niemały kłopot. Nie 
wiedziałem w mojem sumieniu, co odpowied^d, a przj' 
padkowo zdanie moje mogło stać się dość ważnem, bom 
był przekonany, że niektórzy z moich kolegów, szczególnie 
jenerał Deezeii, z którym w śeisłej przyjaźni lżyłem, pójd^ 
za tern zdaniem. 

Frzyzniim się, że wówczas nie miałem aoi serca ani 
zaufaoia do jenerała Dembińskiego. Jego talentów wojsko- 
wych jeszczem nie miał sposobności sam ocenić, a gwałto- 
wność jego charakteru, przez którą naraził sobie jenerałów 
będących dawniej pod jego dowództwem i która może była 
główną przyczyną, że tak często składał komendę, rodziłtk 
we mnie obawę, iżby na przyszłość nie było obfitego pO' 
wodu nowych nieporozumień, a ztąd klęsk koniecznych dla 
całej sprawy. Z drugiej przecież strony, obawiałem się 
mniej mocno, ażeby słuszny mój żal do jenerała Dembiń- 
skiego, nie wpłynął mimowolnie na mój sąd o nim. Posta- 
nowiłem więc usłyszeć zdanie osoby trzeciej, zanim stano- 
wczo Koszulowi odpowiem. Właśnie podówczas przyjechał 
był do Segedyna pułkownik Zamojski. Wiedząc, że Zamoj* 
ski znał zbliska jenerała Dembińskiego, lepiej mógł za- 
tem ocenić jego talenty wojskowe, udałem się wprost do 
niego, chociażeśmy się dotychczas nie znali, i otwarcie wy 
łożyłem o co rzecz idzie, proszijc o opinią jego w tej mii 
Tze^ Po krótkiej rozmowie z pułkownikiem Zamojskim, nda- 
łem się do Kosznta i oświadczyłem mu: że w sumienia 
mojem uważam za rzecz konieczną, aby oddać jenerałowi 
Dembińskiemu naczelne dowództwo; ze względu wszakie- 
na Gfirgeya, który mógłby użyć tego za pozór do stanoW' 
czego zerwania z rządem i przyśpieszyć poddanie się swoja- 
Hoskalom, uważam za potrzebne, aby jenerałowi Dembiu- 
ekiemu powierzonem było tylko tymczasowe naczelne do- 
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wództwo, oBtateozne zaś postanowi enie w tej mierse odwle- 
czone ai*do połączenia się z korpusem GOrgeya. 

Tak: więc jenerał Dembiński został naczelajm wodzem, 
a Ueearosz kwatermistrzem jeneralaym przy jego boku. 
Zmieniły się więc role, bo pierwiej Mesaroaz był naczelnym 
wodzem, a Dembiński przy nim kwatermistrzem jeneralaym. 
Szlachetna ta skromność Mesarosza pozyskała mu szacunek 
powszechny u ludzi prawycłi. Odtąd Mesarosz i Dembiński, 
Dembiński i Mesarosz są zawsze razem i nierozdzielni już 
i w dalszych kolejach. 

Dając głos mój na jenerała Dembińskiego, usunąłem 
na bok wszelkie względy osobiste; położenie przecież moje 
naprzeciw niemu ciągle było bardzo drażliwe, postanowiłem 
więc usunąć się chwilowo od wszelkiej komendy. 

^ Jakoż, kiedy wskutek dymieyi jenerała Percel i 

«ter wojny przystał mi rozkaz objgcia dowództwa jego kor 
pnsu, stanowczo odmówiłem; do jenerała Dembińskiego 
jako do naczelnego wodza udałem się pisemnie z żądaniem 
tfwolnienia mnie dla słabości zdrowia przynajmniej na dni 
kilka od komendy lX-go korpusu. W rzeczy samej, pomi- 
•iająe, że dla innych powodów pragnąłem usunąć się czaso- 
wo od komendy, byłem od niejakiego czasu mocno cierp 
Odwrót zpod Preszowa, zajście w Solnoku, przykrości 
■K Ferclem z powodu Legionu polskiego, wszystko to przy- 
rotyniło się do zwątlenia zdrowia, i nieraz tak mocne od- 
zywały się boleści, żem nie mógł doeiedzieć na koniu. Ne 
Hat mój wszakże nie odebrałem żadnej odpowiedzi od jene- 
TsUa, Dembińskiego; przeciwnie, tegoż samego wieczora prze- 
słano mi jako komendantowi IX-go korpusu, rozkaz prze 
prawienia się nazajutrz t. j. dnia I-go sierpnia, wraz : 
I łem wojskiem, na lewy brzeg Ciasy. Legion polski miał 
ptOBOwnie do tego rozkazu, stanowić strai tylną i most za 
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Bobą zDiszczyii. Ponieważ nieprzyjaciel był jui niedaleko, 
tak, że można eię było spodziewać z jego atrony &taka aa 
naezę ariergardę , pozoetatem więc przy Legionie. 

Stosownie do rozporządzenia naczelnego wodza, wojsko 
oałe powinno eię Już było przeprawić o godzinie d-tej zrana 
na drugą etronę rzeki. Wszakżeż poepotite w takich razach 
zwłoki, miauowioie przeprawa zapaBÓw amunioyi i bagażów, 
Bprawiły, że cały dzień na tern zeszedł. — Nieprzyjaciel 
jednak nie śmiał nacierać, pomimo, że eię jego forpoozty 
już pokazywały, bo nie był jeszcze sił swoich ćciągną^ł 
w dostatecznej liczbie. Nad wieczorem wreszcie i Legion 
polski przeszedł przez most, zniszczył go i połączył się 
z resztą armii pod Sirog rozłożoną. 

Na drugi dzień zdarzyło się , że jeden podoficer z I-go 
pułku ułanów skazany został za nieaubordynacyą na śmierć; 
trzeba mi więc było po służbie zameldować to jenerałowi 
Dembińskiemu. Poszedłem w tym celu do niego z dowódcą 
pułku, PoDińskim, a zastawszy naczelnego wodza przed na- 
miotem, wpośród sztabu, zameldowałem mu, zupełnie po- 
slużbowemu, zaszły wypadek. Ale jenerał Dembiński, za- 
miast suchej odpowiedzi, oświadczył, że wprawdzie na ni- 
kogo dotychczas wyroku śmierci nie podpisał, lecz jeżeli 
mojem zdaniem, konieczna tą rażą zachodzi potrzeba, on 
zupełnie zostawia to do mojej woli. Następnie zaczął mó- 
wić o poruszeniach nieprzyjaciela, o naszej pozycyi, jakby 
wyraźnie chciał dać mi poznać, że zapomniał już zupełnie 
o tem, co między nami zaszło było. Wkońcu żegnając eif 
podał mi rękę. Takie postępowanie a jego atrony rozbroiło 
mię zupełnie, i odchodząc odezwałem się do Ponińakiego: 
„Hoże też jenerał Dembiński przekonał się, że niesłusEtią 
miai do mnie urazę ; bądźcobądź, będę się starał azeze- 
rze mn dopomagać". 
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Na nieszcięście zachorowałem tego eamego wieczora 
i noo całą spędziłem w boleściach. Wsiadłem wprawdzie 
nazajntrz raz jeszcze na konia aa żądanie jenerała Dem- 
bińekiego, dla rozpoznania razem z nim pozycji i zamiarów 
nieprzyjaciela, ale ostatni już raz w tej kampanii. — Au- 
etryacy zaczęli byli budować most, z zamiarem zdobycia 
eobie przemocą przeprawy. Kapitan Jordan (Zygmunt) bro- 
nił jej mężnie z małym oddziałem, i chociaż w nogę ranny, 
pozoBtał do końca na placu boju. Jednakże nie pomogły te 

» usiłowania, ^nieprzyjaciel pod opieką eilnej artyleryi dokoń- 
czył mostu nad wieczorem, a częśi5 jego wojska, przeszedł- 
szy na lewy brzeg Cissy, zajęła usypane tam szańce. Pó- 
inym już wieczorem próbowaliśmy wyparować go ztamtąd, 
ale atak nasz nie powiódł się. Wprawdzie batalion polski 
majora Czernika spędził bataliony austryackie i pod same 
szańce się podsunął, ale piechota węgierska cofnęła się 
w tym samym czasie i wśród nocnej ciemności dawata ognia 
do naszych. Kazano wreszcie naszemu wojsku cofnąć się na 
pozyoyą. W bitwie tej batalion Czernika stracił kilkadzie- 
, aiąt ludzi w zabitych i rannych (w hczbie pierwszych był 

łi porucznik Januazkiewicz), a kilkudziesięciu z dawnych 
jeńców austriackich przeszło do nieprzyjaciela. 
Ostatnia była to bitwa, w litórej udział miałem. Od- 
tąd mocno cierpiący, nie mogłem już dosiąść konia i jecha- 
łem ciągle w powozie. Kilka doi jeszcze towarzyszyłem 
»w ten sposób armii, potem, przy coraz większych boleściach 
musiałem się zupełnie od niej oddalić. 
Na drugi dzień po niepomyślnym ataku naszym wie- 
CEornym (dn. 4>go sierpnia) trwała przez kilka godzin obu- 
stronna kanonada, ale bez żadnego wypadku. Wreszcie dnia 
5-go armia nasza otrzymała rozkaz do odwrotu. Legia pol- 
^^ ska piesza wymaszerowała wraz z korpusem Galla o godzi- 
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nie 3-ciej po południu. Zaledwieśmy uszli pół mili, daij się 
za, Darni BłjBzeć gęste Btrzałj armatnie. Byli to Austriacy, 
którzy przeszedłszy most całą masą , atakowali silaie nasze 
ariergardę. Zpoozątku mocny stawiała ona opór, ale nie- 
zadługo, zmieszała stę i cofnęła z pośpiechem i w nieładzie, 
pomimo przykładu, jalti dawał jenerał Dembiński z osoby 
swojej. Stojąc citggle w UBJsilniejszym ogniu, narażał się on 
na największe Diebezpieczeuatwa,* to też ubito pod nim ko- 
nia a sam został ranny w łopatkę od czerepu z granata. 
Tylko nasi ułani, z pólbateryą porucznika Bentkowskiego, 
cofając eię eszelonami, zwolna i w największym porządkn, 
zasłaniali odwrót do ostatniej chwili. 

Po tej bitwie armia nasza przez kilka dni ciągle się 
cofała w kierunku na Bebe, O Beszeny, Komlóa, Czadad, 
i Beczkerek, gdzieśmy przybyli dnia 9 go sierpnia. Ponie- 
waż odwrót ten odbywał się na płaszczyznach, sama więc 
jazda utrzymywała slraż tylną i codzień ucierała się z prze- 
dnią strażą nieprzyjaciela. Najsilniejsze z tych spotkań miało 
miejsce pod Czadad. Ułani nasi, zawsze ostatni na płaca, 
w porządku ustępowali pod ogniem działowym, chociaż ba- 
zary nieraz galopem i w nieładzie pierzchały. Jenerał Dem- 
biński, pomimo odniesionej rany której nawet nie opatrzył, 
ciągle na koniu w ariergardzie pierwszy był w ogniu a osta- 
tni schodził z placu boju. 

W całym (ym odwrocie pułkownicy Zamojski i Bj- 
strzonowski, chociaż nie mieli żadnej osobnej komendy i słu- 
żyli jedynie jako ochotnicy, przez swoje poświęcenie wszakże 
i przytomność w boju oddali niemałe przysługi Węgrom 
i jenerałowi Dembińskiemu. Nieraz także odwiedzali oni 
na placu boju naszych ułanów, i oddając im sprawiedliwość, 
zachęcali do wytrwania. 

Dnia 9-go sierpnia miała miejsce bitwa, która nosi 
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lazwieko bitwy pod Temeszvareiii. Jenerał Dembiński, jak 
[cię później dowiedziałem, nie chciał jeszcze tego dnia przyj- 
I mowaó stanowczej bitwy. Wtem rozchodzi się wleii, że je- 
nerał Bem przybył i przyprowadził z sobą kilkanaście, inni 
I mówili czterdzieści, tysięcy wojska i mnóstwo dział. W sa- 
\ mej rzeczy jenerał Bem przyjechał dla objęcia naczelnego 
dowództwa, ale sam bez żadnego wojaka. Bądźcobądź, przy- 
I łiycie jego sprawiło bardzo dobre wrażenie na wojsku na- 
łzem. Wszędzie przyjmowano go z okrzykami. Jenerał Bem 
I postanowił przyjąć natychmiast stanowczą, bitwę, chociaż nie 
I laał ani swego wojska, ani sił nieprzyjacielskich i nie miał 
czasu obejrzeć pozycji. Chciał on zapewne korzystać z za- 
pału wznieconego przez jego przybycie. Odbierając komendę 
od jenerała Dembińskiego, ofiarował mu podobno Bem do- 
wództwo piechoty w tej bitwie, ale Dembiński z gniewem 
odpowiedział: „Kiedy chcesz robić głupstwa, to róbże je 
sam, bo ja się do tego mieszać nie będę". 

Około godziny 10-tej zraoa rozpoczęto kanonadę. 

Zpoczątku powodziło się naszym bardzo dobrze. Środek 

i i prawe skrzydło Austryaków, które atakował jenerał Kmety, 

I snozęły już się cofać; ale po południu nadeszły większe 

L masy nieprzyjaciela i szala zwycięstwu przechyliła się na 

Ł^ego stronę. W odwrocie cala nasza piechota, jazda i arty- 

Tlerya rzuciły się w las i wszystko razem się zmieszało; je' 

r dni drugich z ciasnej spychali drogi. Fomieazane komendy, 

1. których już nikt nie słuchał, krzyki i wołania uciekających, 

[ trzask gałęzi i krzaków łamiących się pod wozami i galo- 

pującemi końmi, szum granatów, które nieprzyjaciel za 

^erzchającymi posyłał, wszystko lo zlewało się w przera- 

btjącą całość. Szczęściem noc ciemna, która tymczasem za- 

Mdła, zakryła wszystko przed okiem nieprzyjaciela, inaczej 

Bowiem cała armia byłaby zeszczętem zniszczona. 
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I z tej oBtatnifij bitwy wyszedł Legion polski z hono- 
rem. Szczególnie odznaczyli się: porucznik Bentkowski ze 
HWoją pótbateryą i kapitan Horodyńaki Ksawery {izi6 ma- 
jor) z 3-cim batalionem Legionu pieszego. Postawiony przez 
jenerała Bem w asekuracyi dział pod największym ogniem 
nieprzyjacielakim i tak dalece na przodzie, że nawet od 
Bwoiołi z tyłu był rażony, wytrwał on do samego końca 
chociaż z całego batalionu nie pozostało jak trzydzieści 
kilka rot. Straciliśmy w tej bitwie między innymi, dwócli 
naj dzielniej szych oficerów z I-go pułku ułanów, rotmistrza 
Erobiokiego Wiktora, byłego mego adjutanta i porucznika 
Horodyńskiego Wacława (brata majora Horodyńskiego), 
którzy zginęli idąc na czele swego szwadronu do szarży. 

Skutki tej bitwy bardzo byty smutne. W nocy wszy- 
stko się rozpierzchło, tak że nazajutrz nie można było ze- 
brać ani jednego batalionu, ani jednego szwadronu. Włó- 
czyły się tylko zbłąkane po drogach małe kupki zbrojne, 
żołnierze bez oficerów, oficerowie bez żołnierzy, działa bez 
żadnej asekuracyi. Nie mając wskazanej drogi odwrotu, bo 
nie było komu rozkazywać, każdy szedł w stronę, którą 
uważał za najbezpieczniejszą. Jedni poszli ku Aradowi, 
i tych po największej części Austrjacy wyłapali; drudsy 
zaś do Lugosz, i tu także zebrały się szczątki Legionu pol- 
skiego. 

Po bitwie Temeszwarskiej widocznym był upadek 
sprawy węgierskiej; nie dla braku aił wszakże, bo tyeh 
było jeszcze podostatkiem, ale dla upadku ducha aamychże 
Węgrów. Wojna się im już sprzykrzyła była ; mało kto 
miał jeszcze ochotę bicia się , i każdy myślał o układach. 
Polaków uważano już nie jako upragnionych sprzymierzeń- 
ców, ale jako jedyną przeszkodę do zgody. 

Nie taili się Węgrzy z tern usposobieniem i wyiei na- 



irst oficerowie publicznie narzekali na polskich jenerałów, 
mówiąc, że Polacy chcą ich poświęcić, bo aami nie mają 
nic do stracenia i każdej chwili kraj opuścić mogii, a oni 
(Węgrzy) zostawią tam żony, dzieci, majątki. Napróżno je- 
nerat Bem groził rozetizelaniem każdemu, który «ę oddali 
z obozu, Dapróżno obóz cały wartami otoczył; — warty 
same uciekamy. 

Widząc na co aię zanosi, postanowiłem od tej chwili 
zająć sig jedynie ezczątkami Legionu, żeby nie oddać na 
paatwę wrogom młodzieży, która we mnie położyła całe 
Bwoje zaufanie. Pierwszą moją myślą było czekać w Lugo- 
sza z pozostałą garstką Polaków na atak nieprzyjaciela. 
Byłem przekonany, że w takim razie Węgrzy rzucą broń 
za pierwszym strzałem i rozpierzchną się; wtedy chciałem 
wycofać się z Legionem, ale już wprost nad granicę ture- 

[ cką; a gdyby nawet Serby lub Wołochy pogranicza nie 
chciały nas przepuścić, mogliśmy w ostatecznym razie prze- 

i bić eię z bronią w ręku aż do Dunaju. 

Opuszczając Węgry można a\ą było chronić w granice 

' neutralnej Turcyi, przechodząc przez Wołoszczyznę lub 
przez księstwo Serbskie. Jedna wszakże jak i druga droga 
mogła być niebezpieczną. O pól mili od Orezowy sucha 
granica wołoska więcej przedstawia łatwości do przejścia, 
lecz wojsko moskiewskie zajmujące Wołoszczyznę, mogło 
być zwabione bliskością garstki rozbrojonych Polaków i ła- 
twością zemsty nad nimi. Nie było więc istotnie innej drogi, 
jak tylko przez Serbią; zostawiał ją nam otwartą Jellaczyc, 
rycerz zpod Koatanicy i Yetencze, paradujący natenozaa 
pod oswobodzonym Temeszwarem, zamiast odcinania od- 
wrotu uchodzącemu nieprzyjacielowi. Lecz Serbowie tyle 
byli rozjątrzeni wojną wyniszczenia prowadzoną w Baczoe 
i Banacie, iż przybycie do ich kraju tych, co walczyli pod 
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chorągwią węgierską, było iatotnem niebezpieczeństwem; 
jakoż piEOz Serbią Die udał si@ źadea oddział madiarsici, 
a nawet iaden pojedjiiozy Madiar. W tern położeniu uczą- 
łem ważnoś<5 istniejących od lat wielu ajencyj polskich po 
krajach słowiańekich, tak Austryi jak Turcji, oraz zyskanej 
dla imienia polskiego w tych stronach wziętolci. Ajencye 
te, przynosząc w niejednej okoliczności Słowianom zbawienne 
rady i pomoc, w chwili zaś wojny węgierskiej, będąc po- 
średnikami do ofiarowanych przez niektóre gabinety posił- 
ków, mogły z pewną powagą nakłaniać Słowian do poje- 
dnawczych z Węgrami kroków; gdy zaś Węgry upadły, ci 
nawet Polacy, którzy walczyli w węgierskich szeregach^ mo- 
gli rachować na pewną względność u Słowian, a mianowicie 
też u rządu księstwa serbskiego. 

Właśnie będąc wkrótce po przybyciu naszem do Lu- 
g08z u jenerała Dembińskiego, zastałem tam pułkowników 
Zamojskiego i Bystrzonowskiego, którzy byli głównymi ucze- 
stnikami tych działań, a przytem osobiście znanymi w Ser- 
bii. Kiedym mówił z ninii o dalszych losach Legionu i za- 
mysłach moich, pułkownik Zamojski objawił nadzieję, Że 
Serbowie tureccy przyjmą nas do kraju swego i oświadczył 
się nawet z gotowością bycia nam pomocnym w tej mierze, 
przez stosunki i znajomość, jakie ma oddawna w Serbii 
i Turcyi. Chętniem przyjął oBarowaną pomoc, a nawet ma- 
jąc w tej chwili jedynie na celu wyratowanie pozostałej 
młodzieży, oświadczyłem pułkownikowi Zamojskiemu, ii 
nie znając tamtych stron i żadnych tam nie mając stosun- 
ków, gotów jestem dla dobra Legioou oddać mu komendę. 
Zamojski wszakże nie przyjął tego i radził, żebym do końca 
zatrzymał dowództwo, przyrzekając mi wszelką pomoc z« 
swej strony, — i dotrzymał słowa. Czekałem więc już tylko 
sposobnej chwili do wymarszu. 



do jenerała Dembińskiego, ten będąc lannym, po- 
natychmiast opuścić Lugosz i iądał, abym pozwo- 
lił kilku oficerom z Legionu towarzyszyć mu w podróży. 
K!!hętDiem na to zezwolił, jakoż istotnie kilku naszych ofice- 
fów z nim pojechało. 

Nazajutrz po mojej rozmowie z pułkownikiem Zamoj- 
skim przyszedł do mnie cały prawie korpus oficerów Łe- 
gionu, oświadczając: 

Że dotychczas służyli i walczyli z całem poświęce- 
niem, nie oglądając się na wypadki i nie opuszczając sprzy- 
mierzeńców nawet w nieszczęściu; dziś wszakże Węgrzy 
już się bić nie chcą, żądają pokoju, a w Polakach, którzy 
za nich krew przelewali, jedyną widzą przeszkodę do ukła- 
dów; — że uczucie to przeniosło się od oficerów do żoł- 
nierzy i zmieniło się w nienawiść ku Polakom; ztąd ciągłe 
bójki Węgrów z Polakami, — że Węgrzy naszym już na- 
wet żywności odmawiają, — że dalej z dawnego Legionu 
H polskiego nazwisko tylko pozostało, i oała jego siła tysiąca 
lawet ludzi nie wynosi, a w tej liczbie kilkuset jeńców 
Minet ryaekich, którzy jedynie sposobnej chwili do ucieczki 
irfglądają, pozostała zaś młodzież polska zupełnie zdemo- 
[iralizowana ; z takiem więc wojakiem iść do boju, byłoby 
ylko rozmyśloem wystawieniem się na hańbę albo zu- 
pełne zniszczenie — że się śmierci nie obawiają, jak dali 
fpgo liczne dowody; nie chcą wszakże paść ofiarą tchórzow- 
łra innych i dostać się w ręce Austryaków lub Moskali, 
t wreszcie Węgrzy mogą się układać, ale dla Polaków nie- 
i żadnych układów i żadnej amneetyi; w takim więc sta- 
rzeczy muszą myśleć o sobie, i proszą o dymisye lub 
rozwiązanie Legionu. 

Widząc do jakiego już stopnia doszedł upadek na du 
tak że nawet naj waleczni ejsi bić się więcej nie chcą, 
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postanowiłem dla ochronienia imienia polakiego od plamy^ 
rozwiązać Legion, zoatawując każdemu wolność wstąpienia 
do ełużbj węgierskiej. KapJBałem więc w tym celu podanie 
do jenerała Bema, który natychmiast zezwolił na rozwią- 
zanie. 

Rozwiązanie to miało nastąpić dnia 12-go sierpnia 
i już nawet Legion został o tern zawiadomiony, kiedy wtem 
nadjechał Koszut z Aradu. Zawezwany do niego dowiedzia- 
łem się po krótkiej rozmowie, że w Aradzie Gorgey objął 
dyktaturę, w celu zakończenia wojny przez układy; łatwo 
więc mogłem domyślać się , że wskutek temeszwarakiej 
bitwy złoży zapewne wkrótce broii Moskalom (w rzeczy sa- 
mej Gorgey złożył broń z całym swoim korpusem , w Vil- 
lagoBZ dnia 13-go sierpnia). Kiedym zaś w ciągu rozmowy 
napomknął, że nieszczęśliwym sposobem w wojsku ooraz 
to częstsze dają się słyszeć głosy, jakoby Polacy jedyną 
byli przeszkodą do zawarcia pokoju, odpowiedział mi Ko- 
szut, iż w tem jest cokolwiek prawdy. Usłyszawszy podo- 
bne wyznanie, oświadczyłem mu, że w takim razie nic nam 
nie pozostaje, jak natychmiast Węgry opuścić, bo nie elico- 
my być dla nich zawadą i że dziś jeszcze w nocy wycho< 
dzę z moimi rodakami ku granicy tureckiej. 

W godzinę po tem widzeniu się z Koezutem, preyje< 
chał pułkownik Zamojski z wiadomością, że odbiorę bez- 
zwłocznie rozkaz pomaszerowania z Legionem polskim i wło* 
skim do Karanszebesz, w celu obsadzenia dróg i przesmy 
ków pomiędzy Karanszebesz a Oiszową i zabezpieczenia 
komuuikacyi, dodając pod tajemnicą, że i Koszut z nami 
jedzie. Chętnie przyjąłem tę misyą, bo była zupełnie odpo- 
wiedna naszemu położeniu. Mogliśmy jeszcze oddać ostatnią 
przysługę naszym sprzymierzeńcom, a w najgorszym razie 
mieliśmy zabezpieczony odwrót do Tureyi. 
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Rozkaz ten wręczono mi rzeczywiście wieczorem. Był 
on podpisany przez jenerała Guyona, zaetępoę jenerała 
Bema; albowiem Bem wyjechał był do Aradu, zapewne dla 
widzenia się z Gorgejem; ale {jakem aię póimej dowie- 
wiedział) nie mógł on już tam dojechać dla przeciętych ko- 
munikacyj i dnia następnego wrócił do Ługoszu. Ważny ten 
dla nas rozkaz przytaczam w całości: 

„Naczelna komenda armii do p. jenerała Wysockiego, 
w miejscu. 

Główna kwatera Lugosz, dnia 12-go sierpnia 1849 
o godzinie 9-tej w nocy. 

Pan jenerał obejmiesz dowództwo całego polskiego Le- 
gionu, niemniej jak Legionu włoskiego pod pułkownikiem 
\ Uonti, i pomaszerujesz o północy w pośpiesznych marszach 
l^przez Sokul do Karanszebesz. Przybywszy tam, obejmiesz 
^komendę nad wszjstkiem tamstojącem wojskiem, w celu za- 
krywania okręgu wołoskiego pułku granicznego i podania 
'ęki pułkownikowi Kollmann, który cofa się od Panczowy. 
Potrzebną żywność będziesz pan za kwitami rekwi- 
'Ował, 

Gityon, jenerał". 
„Armee Ober-Commando, an Herm General Wyszo- 
jzky, hier. 

Hanptąuartier Lugos, den 12-ten August 1849, 9 Uhr 
BTaohts. 

Der Herr General tlbernebman das Commando sowohl 

Kider ganzen polnischen ais Italienischen Legion unter Oberst 

|Monti, und Maschiren um Mitternacht in Eilm^rschen Ober 

' Szokul nacb Karaosebes; dort aagelangt tlbernehmen Sie 

das Commando aller dort anwesenden Truppen, um mit 

ihnen den Bezirk des Wallachischen Gr^Dz-Regimentes zu 
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deekeD, ODd eicb mit dem Herrn Oberst EolImciDn, der yod 
PaEC80va retirirt, in Yerbindung za aetzen, 

Die niithigen Lebenamittel reąuiriren Sie gegen Qttit- 
tUDg. Guyon. General", 

Całą rzecz tę ułożył był pułkownik Zamojski Z Ko- 
azutem i Guyonem i ze zwykłą sobie czyDnoacią uatyob- 
miaet w wykonanie wprowadził. Wskutek tego obiota rze- 
czy wstrzymałem zamierzone rozwiązanie Legioou, i zabra- 
wszy Legi.my polaki i włoski, równie jak jeden batalion 
strzelców węgierskich, który dobrowolnie z nami się połą- 
czył, wyruszyłem w uocy z dnia 12-go na 13 ty do Earan- 
Bzebesz. Przyłączyli eię także do nas Eoazut, pułkownik 
Zamojaki i pułkownik Bystrzonowaki. Koszut i Zamojski 
wyjechali wkrótce naprzód, w celu wczesnego porozumie- 
nia się z Turkami i Serbami, co do naszego przejścia gra- 
nicy, pułkownik zaś Bystrzonowski z nami pozostał. 

Przybywszy do Karanazebeaz doszły mnie wiadomości, 
że w Panczowie niema żadnego naszego wojaka, Vetter 
wyjechał niewiadomo dokąd, Kollman znajduje się wpra- 
wdzie w Orazowie, ale bez żadnej komendy. Dla dopełnie- 
nia przeto rozkazu i zapewnienia sobie drogi odwrotu, trzebe 
było nam aamym zabezpieczyć wszystkie boczne przejścia 
aż do samej Orazowy, a to tern bardziej, iż obawiano się 
napadu Raców (Serbów) od strony Panczowy, 

Wyruszyłem przeto z Earanszebeez z całym oddzia- 
łem w kierunku ku południowi, obsadzając wszystkie ujścia 
po drodze. Między innemi 2 działa polskie i batalion strzel- 
ców węgierakicb odkomenderowane zostały do strzeżenia 
wąwozów pod Teregową. 

W Mehadii, gdziem zastał jeden batalion węgierski, 
miałem zpoczątku zamiar zatrzymania sig dłużej. Doszły 
nas wszakże tymczasem pewne wiadomości o poddaniu się 
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lOSrgeya i cofnięciu się jenerała Bema z Lugoaz do Siedmio- 

'grodu. Dowiedziawszy się nadto, że jeneralowie Menaroaz, 
Dembiński i Percel, wruz ze swemi sztabami, już przeszli 
granicę , opuściłem Mehadią i pozostawiając w tern mieście 

.batalion węgierski, pomaszerowałem z Legionami polskim 
I włoskim do Orazowy (OrsoYa). 

Dnia IT-go sierpnia doszło mnie w Orszowie zawiado- 
lienie pullcownika Laz»ra, datowane z Karanszebesz dnia 

K16>go sierpnia, iż ou został mianowany przez jenerała Be- 
komendantem wszystkich oddziałów znajdujących się 
niędzy Karanszebesz a Orszową. Do tego zawiadomienia 
pBotączał Lazar prośbę, ażeby mu odesłać oba węgierskie 
bataliony przy nas będące. Pismo to Lazara przesłałem 
komendantowi węgierskiemu, którego to dotyczyło, sam zaś 
hodpisałem, że stosownie do rozkazu jenerała Bema składam 



Takim wiec sposobem nie ciążyły już na mnie żadne 

obowiązki dowódcy węgierskiego i mogłem zająć się wyłą- 

B szczątkami Legionu. 

Koszut przeszedł granicę turecką od strony Wołoszozy- 

iny dnia 17-go sierpnia. Tegoż dnia przeprawił się pułko- 

frnik Bystrzonowski przez Dunaj na stronę serbską, w celu 

łoiozumienia aię z naczelnikiem Serbów i przywiózł nam 

niezadługo pomyślną odpowiedź. Serbowie przyrzekali Po- 

liakom i Włochom gościnne przyjęcie, wymagając wszakże 

[złożenia broni, w chwili wstąpienia na ich ziemię. Trzeba 

Klyło przystać na ten, bardzo zresztą przewidzialny, waru- 

Inek. Przeprawa nasza przez Dunaj zaczęła się dnia 18-go; 

Iponieważ jednak mostu nie było, ale tylko jeden duży sta- 

Itek przewozowy, upłynęło więc prawie trzy dni całe, za- 

jaimeśmy się wszyscy przeprawili. Z Legionu polskiego przeszło 




na ziemię serbską około 800 ludzi, lioząo w to i oficerów, 
z włoskiego za& Legionu przeszło 400. 

W chwili opuszczenia ziemi węgierakiej, wydałem na- 
atępującą odezwę do Wggrów, datowaną z Orszowy : 

„Dowódca Legii polskiej, do narodu węgierskiego. 

Do węgierskiego narodu przemawiamy, nie do rzą4u 
jego, z którym nas dotąd wiązał stosunek przyjętej w obro- 
nie niepodległości Węgier służby. Nie do rządu, bo rząd 
przRZ zgromadzenie narodowe prawnie ustanowiony jui 
nie istnieje ! Ustąpił pized przemocą jednego z waszych 
jenerałów, który umow% z nieprzyjacielem chce zakończyć 
niepomyślną wojnę. My w tych układach udziału mieó nie 
możemy i nie chcemy. Nie chcemy też być zawadą w za- 
wieraniu onyofa, jeżeli naród węgierski mniema, że w ukła- 
dach już tylko ostateczny znaleść może ratunek. 

Polecone nam było zajęcie i zasłanianie jedynej ko- 
munikacyi, jaką przez Orszowę Węgry z obcemi krajami 
dotąd zachowały. Polecenia tego dopełniamy wiernie. Łeoz 
okoliczności są takie, że wszystko nam zapowiada bliską 
konieczność ustąpienia z Węgier i złożenia w ręca waszego 
sąsiada broni, którą przez rok cały walczyliśmy za wassę 
sprawę. 

Walczyliśmy z watui, wiecie o tem dobrze, nie jako 
najemnicy, nie dla osobistych widoków, ale w nadziei, ie 
wasze powodzenie i wzięty przez nas w niem udzieł stanie 
się podstawą do walki dalszej, która jest nieustającym ce- 
lem życia naszego; do walki o niepodległość Polski, bez 
której niepodległość Węgier ani się utrzymać, ani do skutku 
nie da się doprowadzić. Walcząc za wasze sprawę, mieliśmy 
i ten cel jeszcze, żeby etać gię jakoby pośrednikami do po- 
godzenia was ze szczepami słowiańskim i rumuńskim, które 
nieszczęsna polityka wrogami waszemi zrobiła, a które przes 
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idioSÓ i sprawiedliwość staną się jcbzoza kiedyś, nie tra- 
r tej nadziei, wiernymi i przywiązanymi współmieszkań- 

i jednego kraju i państwa. 
To wspomnienie o naazem przybyciu do waszej za- 
Igroźonoj ziemi zachowajcie w szlachetnych eercaoh waezycfa. 
Eacfaowajcie, jak my, i wierność dla ojczyzny i wiarg w jej 
jprzyaziośó i oswobodzenie, a niezmierne ofiary, które wspól- 
nie łożyliśmy, nie będi^ stracone. I czas przyjdzie, kiedy 
tnowu, — daj Boże tylko wspólnie — wznowimy tę świętą 
iralkę. A wtenczas w sprawiedliwości waszej wspomnijcie, 
lećmy wam dotrwali do końca!" 

Pułkownicy Zamojski i Bystrzonowski przeprawili się 
[ nami do Serbii i odtąd ciągle dzielili lusy Legionu. A prze- 
, mając jaknajlepsze paszporty , mogli byli bezpiecznie 
i wygodnie udać aię, gdzieby im eię tylko podobało. Wo- 
ieli oni wszakże , z narażeniem wolności i życia^ pozostat^ 
' Legionie , ażeby wpływami swojemi nieśó pomoc ro- 
złąkom. 

Zamojski powysylal był listy natychmiast po przepra- 
wieniu się przez Dunaj do swoich przyjaciół w Belgradzie 
Stambule. Zanim oczekiwana odpowiedź ze stolicy serb- 
skiej nadeszła, obozowaliśmy przez dni kilka w Tekii, wiosce 
Ssetbskiej naprzeciw Orszowy. Dziwne sprawiało wrażenie 
» nagłe przejście z Węgier do Serbii. Serbowie uważają 
! za naród woloy, chociaż zostają pod lennem zwierzoh- 
lictwem Sułtana. 8ą oni dumni ze swej wolności i Turcy 
e wielkiego pomiędzy nimi zażywają znaczenia, przeciwnie 
opaganda moskiewska wywiera wpływ wielki i widoczny, 
Ecsególnie na lud prosty. Każdemu Serbowi wolno jest 
Fliosić broń, każdy też, jak najobszerniej używa tego prawa 
i nie postrzeżesz prawie mężczyzny, któryby nie był uzbro- 
tjooj w długą strzelbę, pistolety i kindżał. Jako braci Sło- 
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wian przyjęli om nas Dapół uprzejmie, jako Polaków na- 
poi z medowierzaniein ; drugie wszakże uczucie przeważać 
zapewne musiało, bo pilnie uważali ua każde niemal pora- 
ezenie nasze. 

U oćwieoeńszfoh wszakże 8erbów, tak z tej jak z tam- 
tej strony Dunaju, sympatje te rosyjskie' i auetryackie, nie 
są tak silne, jak sig na pierwszy rzut oka wydawać może, 
i niedługi zapewne czas upłynie, zanim Słowianie przeko- 
nają się, iż mylną poszli drogą. Próżno Austrya i Koaya. 
wysypały ordery i stopnie. Nazwa Szwarzgelbera rów- 
nie jest ohydna między Serbami węgierskimi jak i w reszcio 
Europy ; imiona zaś deputowanych^ którzy się podjęli pro- 
szenia Moskwy o posiłki, imioua księdza Stamatowicza (nie- 
dawno wysłannika na zjazd w Pradze), bankiera Spirtj 
i jego zięcia nie eą już w Serbii błogosławione. 

W kilka dni przybył do Tekii wysłaniec rządowy 
z Belgradu i oświadczył, że przyjeżdża umyślnie, ażeby 
nam da^ wszelką pomoc i opiekę ; istotnym wszakże celem 
jego posłannictwa było, jaknajipieszniejsze wyprawienie 
niespodzianych gości do kraju czysto tureckiego. Jakoż za- 
raz na drugi dzień po jego przybyciu, kazano nam wyruszyć 
z Tekii i pędzono w pośpiesznych marszach przez trzy dni, 
dopókiśmy nie stanęli w granicy Bulgaryi. Największą tru' 
dnośoią w czasie marszu , było dostarczenie żywności i fu- 
rażu dla tak licznego oddziału. Serbowie, naród ubogi, nifr 
chcieli nic darmo dawać 5 w kasie Legionu mieliśmy wpra- 
wdzie jeszcze przeszło 6 tysięcy reńskich , ale samemi pa- 
pierami węgierskiemi. Pułkownik Zamojski załatwił tę nie- 
małą trudność zastępując z własnej kieszeni różne te wy- 
datki, które mu wszakże później przez rząd serbski zwró- 
cone zostały. 

Kiedyśmy w ten sposób ku granicy bułgarskiej z głó- 



wojiD oddziałem zmierzali, wydarzył się o parę mil od nas, 
s powodu furażu, przypadek, mogący Bic zdarzyć w pół- 
I dzikim tylko kraju, a który o mało oo uie miał najokro- 
I pniejazycli następstw. — Jeszcze podczas naszego pobytu 
I -w Tekii, naczelnik eerbeki, z uwagi na wielki brak furażu 
w tej wiosce, wyatał był konnicę nasze (której koni nie 
odebrano) za góry, do obozu wpośród łąk położonego; ala 
wysłał ją bez żadnej eskorty serbskiej, k jednym tylko 
tłómaczem , który zarazem za przewodnika miał służyć. 
Skoro tylko ułani nasi w góry się zapuścili , rozeszła się 
wieść pomiędzy ludem pospolitym, Że nadciąga jakaś jazda 
nieprzyjacielska. W mgnieniu oka zebrało się do tysiąca 
zbrojnych Serbów z wiosek okolicznych i zrobiło zasadzkę 
w lesie, ^aei ułani, nie przeczuwając nic złego, najspokojniej 
maszeruj!), kiedy wtem padają na nich strzały z lasu i po- 
kazuje aic zbrojna masa Serbów. Napróżno przewodnik woła 
i tłómaczy poserbsku ; właśni rodacy biorą go za szpiega 
i dają ognia do niego. Dopiero kiedy rotmistrz Łuaakowski, 
I który prowadził oddział, z konia zeskoczył i pobiegł z otwar- 
' temi rękoma ku naczelnikowi gromady, przemawiając do 
niego posłowiańsku, zaprzestano strzelać. Nie skończyło się 
wszakże na tern nieporozumieniu ; bo kiedy naczelnik wy- 
rozumiawszy o 00 rzecz idzie, wytłómaczył to swoim, wtedy 
oi, co go słyszeli zaczęli wydawać okrzyki : „Żywio (niech 
żyją) Polaki i strzelać na wiwat do góry, lecz oddziai 
serbski, stojący na drugim końcu, wziął to za znak rozpo- 
czynającej się znowu bitwy i dai raz jeszcze ognia do na- 
szych. Szczęściem wszyscy tak źle strzelali , źe tylko dwa 
konie z naszej strony ranne zostały. Wkońon zrozumiano 
Bią nareszcie i wzajemne uściski zakończyły oryginalną tę 
■cenę. 

Skorośmy tylko w Bulgaryi stanęli, panowie Zamojski 




i BjBtrzonoweki pospieszyli najprzód do Widynia, dla roz- 
mówienia eię z miejscowym paszą. Pasza robił zpoczątku 
trudności w przyjęciu nas, radząc pozostać nam raczej 
w Serbii ; kiedy wszakie usłyszał od Zamojskiego, że to 
jest niepodobieDstwem, bo stanęliśmy już na ziemi tureckiej, 
musiał, rad nie rad, wkoócu przystać na udzielenie gościn- 
ności. Sprowadzono uas tedy pod Widyń (Widdiu), gdzie 
cały polski i włoski Legion rozłożył się obozem pod ture- 
ckiemi namiotami. Obóz ten wytknięty był nad samym Du- 
najem i wartami tureokiemi dokoła obstawiony. 

Przybywając do Widynia zastaliśmy już tam Koezuta, 
równie jak jenerałów Dembińskiego, Mesarosza i Perola; 
w kilka zaś dni po nas przybyli także, ale idąc przez Wo- 
łoszczyznę , jenerałowie Bem, Stein, Kmety i GuyoD. 
Przyprowadzili oni z sobą oddział węgierski do 4 tysięcy 
wynoszący i stu kilkunastu Polaków z Legionu siedmio- 
grodzkiego. GłarBtka ta przyłączyła aię w obozie do naszego 
Legionu. 

Przyjęcie ze strony Turków dosyć było gościane; 
wszakże długo jeszcze los nasz był niepewny. Rosya i Au- 
strya groźnie upominały się o wydanie naaze , a cesarz 
Uikołaj tyle był nawet łaskaw, że wysłał przybocznego 
swego adjutanta, księcia Radziwiłła, z własnoręcznym listent 
do sułtana, przedstawiając po przyjaciela ku Abdul-Medszy- 
dowi konieczność wydania naszego. — Ale sułtan postąpił 
sobie szlachetnie i energicznie i atanowczo wydania odmó- 
wił , wówozaa , kiedy posłowie francuski i angielski za- 
ledwie ośmielali się napomykać coś o względach ludzkości. 
Byli oni zapewne zdania , że dla kilkunastu głów skaza- 
nych na szubienicę , nie warto burzyć całej Europy, tern 
bardziej, że w spokojności eię dotychczas przypatrywano. 




jak ojcowekie rządy tjsiąosmt mordowały niepoatoszne 
dsieoi swoje. 

Loa więc nasz zaleist wyłącznie od Tureyi. Wpra- 
wdzie na eałtana bezwarunkowo liczyć można było, ale 
obok sułtana była jeszcze rada, która różnym wpływom 
□legała. W tym kierunku właśnie, Btosunki księcia Czarto- 
ryskiego i jego przyjaciół stały się naszem zbawieniem. Im 
to winniśmy wszystko niemal , cokolwiek dotychczas Turcy 
zrobili dla nas dobrego, a mój głoa w tej mierze nie może 
być podejrzanym. 

Niezadługo dowiedziała się Europa cywilizowana o na- 
Bzem położeniu, a ludzie aorca w naszej atanęli obronie. 
Wszakże tureccy przyjaciele nasi w Stambule, jużto 
z uwagi na większe bezpieczeństwo osób naszych, jużto dla 
względów politycznych, podsunęli nam w kształcie rady, 
myćl przejścia na wiarę mahometańaką. Jenerał Bem i dwóch 
jeszcze węgierskich jenerałów pochwycili tę myśl i zostali 
paszami. W ich ślady poszło kilkunastu Polaków (których 
I nie bardzo żałujemy), kilku Włochów i nierównie większa 
liczba Węgrów. 

Nikt bez wątpienia nie zarzuci jenerałowi Bem, na- 
wet największy nieprzyjaciel, żeby krok ten jego miał pły- 
nąć z obawy doatauia się w ręce auatryackie. Powodowały 
nim zapewne inne względy polityczne i nadzieja, że tym 
sposobem raz jeszcze będzie mógł walczyć przeciw wrogom 
naszym. — My, pozostając przy wierze ojców naszych, 
z innego wychodziliśmy stanowiska. Jako groźbę, odrzuca- 
liśmy wszyscy z pogardą myśl zbtsurmaaienia się , bo każdy 
wolał iść na szubienicę , aniżeli z obawy śmierci wyrzekać 
się wiary ojców, wiary, którąśmy wyssali z piersi matek 
naszych, aniżeli wyrzekać się poniekąd narodowości swojej. 
Jako środek polityczny, krok ten także nie trafiał do na- 
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szego przekonania. Żądano od nas najwiękezćj ofiary, bo 
ofiary samienia i narodowości, Czyż ta ogromna ofiara mo- 
gła przynieść, nie mówię już odpowiedne, ale najmniejsze 
chociaż dla kraju korzyści? — Nie; bo w przypadku wojny 
Tnrcyi z Moskwą, mogliśmy być czynni, nie przechodząc 
na turecką wiarę, a nawet nierównie większe oddać krajowi 
przysługi w czysto dochowanym charakterze Polaków. Gdyby 
zaś do wojny nie przyszło, wtedy Turcya pierwazaby nae 
zbezwładnić musiała, boby jej wypadało mieć wzgląd na 
groźnego sprzymierzeńca. A wówczas my, bez żadnej dla 
kraju korzyści, ściągnęlibyśmy hańbę na siebie, na imię 
Polaka, na Polskę całą. Światby nie uwierzył naszemu po- 
święceniu i Polska naaby się wyparła. — Wreszcie dla do- 
pięcia nawet największego celu, nie godzi się używać środ- 
ków, które odpycha sumienie. 

Młodzież nasza ozuła to wszystko, chociaż nie wiele 
w tym względzie rozumowała. Nie miałem potrzeby prze- 
konywania jej, ani wskazywania w długich wywodach wła- 
ściwej drogi. Przykład starszych dostateczną był dla niej 
ska^ówką. A kiedy razu pewnego licznie zebrani w moim 
namiocie, zaczęli rozmawiać o tem, i głos jeden dał sig sły- 
szeć; „Ale cóż się z nami stanie, skoro nas wydadząp nie- 
chybnie czeka naa szubienica!" — wtedy wszyscy prawie wy- 
krzyknęli razem: „Niechaj nas wydają, i to daj Boże! jak- 
najprędzej, a wtedy pokażemy światu, jak Polak umie cier- 
pieć i umierać za kraj swój, za swoje wiarę!" Takato jest 
młodzież polska! 

Częste jednakże dają aię słyszeć wpośród naszego 
Łułactwa narzekania, że jest burzliwą, niespokojną i kłó- 
tliwą, że z wszystkiego niezadowolona, nikomu nie ufa 
i sama nie wie czego chce. Wszystko to być może, ale ła- 
two wytłómaczyć się dadzą te usterki, kiedy spojrzymy na 
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\dxę obecaą tych młodych ludzi i liozne ich cierpienia. 
3 za szlachetnym popędem, opuścili oai dom rodzinny, 
Izie im na niczem nie zbywało, wydarli się od pieszczot 
i matek, i poszli w świat bić się za cudzą wolność 
■ nadziei, że wkcótoe wrócą a orętem w ręku do awego 
kraju. Tymczasem cała nadzieja stracona, a sami rzuceni 
w obcy kraj, bez języita, bez możności zajęcia się czem- 
kolwiek, w niewoli i wystawieni na nędzę i cierpienia wszel- 
kiego rodzaju. Kto ich widział leżących na gołej ziemi, 
MT komórkach, gdzie wicher świszczę na wszystkie strony, 
i podartej odzieży, nieraz bez obuwia i bez przykrycia 
t czasie mrozów, opędzających wszystkie potrzeby życia 
bkanaetu groszami polskiemi dziennie, które im łaska tu- 
lska chwilowo wylicza, — ten zaiste łatwo wyrozumie i ich 
Eecierpliwo^ć i ich narzekania. Jakże się dziwić, że po- 
iŁają nieraz między nimi niezgody i swary o fraszki 
przywidzenia, kiedy my, ludzie wytrawniejszeszego do- 
iiadczeaia, gonlmy częstokroć za babkami mydlanemi i kłó* 
my się o zamki na lodzie. To «o tu mówię, nie jest 
^zym tylko ogólnikiem, ale opiera się raczej na smutnem 
pekonaniu. 

V{ tern miejscu muszę się raz jeszcze zwrócić do mego 
lobistego sLOBUuku z jenerałem Dembińskim. Będzie to 
lejako dopełnieniem zaczętych dziejów tego stosunku. I tak, 
tdozas naszego pobytu w Widyniu, kiedym już sądził, ze 
knerał Dembiński o wszelkich podejrzeniach nieazczerości 
■wno zapomniał, podejrzenia te wznowiły się w umyśle 
, z okoliczności listu, który pisałam do sułtana, jako 
Binendant Legionu, z podziękowaniem za gościnne przyję- 
) tego Legionu. Podobało się jenerałowi Dembińskiemu 
g>atrzyć w tern chęć intrygi z mojej strony, w celu ubie- 
^nia go w jakiejś spodziewanej komendzie turecko- polskiej, 



a na dowód nieazozerego poetępowania mego, musiał saowa 
ełożyć ów Hat fatalny do Koazuta piaany. Tak więc, ledwo 
co przywrócona harmonia, nie z mego przyczynienia się^ 
znowu zerwaną została. 

Zaprawdę, niepodobna mi byto ani na chwilę przy- 
puszczać, iżby litokołwiek dziwił się lub brał za złe, że ja 
piszę w imieniu Legionu, jalto były komendant. Jam był 
przy jego urodzeniu, przy jego olirzcie, przy jego wzroście. 
Kiedy inni wypierali się go, a nawet szkalowali, ja ciągle 
zajęty wyłącznie Legionem, jemu poświęciłem wszystkie 
moje chwile. Ja nim dowodziłem do samego końca w Wę- 
grzech, jam go nie opuścił w nieszczęściu, jam go wyrwał 
z paszczy wroga i wyprowadził na ziemię schronienia i tu 
go nigdy nie odatępywałem. Z nim stałem w błocie pod 
namiotem, kiedy inni jenerałowie apoczywali spokojnie na 
kwaterach. Pisałem do sułtana w imieniu Legionu, a pisa- 
łem nie raz pierwszy i nie raz ostatni. Pisałem kiedyśmy 
przybyli na ziemię turecką, oddając szczątki Legionu pod 
opiekę sułtana; pisałem o żywności obuwie; pisałem o wszy- 
stkie jego potrzeby — i cóż dziwnego, żem pisał takie, 
jako były komendant, z podziękowaniem za daną opiekę^ 
Zaprawdę, nie swoje osobę miałem na względzie, pisując tyle 
razy, i mocno się myli, ktoby sądził, że mam jakiekolwiek 
pretensye do dowództwa w Turoyi. Paszą zostać nie oheę, 
a nowego Legionu formować już nie myślę, ani w Turoyi, 
ani w żadnym obcym kraju. Gdybym wiedział, że jenera- 
łowi Oembińakiemu chodzi o nazwisko komendanta polskiej 
emigracyi w Turcyi, chętniebym mu tego ustąpił, byle się 
nią chciał zająć. Ale tytułu komendanta Legionów polakieb 
w Węgrzech, nikomu już odstępować nie mogę; nie mam 
nawet do tego mocy, bo to jest już przeszłością i do łusto- 
ryi należy. — Wreszcie niech każdy, który ma jakiekol- 
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idzie przekonany o tern, 



Iriek widoki i plany osobiste, 
^e jeżeli mam jeszcze nadzieję wziąć kiedykolwiek broń 
w rękę, to tylko w Polsce i za Polskę. Cudzym Bogom 
służyć już nie choę i nie będę. A słów moich na wiatr nie 
rzucam; nie wyrzekam się dziś, żebym jutro przyjmował. 
Jflstto moje przekonanie, którego nie zmienię i los, który 
mnie czekać może, nie zmieni także; bo polepsKenie matę- 
ryalnego bytu mego, żadnego nie ma na mnie wpływu, 
O godności nie dbam, zbytków nie znałem nigdy, a z nbo- 
gioh rodziców i od młodości przywykły do pracy, nędzy się 
, nie obawiam. 

Przykro mi rozwodzić aię o takich rzeczach, alem wi- 
Ł-sien to moim towarzyszom broni i moim przyjaciołom. Nie- 
fchaj oni mnie sądzą. 

Nie dosyć wszakże ua zajściu z jenerałem Dembiń- 
Iflkim; musiałem z powodu oficerów Legionu, jeszcze tu na 
loboej ziemi spierać się z jenerałem Bemem. Turcy żądali 
[byli spisu wszystkich oficerów polskich. Podałem go rzetel- 
nie, zamieszczając wszakże w liczbie oficerów i tę młodzież, 
' Łtórej przez wzgląd oa zasługi i dla polepszenia bytu ma> 
Uteryalnego dałem był dymisye w stopniu oficerskim. Sie 
I taiłem tego bynajmniej; owszem wyraźną uczyniłem wzmiankę 
lo tej okoliczności w podaniu do rządu tureckiego. Ale je- 
!• Berał Bem, występując już jako Murad-Paeza, nie chciał 
aznać tych stopni, a nawet, porćwnywając stopnie wojska 
polskiego ze stopniami tureckiemi, zniżył wszystkich o jeden 
Btopień, począwszy od kapitana, co ogromną czyniło różnicę 
w wsparciu, które Turcy nam wypłacali. Nie mogłem się 
zgodzić na coś podobnego, i odniosłem się do tureckiego 
rządu, oświadczając w podaniu, że .ja tylko jako byty ko- 
mendant Legionu i naoczny świadek, mogę być sędzią 
■ przedmiocie stopni tego Legionu. Przy pomocy Zamoj- 



ń 



akiego, którj wie doskanale jak Turków zaiyć należy, 
otrzymałem to ceegom żf^iai, i lista moja ostatecznie przy- 
jętą została. 

Pobyt nasz wszakże w Widynin, pomimo towarzyszą* 
«yoh mu kłopotliwych zabiegów, sporów wewnętrznych 
i wszelakiej ngdzy, tych nieominionych następstw tułactwa 
aa obcej ziemi, pozostawił nam i niejedno pogodniejsze 
wspomnienie. Do tych ostatnich policzy z nas pewno kałdy 
obozowe nabożeństwo pod Widyniem. — Na otwartem pola, 
nad samym Dunajem, pomiędzy włoskim a polskim obozem, 
rozbijano każdej niedzieli prosty żołnierski namiot, szeroko 
rozwarty. Nakrywa! on równie prosty ołtarz, którego jedyną 
ozdobą były: obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej i kru- 
cyfiks w obozie wyrobiony przez artystę żołnierza. Dokoła 
tej kaplicy polowej cisnęli się w porządku półwojskowym 
w odzieży pótwojskowejf Legioniści polscy, jużto wspól- 
nym śpiewem, jużto cicbem modląc się weetchnieniem, 
albo powtarzając głośne wyrazy modlitwy, czytanej przez 
kapelana Legionu, księdza Niewiadomskiego, którego na- 
wpółmilitarna postawa całości obrazu zupełnie odpowia- 
d^a. Na pierwszy rzut oka poznałeś modlących się żołnie- 
rzy, tułaczów, Polaków. 

Pierwsze mianowicie nabożeństwa, które właśnie w cza- 
sie owego namawiania do zmiany wiary się odbywały^ silne 
w sercach wszystkich pozostawiły wrażenie. Przeciwstawie- 
nie zbyt było rażące, żeby każdemu żywo na myśli nie sta- 
nęło. Tam renegaci, pewni, że już przybyli do bezpiecznegft^ 
portu i kołyszący się w ułudnych marzeniach dumy, ambi- 
cyi lub zmysłowości; — tu garstka ludzi gniecionych nie- 
dostatkiem, dziesiątkowauych chorobą, oczekujących lada 
chwila swego wydania na śmierć męczeńską, lub niemniej 
i życie, która szuka pociechy i pokrzepienia, cbwa- 
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> nft ziemi tureckiej Pana Boga spoBobem ojców awoioh 

modląc aię z całem wylaniem duazy, nie o zagrożone ży- 

) swoje, ale o wolność dla ojczyeoy. Kto widział jak te 

EoBtaoie, jedne już wyacdzniałe na krótkiem wygnaniu, dru' 

Be petae życia Jeestcze i z wyrazem namiętności żołnier 

ticb na twarzy, jedne zaledwie młodzieńcze, inne ju 

izną okryte, — - jak te wszystkie postacie z odkrytą głową 

[okornie klękały około polowego ołtarza, dla wspólnej mo' 

litwy na ziemi wygnania; — kto słyszał z jakiem przeje 

bem wychodziły z ust wszystkich słowa śpiewu „Boże Oj 

(le, Twoje dzieci' ■), — kto to widział i słyszał, ten nii 

riwi się zaprawdę, że nawet oczy od łez odwykłe łzą za 

ihodeiły, że serca nawet zatwardziałe rzewnością się ob- 

Bwały. 

Podczas naszego pobytu w Widyniu, dowiedzieliśmy 
I szczegółowo o WBzystkiem, co w Węgrzech zaszło po 
jrjśeiu Legionów za granicę. Wtedyto czułem się pra- 
■dziwie azczęaliwym, że mi się powiodło było wyprowadzić 
I eam ozaa reaztki Legionu i ocalić tym sposobem małą tę 
ustkę Polaków przed zemstą wroga. Byliby oni wszyscy 
idli ofiarą nikczemaości Austryaków, którzy tchórze w boju, 



"') Piejd ta brzmii 

,Boże Ojcze' Twoje dnieci, 
Ptacząn żebrzem Ispgzej ili>li, 
Hok po roku murnie leoi. 

„3}owft Twnje naa uciylj: 
„Kaiden wloa waaz poliozony;' - 
Boże! police te mogit;, 
Te ptactąoe mtLtki, tony] 
^My jui Ijfie krwi przelali 
2e nią imjte ojców grżeuhj; 
My juź tyla łez spłaksli, 
Ze nie stanie łez pociech;!" 
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ale mają najmniejszego uczucia Bzlachetoośoi i trynmfnją, 
mszcząc eię Da bezbronnych. Właśnie kiedyśmy opaszcsaU 
Ługosz t. j. dnia 13-go sierpnia, GSrgey z całym swoim 
korpusem najhaniebniej złożył broń MoBkaiom. A kiedy Po- 
lacy, którzy pozoetali byli z rezerwami w Aradzie i połą- 
ożyli 8ię później z jego korpusem, pytali go o radę, coby 
im robić wypadało! — odpowiedział: ,Ja was nie proBtłem 
ie przychodzili do Węgier i nie myślę o was radzić, 
i sobie, zkądeście przyszli". Odpowiedź godna podłego 
zdrajcy! '). Po zdradzie Gorgeya, Bem sądził, źe jeszozo 
będzie mógł bić się, ale wkrótce poznał, jak dalece łudził 
eię w tej mierze. Dowódcy, którym powierzył wyższe na- 
wet komendy, pierwsi, bez jego wiedzy, układali się z Niem- 
cem lub Moskalem, a za ukazaniem się nieprzyjaciela, całe 
bataliony broń ciskały, i o mało sam jenerał Bem nie zo- 
stał wydany przez swoich w ręce wrogów. Musiał więc, tak 
jak inni, Węgry opuścić. — Rząd rosyjski okazał eię naj- 
haniebniej względem tych, którzy zdali się na jego łaskę. 
Oddał ich on, bez żadnych warunków na pastwę Anstrya' 
kom, a wiadomo oałemu światu z jaką wspaniałomyćlnośoią 
rząd austrjacki postąpił sobie. Tyle szlachetnych ofiar, tak 
nikczemnie pomordowanych woła o pomstę, i bądźmy prze- 
konani, że zasłużona kara wkrótce nastąpi. 

Tak więc schodził nam czas w Widyniu wpośród £■« 



') Nie WBzjBoy wazakża Węgrzy odpłacali aię tak jak QOi 
ge; Polakom. Eoazut, Kta-pka sprzyjali adta i umieli cenić nasi 
poriwięcen^e. Jenerał Stein, kiedy jeazoze był gzefetn sztabu w mi' 
nieteryum wojny, s^czorza nam ire wazygtkiem dopomagał. Damia- 
nioz, Nad'-Szeiidor, Deazefi (Bzczególnin oatatni) byli nasiymi priy- 
jaoiobni i mo£na było liczyć Da ich wBpóldtialanie v prz^sztotoi. 
Koazut, Klapka i Stein żyją jeBZCze i są za granicą, Damianicz, 
Nad' - Szandor, Deszefi za iryrakiem rozbójników powieszeni z( 
w Aradiie. — Czoii im I 
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toby za przeBz^ość, kłopotów chwili obecoej i lepszych na 
przyszłość nadziei. Wreszcie w ostfrtDtob dDiaoh paćdi;iei> 
oika, wyprawiono Polaków i Węgrów do Szumli, a Wło- 
chów do Gallipolis. W Szumli więc oczekujemy terae, co 
dalej względem nas Turoya i Europa postanowią. 

Niech mi woIdo będzie w końcu mego piema oświad- 
czyć rzetelne moje podziękowanie panom Zamojskiemu i By- 
strzonowskiemUf którzy od Lugoae począwszy, ai do chwili 
obecnej nieustanne dają nam dowody przychylności i szcze- 
rego z nami postępowania. A przecież dobrze oui wiedzieli, 
kto ja jestem ; wiedzieli, że byłem niegdyś jednym z na- 
czelników stronnictwa wprost im przeciwnego, żem demo- 
I kcat% i republikaninem, bom się z tern nie krył i jawnie 
hjsko taki w Węgrzech występował rid. Wiedzieli, że moich 
czekonań politycznych nie zmieniłem i nigdy nie zmienię, 
i więc iatwo z tego wooaie, jaki duch ożywia Legion. 
fawda, że w wyborze ludzi nie miałem względu na opinie 
■lityczne, nie zajmowałem się propagandą, ale każde słowo 
iojfl i cale moje postępowanie musiało koniecznie wywie- 
i wpływ na moich towarzyszów broni. — Panowie Za- 
bojaki i Byetrzonowaki wiedzieli o tem wszystkiem bardzo 
ibrze, jednakże to ich nie zrażało; bo Polaków w nas tylko 
latrywali i jako takim ofiarowali swoje usługij — ofiaro- 
i je ezozerze, a wykonywają z calem poświęceniem '). 



a mój obowiąiek nnpiaaf, z okoliczności wiel' 
Legionowi, niiHtępnjąBy list do księcia Czar- 



•) Uwaiałom 
hh uBhlg oddany 

„Mojci Eai%£e ] 

Chociai Dieznanj oi oaobijoia, okociai dotychczas w atoaan- 

lok politfo;tiiTck działałem na drodze może wprost przeciwnej, cho- 

i dzi* nie prseatalam być rejiublikanineni, bo wyobratonia po- 

lodząoa z przekonania niełatwo aię zmieniają, jednakże ponieważ 

EedewszyBtkiem jestem Polakiem i jako bytega komendanta Le- 
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To szlachetne i otwarte poBtępowanie wzbudziło wa mnie 
rKetetny dla niob Bzaounek, a pochlebiam sobie, że on jest 
wzajemnym. 

Z szacnnku wywinęło się zaufanie; mogliśmy więo mó- 
wić o różuych rzeczacb bez wzajemnych podejrzeń. Ifatu- 
ralnie Polska i środki dojścia do Polski mueialy być głó- 
wnym przedmiotem naszych rozmów, bo jak dotychcsas 
wszystkie nasze obwile dla niej poświęciliśmy, tak i reeztę 
naszego iyoia dla niej chcemy poświęcić. Pokazało się, ż» 
po tylu ważnych a uczących wypadkach, pierwotne zdania, 
z obu Btron pewnej uległy modyfikacyi. Szczególnie po- 
Btrzegliśmy, iż mając przed sobą ten sam główny cel nie- 
podległości kraju, zgadzamy się nieraz i w wyborze śród' 
ków do dopięcia tego celu; że możemy przeto wspólnie pra- 
cować, wzajemnie wspierać nasze usiłowania, a zadanie to 
tern łatwiejszem się stanie, jeżeli, zostawiając krajowcom, 
co do nich z natury rzeczy należy, działać tylko będziemi 
na polu, które w naszem stanowisku najprzystępnieJBEi 
i najwłaściwsze. 

To nasze przekonanie postanowiliśmy udzielić nsBcyii 
przyjaciołom politycznym, nie wątpiąc, że dbb zrosumieji 



gionn polskidgo w Węgrzech Iob szczątków tego Legionu 
mnie obchodzi, czuję ta powinność, za najdwięta»j mój obowiązek; 
oiwiadczyó ci, łCai^że, moje podziękowanie i wdzięczność za twoje 
osobiste i twoicli przyjaciół Btarania. Mfiwię tu szczerze, i wkrótce 
to pablioziiis oświadczę, tB tjlko twoim i twoich przyjaciół, panón 
Zamojakiego, Bystrzonowakiego i Csujkowskiago stosunkom i wply. 
wom 'winnidmy gofcione przyjęcie jakiegodmj' doznali w Turcji. Bei 
WRBZjch usilowuń Bóg wie jakiby obrót wzięły rzeczy. Prayjm więo 
Ksiąie, DuJBzczerBze nasze podziękowanie, które ci przesyłam w no- 
jem włssnem i w imieniu oatego mego Legionu. Zostaję z najwię- 
kszym szacunkiem 

Szumią dnia 



rudnia 1S49. 
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i swego współdziałaniEi aie odmówią, bo dziś wypada nam 
mieć najwięcej i jedirni^ "^ względsie niepodległość Polski. 
Jeżeli Polska zostanie jeazoze przez ciąg jednego pokolenia 
w niewoli, będziem mieli ziemię niegdyś polską, — nie 
będziem mieli Polaków. 

W piśmie tern przeznaozonem do druku nie mogę ob- 
szerniej mówić o naszych nadziejach. Ale, ktokolwiek z czy- 
atem sercem i silną duszą rzuci okiem na kartę Europy, ten 
łatwo postrzeże, jak obszerne jeat jeszcze pole naszego dzia- 
łania. Inni z innych narodów dopomogą nam, bo wspólne 
nasze cierpienia i wspólne nadzieje. Dziś jest powszechny 
odmęt; z odmętu zmieszanych żywiołów zabłyśnie koniecznie 
■ iiriatło. To światło zamknięte w grobie Polski. Żeby je uj- 
hszeó, muszą ludy usunąć wieko grobowe i Polska zmartwyeh- 
jfBtanie. BOŻE BŁOGOSŁAW POLSKĘ I — 
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WYCHODŹCÓW POLSKICH 



w TURCYI. 
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LEGION POLSKI NA WĘGEZECH. 

JLaJLu JL A. 

Oficerów znajdujących się w Turcyi, ułożona podług atar- 
szeńetwa przez komieyą na ten eel wyznaczoną. 









a 1849 rohi. 


N. 


Imię i Ifiłzwiako. 


Stopleii. 


Ozdoby. 


Uwagi. 




Jenerałowie. 






1 
2 


Wysocki Józef. 
Bułharyn Jerzy. 

Inżynierya. 


Jenerałowie 3i2ElB. 
Brygady. , 2 Klas. 


Dow. Leg. 


1 
2 
3 


GrochowaUki Adolf. 
Abramowicz Hieronim. 
Sobiliki Franciszek. 

Artylerya. 


Major. 3 Klaa. 
Kapitan. 1 


Dym. watM. 


1 
2 
1 


Grabowiecki Jacenty. 
Ł^oti Jan. 
Żarski Edward, 


Podpulkow. 
Kapitan. 


3 Klas. 


Dym. w stop, 
podpułkow. 


1 
2 
3 


DonowBki Aleksander. 
Bentkowski Władysław. 
Szczepański Kornel. 


Poraeinik. 


3 Klas. 


Dym. w stop. 
porneznika. 



^ 



m 


• 1 

132 Pamiętnik Jenemła "WyaookiBjo. ^ 


^B 




1 


L 




Imię i nazwisko. 


Stopień. Ozdoby. 


Uwagi. 


1 


Wenzer Aleksander. 


Podporaczn-i 




^^^^f 


2 


Moszczyński Mieozysł. 


, ': 




^^^^^^ 


3 


Stanisz Antoni. 


^ 1 




^H 


4 


Krasiński Aloizy. 


i 




H 


5 Jakubowski Faustyn. 


1 


Dym.wBtop, 
podporu cz. 


H 


6, Lewandowski Walenty. 


i 


^B 


7| Podhorodecki Wojciech. 




, 


^1 


8 Wolański Zygmunt. 


n 


n 


H 




Piechota. 


j 




^m 


1 


Idzikowski Tadeusz. 


Podpulkow., 3 Klas. 




1 


2 

1 


Czernik Ignacy. 
Englert Wtadystaw. 


13 Klai. 
M.jor. 




^ 


2:Wieruski Antoni. 




3 Klas. 




^^K 


a'ŻóltowBki Hipolit. 


■ 


3 Klas. 


Dym.watop. 
Afajora. 


^^^^^K 


4 Matczyńaki Konstanty. 


^ 




„ 


^■^^ 


5 


Horodyński Ksawery. 


n 


3 Klas. 


» 


H 


1 


Suryn Jan. 


Kapitan. 




^H 


2 


Rudnicki Józef. 


" 




^H 


3!Pigtowski_ Antoni. 






^H 


4lEoszowBlci Adam, 


" 3 Klas. 




^B 


5 


Jagmin Józef. 


;; 1 3 Klas. 




^B 


6 


Grotowski Andrzej. 


" 






7 


Gtadkowski Tomasz. 






^H 


8 


Brazewicz Karol. 


" ! 3 Klas. 




^m 


9 


Piotrowski Piotr. 


1 




^M 


10 


Dębicki Żegota. 
Biernacki Jan. 


^ 




^H 


11 






^B 


12 


Brzeziński Jau. 






^H 


13 


Łunie ws ki Koastanty. 


n 1 




^M 


14 


Ruszczyński Aleksand. 


1 




^H 


15j Markiewicz. 


1 




L 


leŁabecki Konstanty. 




1 
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Imię i Nazwisko. 


atopien. Ozdoby 


Uwagi. 




7 Dąbflki Nikodem. 


Kapitan. 


Dym. w stop, 
kapitana. 




8 Szpaczek Ludwik. 
9PeIczar8ki Józef. 


Doktor 






n 








1 Słabowski Kacper. 

2 Kozakiewicz Wiktor. 


Porucznik. 
















3 Earozmarski Jan. 










4 Zima Franciszek. 


1 . 3 Klas. 








jDąbkowicz Wilhetm. 










6 Kruczkowski Francisa. 


" i 


Przeszedł na 

wiarę muzut. 
mańską. 






7 Łuczyński Alfons. 

i Kaminobrodzki Andrz. 


^ 
















HBurhard Gustaw. 


3 Klas. 








OPoisaon Piotr. 


3 Klas. 








1 Czernicki Ludwik. 










^Dolański Julian. 


" 


Prz. na wia- 
rę muzułm. 
i miał dym. 
w stp. poru, 






t Jeziorański Antoni. 


,, 


D. w st. por. 






4 Malczewski Narcyz. 


„ 


,, 






5 Matuszyński Stanisław. 




„ 






6 Leja Józef. 


' 


Pr. na 'w. m, 
i miał dym. 
w st. porucz. 






7 Orłowski Franciszek. 


3 Klas.l 


Dym w stop. 
porucznika. 






8 Zamojski Jan. 


„ 


, 






SJagnińaki Ksawery. 


,, 








Jastrzębski Ludwik. 


„ 


„ 






1 Tchorzewski Emeryk. 




„ 






ZMiłkowski Zygmunt. 


." 








3 Osiecki Teofil. 




, 






t Kamieniobrodzki Karol. 








1.. 


J 






^Oiio'"-' 



\ S.Eos'""' tli &•">*■ a 

\ 6 DM*!'';^ EaM''»- J 
\ll*»'0'»,Ti L«o»- , 

\3V„8.»''°rrw Susi'"- 



t!»»P- 









3 &^*^M 



ri,4potii»« 



laW- 





BEB^H 




^^^^^^^H 






^^^^^^^^^H 


^^^^^^^1 
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1 






M 




Imię i nazwiako. 


Stopień. 


Ozdoby. 


Uwagi. 


1 




EnłftkowBki Filip. 


Podporu 01. 




Dym. w stop. 










podporucz. 






BiBkupski Adolf. 


, 




„ 




^■85 Zabawa Józef. 










KołodzieJBki Wincenty. 




„ 






Pawłowski Szymon. 










GładysB Walenty. 
Dewodzki Jan. 
Żychoń Hieronim. 




" 






Krynicki Karol. 




^ 






Stebleokj Konstanty. 




^ 






Smuleki Franciszek. 
Kotkowski Ignacy. 
Lenczewski Adam. 




" 


m 




aolczewski Karol. 


„ 








Chrzanowski Ignacy. 
Bielecki Jan. 




^ 


■ 




Zbyli towaki Piotr. 




,, 






Zaborski Władysław. 




„ 


^^^^ 




Saganowi C2 8 tani a ław. 






^^^^H 




Marchocki Saturnin. 




" 


^^^^H 




Kosioki Władysław. 






^^^H 




Warecki Broniaław. 


„ 




^^^H 




Czapski Ludwik. 


„ 




^^^H 




Wacławski Franciszek. 






^^^^H 




Pomykała Piotr. 






^^^1 




Prorok Cyryl. 




'^ 


^^^H 




Turzański Aleksander. 




" 


^^^^H 


^Ko, Baczyński Antoni. 






^^^H 


^BBl|AichornowBki Karol. 






^^^^1 


^^B2. Marcinkiewicz Ludwik. 




^ 


^^^H 




Kosicki Aleksander. 






^^^H 




Kluczycki Budzialaw. 






^^^H 




Gałecki Ludwik. 






^^^H 




Krzyżanowaki Aleks. 






1 




Kapuścińaki Ernest. 




[, 


m 


■68 


Kwiatkowaki Tomasz. 






4 


L J 



p 
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H 






■ 


1 




Imię i Nazwiako. 


Stopień. 


Ozdobj. 


Uwagi. 


69 


Bogaarski Ksawery. 


Podporucz. 




Dym. wstop, 
podporuozD 


H 


70 


Skopczyński Ksawery. 






I 


71 


Marczewski Mikołaj. 
Kawalerya- 


" 




" 


1 


1 


Tchorznicki Władysł. 


Pułkownik 


3 Klai. 


Dym. w stop, 
pułkownik. 


^^m 


1 


Poniński Władysław. 


Podpulkow. 
Ajor. 


3i2KI. 




^^^^H 


1 


Wołyński Tadeusz. 






^^^^^^h 


2 


Toczyski Stanisław. 








^^^^H 


3 


Korzelińaki Seweryo. 


, 


3 Klas 


Dym, w stop, 
Majora. 


^^^^B 










^V 


1 


Wojtkiewicz Adam. 


Kapitan. 






■^ 


2 

■d 


Dominikowski Kajetan. 
Lipski Antoni. 


" 






^^K 


i 


Wagner Julian. 




V 


Dym. w stop 
Kapitana. 


^^^^^^p 


5 


Dunajewski Wiktor. 








^^^^^B 


6 


Nowodworski Marceli. 


" 




" 


^V 


7 


Euaakowski Józef. 




3 Klas. 




^H 


8 


Latynik Hieronim. 


Dolttor. 




^ 


H 


9 


Niewiadomski Józef. 


Kapelan. 




- 


^P 


1 


Fredro Aleksander. 


Porucznik. 


3 Kia.. 




■ 


2 


Tabaczyński Józef. 






Pr/. Hawia- 
rz' muzuł. 


^H 


3 


Beze Walenty. 








^^1 


4 


Kozicki Tytus, 








^H 


5 


Kuczyński Hipolit. 








■ 


6 

7 


Bieliński Seweryn. 
Dwernicki Klet. 






Djm. wstop 
porucznika. 


^^P 


8 


Miącz^ński Feliks. 




3 Klaa. 




^V 


9 


Maliszewski Jan. 








^^ 


10 


Wagner Franciszek. 








^B 


lllLeBBen Teofil. 








1 


1 




J 



■ 


■ 




^^^^^^^^^^^^H ' ' 


"^^H 




^^^^^^^^^^V 






] 


I 




p 




Imię i Nazwisko. 


Stopień. 


Ozdoby. 


Uwagi. 


12 


Kozłowski Włodeim. 


Poraoznik. 




Dym. w stop. 








1 


porucznika. 


^^^H 




13 


Drozdowski Wiktor. 






V 




14 


Tański Filip. 




Dym. w stop. 
pr. który po 


1 








siad.wl831. 




16 


Czajkowski Józef. 


^ 




^^^H 


16 


Kozłowski Józef. 


^ 


H 


^^^H 


ITiStrzelecki Paweł. 


, 


^ 


^^^1 


18;Żyligo»Bki Paweł. 


' 


> 


^^H 


1 


Jakobson Bogumił. 


Podporucz. 1 




^^1 


Z 


Bombaj Makaymilian. 


jj 




^^^1 


3 


Żmigrodzki Karol. 


, 




^^^1 


4 


Świętochowski HieroD. 


, 




^^^^M 


5 


ZaliwBki Karol. 






^^^^H 


6 


Kossak Władysław. 


n i 




^^^H 


7 


Blaszkę Dawid. 


1 




^^^^1 


8 


Jarociński Cypryan. 






^^^H 


9 


Grabowiecki Jan. 








OiJCroewioz Edward. 

1 
1 




Dym, w stop. 
podpr. który 
pos. w 1831, 


■ 


1 Lewgot Dominik. 


^ 




^^^^1 


ISKaniowBki Józef. 


^ 


^ 


^^^H 


13 


Janiszewski Leopold. 






^^^H 


14 


Miernicki Antoni. 






^^^^H 


t5 


Skowroński Marcin. 






^^^H 


16 


Gierzgowaki Seweryn. 






^^^H 


17 


Cybulski Julian. 


, 




^^^^1 


18 


Stokłosiński Medard. 






^^^^H 


19 


Strowski Fortunat. 






^^^H 


80 


P^owski Władysław. 






^^^M 


21 


Bilański Kazimierz. 






H 




Halski Antoni. 






* 1 


SŚlLencmw.kl Sydon. 






fl 


24|Koczorowski Aleksan. 






i 















Imię i Nazwisko. 


Stopień. 


Ozdoby. 


Uwagi. 


25 Unsiałowski EonBtantj. 


Podpomce. 








26 


Kozłowski Filip. 








27 


Popkiewicz Jan. 


^ ! 






28 


Drzewiecki Jan. 


] 






29 


Krajewski Marceli. 


" 


Dym. WBtop, 
podponiozD. 




30 


Zdzitowiecki Mieozyst. 


1 




31 


Dunajewski Adam. 








32 


Badowski Józef. 


^ 1 






33 


Chojeoki Stanisław. 


^ ' 






34 


Tyszkiewicz Jan. 








35 


Sorteleski Władysław. 


n 






36 


Kłopotowski Józef. 








37 


Bobczyńaki Konstanty. 


^ 






38 


Lipiński Izydor. 


„ 






39 


Kłosowski Władysław. 








40 


Przewłocki Walery. 


„ 






4l!Bqk0W8ki Filip. 


1, 






42 SochaczewBki Jao. 


^ 






43:Krobicki Stanisław. 


n 1 






44 


Madejski Euataoliy. 


i 3 Klas. 






45 


Farnezy Ijubomir. 


„ 






46 


Ortyński Piotr. 


" 


Dym. w stop 
podporuozn. 




47 


Mniszek Władysław. 






■>- 






■ 




^^^^H 


^^^H 






Lista podoficerów i żołnierzy. 



Artylerya. 

Sierżanci: 1. Nenycz Jan. 2. Ł&Ajijiski Cyryl. 
. Czajkowski Piotr. 4. Mrozowski Łudwik- 

Podoficerowie: 1. Kałużyński Teodor. 2. Sziefer- 
^ztein Aleksander. 3. Tomaszewski Adam. 4. Mtcbatowski 
^Bolesław, 5. Bilańaki Karol, 6. Łapiński Teodor. 7. K.ono- 
laoki Aleksander. 8. Domański Ludwik. 9. Obutelewicz 
JFalery. 10. Kaczyński Franciszek. 11. Gnitkowski Teren- 
ia. 12 Kuciński Władysław. 

Ogniomistrzowie: 1. Wiktorowicz Franciszek. 
1. Łaskoś Józef. 3. Kaniowski Franciszek. 4. Duryoz Jan. 
i, Oz)ia Franciszek. 6. Gromadzki Józef. 

Kanon! ero wie: 1. Sierosławski Roman. 2. Korytko 

3. Senowicz Antoni. 4. Bodzeń Jan. 5. Bellizaj Pa- 
reł. 6, Bogdanowicz Jan, 7. Hendzel Walenty. 8 Kasica 
Bn. 9. Eastenburski Jan. 10. Dobrzański Karol. 11. Pa- 
rłowski Piotr. 12. Banasik Szymon. 13. Śliczni akowski 
!eofi). 14. Wiśniowski Jan. 15. Boberski Plawian. 16. Genzler 
farko. 17. Górski Jan. 18. Kijowski Franciszek. 19. Ko- 
towski Jan. 20. Stotwiński Marcin. 21. Czajkowski Jakób. 
F2. ReinfuB Grzegorz. 23. Gwoździ akiewicz Wincenty. 24. 
izporn Ferdynand. 25. Toman Piotr. 26. Koterba Stanisław. 
27- Górpisiewicz. 28. Wodecki. 29. Grzybowski Jan. 30. 
!)2iurzyński Jan. 

Piechota. 

Sierżanci: 1. Różycki Karol. 2. Mamrot Aleksan- 
ir. 3. Biro Michał. 4. Zaborski Jan. 5. felczer Antoni. 
': Jaroszewski Kazimierz. 7. Erner Antoni. 8. Smalawski 
iilian. 

Podoficerowie: 1. Olsjiewski Józef. 2. Luuda Jó- 
fei. 3. Mirecki Edmund. 4. Kostkowski. 5. Chlipalski Lu- 
dwik. 6. Wiśniowski Józef. 7. Barwicki Jan, 8. Czerniele- 
wicz Karol. 9. Bojarski Stanisław. 10. Felusiński Karol. 
ii. Ickowaki Karol. 12. Stanisz Józef. 13. Mularski Jan. 
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14. Bojarski Władysław. 15. Witowski Fraociezek. 16. Ro- 
man Antoni. 17. Borzyicowalii Ignacy. 18. Boobniewicz Jó- 
zef. 19. Bojanowaki Michał. 20. TomaBzewski Teofil, 21. 
BroczkowEki Konstanty. 22. Marsza! kiewicz Władysław. 
23. Kajkowski Antoni. 24. Zdrodowaki Tomasz, 25. Pra- 
wdziński Jan. 26. Gacek Jan. 27. Ctiełminski Józef. 28. 
Chmieliński Wiktor. 29. Grundbek Jan. 30. Ruchniewicz 
Franciszek. 31. Sozański Antoni. 32. Smidowioz Konstanty. 
33. Luge Jan. 34. MajewskL Ignacy. 35. Kowalaki Antoni. 
36. Stokowski Leopold. 37. Malczewski Leonard, 38. Saga- 
nowski Paweł. 39, Zagrobski Jan. 40. Tranafeld Karol. 
41. Bieliński Dominik. 42. Surgenty Józef. 43. Kuczewski 
Konstanty. 44, Sińeki Aloizy. 45. Lampkoweki Ferdynand, 
46. Chomikiewicz Aatoni. 47. Szuszkiewicz Jerzy. 48. Pa- 
ryaewicz Wincenty, 49. Sokołowski Jan. 50. Kaczanowski 
Aleksander. 61. Kłodo-wski Jan. 52- Nędzowski Włady- 
sław. 53. Szczepański Stanisław. 54. WeJsing Józef. 55. 
Medycki Fmil. 56. Merecki Jan. 57. Hadenik Jan. 58. Szaj- 
ner Leon. 59. Ritter Ferdynand. 60. Wołowski Hieronim. 
61. Bibuła Mateusz, Q'2. Tchorzewski Zygmunt. 63. Kiszko 
Leopold. 64. Jakubowski Michał. 65. Płacheoki Józef. 
66. Szytkowski Edmund. 67. Łosicki Hieronim. 68. Maoie- 
jeweki Franciszek. 69. Matuszewski Marceli. 70. Snigowski 
Antoni, 71. Pisarek Andrzej. 72. Przygodziński Marceli. 
73. Rydalski Karol, 74. Orłowski Józef. 75. Minster Leon. 
76. Czajkowski Walery. 77, Postawka Ludwik. 78. Ku- 
łaczkowaki Ignacy. 'i9, Dybkjewicz Jakófa. 80. Unicki Ewa- 
ryst. 81. Nuchmann Sebastyan. 82, Krzewiński Józef. 83 
Gorączko Julian. 84. Rcjowski Szymon, 85, Zalasińaki Ka- 
rol. 86. Kwiatkowski Józef. 87. Kowalski Jan. 88. Podobiń- 
ski Kanty. 89. Jurkiewicz Jędrzej. 90. Przystański Włady- 
sław. 91. Iżycki. 92, Mjetelski Piotr. 93. Swierzewicz. 94. 
Łasińaki Jerzy, 95, Machnikowski. 96. Kłodoicki. 97. Ry- 
bicki. 98. Boozkowaki Adam. 99. Nowicki. 100. KupSó 
Dyonizy. lOl. Jankiewicz, 102, Xylow8ki. 103. Goldaztejn 
104. Piller. 105. Kramarzewski Adam. 106. Płotnicki Ma- 
ryan. 107. Jurkiewicz. 108. Rylski Wiktor. 109. Łozin- 
ski Jau, 

Kaprale: 1, Zublowski Jan. 2, Czuborsbi Miohał. 
3. Olsztein Franciszek. 4. Di^bek Tomasz, 5. Prypełowski 
Feliks. 6. Wiliński Wiktor. 7. Krzemieńaki Wojciech. 8. 
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JuBKOzakiewicz Józef- 9. Burzyński. 10. PaoławBki. 11. Ró- 
iycki.,12. Slezyugier Ludwik. 

Żołnierze: 1. Bryniewiaz Antoni. 2. Bryniewioz 
Józef. 3. Martyuski Paweł. 4. Hławaty Albin. 5. Jaworski 
Jerzy. 6. Figiel Karol. 7- Hryniewicz Antoni. S, Doliński 
Jan. 9. Rotman Mojżesz, 10. Malinowzki Józef. II. Dziu- 
rzyńaki Jan. 12. Sliwiriski Julian. 13. Konieo Łukaaz. 14. 
X)zikowaki Józef. 15. Traczewski Jan. 1<3. Szczepanowski 
Ignacy. 17. Popina Jan. 18. Kochański Antoni. 19. Ja- 
worski Michał. 20. Weintraub Michel. 21. Zalotyński "Wa- 
lenty. 22. Korecki Piotr. 23. Prawdziński Jędrzej. 24. Bil 
Slioha^. 25. Kutwicki Antoni. 26. Aibertowski Adam. 27, 
Kamiński Wojciech. 2S. Topolnioki Jan. 29. Sliwineki An- 
toni. 30. Dąbrowski Antoni. 31. Michalski Tomasz. 32. 
Dzieweczka Jurko. 33. Michalski Tomasz. 34. Wachs Jan. 
35. Turzański Piotr. 3l3. Klimaszewski. 37. Behudko Ignacy. 
38. Myczkowski Alfons. 39. Ballon. 40. Ciaputkiewicz Jó- 
zef. 41. Zawisza Józef. 42. Kopo2yń8ki Wojciach, 43. Ma- 
linowski Franciszek. 44. Łoniecki Franciszek. 45. Starczew- 
ski. 46, Cycoń Franciszek. 47. Dynia Piotr. 48. Nowakow- 
ski. 49. Piątkowski. 50, Kioa. 51. Karwacki. 52. Sieradzki 
AdolŁ 53. Smyk Wasil. 54. Leszczyński Henryk. 55. Ro- 
dakowski. 56. Trybulski Ignacy. 57, Unger Morys. 58. Chu' 
chro Kasper. 59. Biegański. 60. Damasiewicz Tomasz. 61 
Kulary Józef, 62. Btażewaki. 63. Turzański Jan.^ 64. Za- 
morski Michał. Ud. Barasz Kanty. 66. Bzdil Kazimierz. 
67. Marszałkiewicz Sylwester. OS. Neumanowski. 69. Wła- 
siak, 70, Buszko Grzegorz. 71, Łodzieński Teodor. 72. 
Szwarc. 73. Ebhard. 74. Klimek. 75. Juszkiewicz. 76. 
■wio. 77. Dumańaki Feliks. 78. Szuszakiewicz Waleaty, 79. 
Ostrowski Antoni. 80. Sosnowski, 81. Cieniowski. 82. HU' 
bioki. 83, Kmitowicz Wincenty, 84. Leszczyński Antoni. 
85. Popiel. 86. Kierońaki. 87. Towarnioki Władysław. 
Towarnicki Edward. 89. Przyluaki Ignacy. 90. Malazdra. 
91. Wołoszanowaki. 92. Kierzyski. 93. Gąsiorowski Roman. 
94. Posyniak (przeszedł na witirę muzułmańską). 95. Her- 
ezkowicz (przeszedł na wiarę muzułmańską). 

Kawaterya. 

Waclimis t r ze: 1. Sokołowski Erazm. 2. Janisie- 
■wicz Edward. 3. Moklowski. Józef. 4, Smoczyński Tadeusz. 



3 
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5. Chryat Maurycy. R. Wróblewski Edward. 7. Wróblewski 
Józef. 8. Jakobson Narcyz. 9. Tichtel Ignacy. 

Podoficerowie: 1. Poj^aweki Wtadyaław. 2. Per- 
kowski Ludwik. 3. Suchodolski Piotr. 4. Suchodolski Mar- 
ciu. 5, Kosiński Aotoni. 6. Siniałowski Ateksauder. 7. Mo- 
rawiecki Leopold (3-ci klasy). 8. Miiiczyński Mikołaj. 9. 
Etylski Adolf. 10. Bryganty Stanisłsw. 11. Panoeiewicz. 12. 
\IarynowBki Wacław. 13. Maryn Ludwik. 14. Zawadzki 
Juliusz. 15. Leszczyński Jaa. 16. Werecki Michał. 17. Żorż 
Karol. 18. Latkowski Karol. 19. Gutkowski Jau. 20. 
Mroczkowski Mnka. 21. Brenner Władysław. 22. Mandyk 
dipolit. 23. Rozę Antoni, 24. Horodyiiski Ignacy. 25. Tre- 
czkio Karol. (3-ci klasy). 26. Mrongowius Adolf. 27. Tobis 
Maurycy. 28. Ferenczyk Jan. 2,9. Kurkiewicz Henryk. 30. 
fnes Hpnryk. 31. Romański Antoni. ^2. Baraszkiewicz Woj- 
ciech. 33, Waener Henryk. 34. Wojnakowaki. 35, Strzem- 
bosz Michał. 3R. Miller Kasper, 37, Autoniewski Edward, 
38. KrhBoodębaki Teofil. 39. Fortuna Józef. 40. Polaczek 
Adam. 41, Ipnarski Ludwik. 42. Tetmajer Stanisław. 43. 
Lichnowski Frauciazek- 44, Niecipirowicz Wincenty. 45. 
Nadmiiller Juliusz. 46, Malicki. 47, Pawlińaki Jędrzej. 
48. Wolski Jan. 49. Sikorski Kazimierz. 50, Więokowaki 
Jan, 51, Piaaeeki, 52. Fodoweki Konstanty. 53, ^Statkiewiec 
Aleksander, 54, Wysocki Józef. 55, Wyszyński Michał, 56. 
Murczkiewioz. 67. Kowalski Porior. 58. Kwiatkowski Józef, 
59. Chmielewski Feliks. 60. Kwietniewski Piotr. 61. Du- 
nikowski Antoni. 62. Bilański Antoni, do. Rybicki Ludwik. 
64, Lochmaan. 65, Kisielewski. G6. Zarauaki. 67. Borkow- 
ski Teofil. 68. Bietkowski. 69. Kraśnicki. 70. Baczyński 
Karol. 71. Rakowioz. 72. Kośoielecki (przeszedł na wiarę 
muzułmańską). 

Szeregowi: 1, Mroszozyk Antoni, 2. Świerozyński 
Leopold. 3. Bożek Błażej. 4. Laskowski Antoni. 5. Ol- 
szewski Franciszek. 6. Podbilaki Kajetan. 7. Szałajski Fran> 
Ciszek. 8. Mazurkiewicz Antoni, 9. Nowicki Wincenty. 10, 
Jackowski Jan, 11. Błażejewski Adam. 12. Skalski Adolf. 
13. Baranowski Karol. 14. Czencz Leon. 15. Zienkowski 
Izydor. 16. Firlej Aleksander. 17. Woroniecki Sobeatyan. 
18, Richter Stanisław. 19. Eadliński Aleksander. 20. Taba- 
ezyński Jnlian. 21. Złotnicki Wiktor. 22. Kozłowski Leo- 
pold, 23. Boguński Józef. 24. Strzelecki Erazm. 25- Sokol- 
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Dicki ^ojciecb. 26, Radkiewicz Tomasz. 27. Dreksler Sta- 
nisław. 28. Czarkaweki Tomasz. 29. Wojs Leon. 30. Re- 
doBWski KoDstanty. 31. Kurcweil Henryk. 32. Borzęcki KO' 
lomb, 33. Binder Franciszek. 34. Wiśniewski Jan. 85. Zie- 
liński Franoiezek. 36. Gąsowaki Piotr. 37. Kasprzycki Łu- 
kasz. 38, Wołowski Antoni. 39. Sztancel Gustaw. 40. Fur- 
tek. 41. Wysocki. 42. Bednarczyk. 43. Sadanowaki, 44, 
Czernecki, 45. Gerber. 46. Lewicki. 47. Oatrzeszewicz. 48. 
GuBtyński. 49. Ratajski. 50, Wilczyński. 61. Kulczycki, 52. 
E&lita. 53. Kiaz. 54. Łaguńaki. 55. SwitalakJ, 5fi. Micha- 
łowski. 57. Cbarliński. 58. Zawadzki. 59. Rauch. <^0. Dlu' 
goszewskt. 61. Pilicbowski Franoiezek. 62. Podgórski. 
Niwiński. 64. Voclit. 65. Lewiński 66. Twarowski. 67. Li- 
sowski. 68, Reinhold. 69, Kuliński. 70. Płotnarski. 71. Kmie 
cik Woioiecb. 72. Kielbowicz Antoni. 73. Frankowski Mi 
chał. 74. Kalinowski Kasper. 75. Borkowski Jan. 76. MołO' 
decki Ludwik. 77. Kujawski Józef. 78. Gacki Adolf. 79, 
Kłem Leon. 80. Lubański Józef. 81. Juczewaki Józef. 82. 
Danicz Julian. 83. Adamski Jan. 84, Koohlewski Rudolf. 
85. Mostowski Edmnod. 86. Malinowski Dominik. 87. Ma- 
cbalski August. 88. Laskowski Roman. 89. Daszkiewicz 
Władysław. 90, Kupiec Jędrzej. 91. Danylak Jurko, 
Czech Franciszek. 93. Czerwiński Seweryn. 94. Czerwiński 
Stanisław. 95. Erzuszkiewicz Wincenty. 96. Groe Jan, 97. 
Monasterski Jan. 9S. Kłopotowski Ignacy. 99. Watasiński, 
100. Miram. 101. Zaifert. 102. Buczyński. Józef. 103. Ku- 
terba Stanisław. 104. Bocheński Julian. 105. Kurzyński Ale 
keander. 106. Ćwikliński Ferdynand. 107. Jesiotrzyński Do- 
minik. 108. Nadziak Marcelli. 109. Daszkowaki konstanty. 
110. Bilański Ludwik. Ul. Fichtelberg Mendel. 112. Ty- 
Diec. 113. Kaczyński Jan. 114. Fogel Fryderyk. 115. Ko- 
walewski Adam. 116. Jasiński. 117. Iliński Hipolit. 118, 
Kowal. 119. Lechowski. 120. Malewski. 121. Mazurkiewicz. 
122. Murczyńaki. 123- Gelber. 124. Gabryło Jan. 125. 
Łiozbiński Ludwik. 126. Ptaszyński Franciszek. 127. Ste- 
fanowski Jan. 128. Żukowski Józef. 129. Ogórkowaki Erazm. 
130, Pycbowski Antoni. 131- Wierzbicki Józef. 132. Tro. 
ozewski Seweryn. 133. Rudnicki. Józef. 134. Szyler. Leo- 
pold. 135. Straż Stanisław. 136. Pizewicz. 137. Pisulski. 
138. Pecolt. 139. Praimowaki. (3-oi klasy). 140. Przybylski 
141. Pyżalski. 142. Radomski. 143, Roragiewioz. 144, Ro> 




sieoki Aleksander. 146. Słomka. 14G. Smolański. li?. Stel- 
maobniewicz. 148. Suwczyiiski Antoni, 149. Sziimtański An- 
toni. 150, Szybinaki. 151, Tarnawski. 152. Urbanowicz. 
153. "Waleszyński, 154 Wyciejewski. 155. Wierzbicki Hi- 
lary. 156 Winnicki. 157. Wodziński. 158. Wysocki Karol. 
159, Wysocki Feliks. 100. Zamorski. 161. Zyblikiewicz Mar- 
oelli. 162 Borowicz. 163. Chmielewski. 164. Ferentz. 165. 
Gothald Karol. 166. Prędkiewicz. 167. Jodłowski. 168. Wi- 
śniowski, 169. Switalski. 170, Roskowski Jan, 

Komisja. 

rozpoznaicająca stopnie i stany służby. 
(L. S.) Preeydujący: J. Idzikowski. 

Członkowie: W, Tchorznicki, pułkownik. Włady- 
sław Poniński, podpułkownik. Łącki, podpułkownik. Czernik, 
podpułkownik. Majorowie: A. Wieruski, X. Horodyński. 
J. Wysocki Jen. 



Legion polski w Siedmiogrodzie. 



Kapitanowie: 1. Kowalski Ferdynand. 2. Podbj 
ski Eugeniusz. 

Porucznik: Strzyżewski (przeszedł na wiarę mu* 



Podporucznik: Iwanicki (przeszedł i 
zułmańską). 

Kawalerya. 

Kapitan: Przewłocki Klemens. 

Porucznicy: 1. Kozieradzki Maurycy, 2. Skawiński \ 
Marcin, 3. Sobieszczański Karol. 4. Kosowicz Władysław. 
5. Czyżewicz Konstanty. 6. Slożdzański Walery. 7. Jaku- 
bowski (przeszedł na wiarę muzułmauską). 

Podporucznicy. 1. Szczeciński Władysław. 2. Brze- 
ziński Tomasz. 3. Kozniakowski Leon. 4, Boberski Aloizy. 



Pamiętnik Jenorała WysookisKO- 145 

Wojewódzki Józef. 0. Piotrowski Jan. 7, GrabczyiiBki 
Konstanty. 8. Paprocki Jan. 9. Koralewicz Ilomuald. IC 
Olazewski Aleksander. 11. Grylewioz Jerzy. 

Podchorąży: 1. Krynicki Józef. 2. Nowicki. 3. Ei 
ner Rudolf, 4, Redel (przeszedł na wiarę muzułmańską). 
■5. Boberski Emeryk. 
I Wachmistrze: I. Kobrynowicz Michał. 2. Dziębow 

iBki. 3. Grądzki. 4. Janicki. 

Podoiicerowie: 1. Kramer Ludwik. 2. Ruaecki. 
. Grabatowski Jan. 4. Możdzeński Józef. 5. Śliwiński. 

Szeregowi: 1. Czapliński. 2. Krotowaki. U. Pikuła. 
_. Bagiński. 5. Szyfner Józef. ti. Flege Rainhold. 7. Selti 
Łowski. 8. Walter. 9. Ślusarczyk. 10. Mikita. 11. Janik. 



Oficerowie z wojska węgierskiego. 

Jenerałowie. 

1. Dembiński Henryk, jenecaJ dywizyi. 

2. Bem Józef, jenerał dywizyi [1 klaayj (przeszedł na 
wiatę muzułmańską). 

Pułkownik: Zarzycki Dyonizy, [3 i 2 klasy] (adju- 
■taut Bzef sztabu jenerała Bem, (przeszedł na wiarę muzuł- 
mańską). 

Pod pułkownicy: 1. Ilińaki Aleksander (wiary mu- 
wułmańskiej oddawna), adjutant przy jenerale Bem. 2. Wo- 
nroniecki Józef (przeszedł na wiarę muzutoiańaką). 3. Przy- 
[jemeki Julian. 

Majorowie; 1. Jordan Władysław [3 klasy], adju- 
Ftant przy jenerale Bem. 2. Dzwonkowaki Edward [3 klasy]. 
adjutant przy jen. Bem. 3. Jordan Zygmunt [3 ki.], adju- 
tant przy jen. Bem. 4. Wierzbicki Tomasz [3 klasy], adju- 
tant przy jenerale Bem. 

Kapitanowie: 1. Burchard Julian [3 ki.], 2 Ho- 
: Leopold [3 kl.J. 3. Kochańaki Erneat. 4. Kabat Leo- 
'T klasy]. 

rucznik: 1. Weldyoz Sylwester. 2. Stworzyński 
paaoy. 
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Podporucznicy: 1. Zarzycki. 2. Prorok (przeszec 
na wiarę muzułmańską). 3. Hobgarski (przeszedł na wiai 
muzułmańską). 4. Fraynd (przeszedł na wiarę muzułmai 
ską). 5. Hoszowski Jan. 



Lista cyAvilnycli. 

1. Łękaski Konstanty w stopniu porucznika w wojslj 
węgierskiem. 

2. Pracki Stefan w stopniu porucznika w Poznań 
i Rzymie. 

3. Slaski, w stopniu podporucznika. 

4. Eanelli Władysław. 

5. Solakowski^ przeszedł na wiarę muzułmańską. . 

6. Krzywobłocki Hipolit, otrzymał dymisyą na własi 
żądanie w stopniu porucznika w Siedmiogrodzkiej ziemi. 

7. Gierczyński Walenty. 
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